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Ś ro d a W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h Lubuska”
AUGUSTA, SATURNINA

304 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.28, zajdzie 
o 16.10.

W 1984 roku w Indiach od kul zamachowca 
zginęła Indira Gandhi.

Czwartek
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH

305 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.30, zajdzie 
o 16.08. Do końca roku pozostało 60 dni.

Zachmurzenie umiarkowane, w dzień okresowo 
duże z przelotnymi opadami deszczu. Temperatura 
maksymalna od 8 do 10 stopni. Minimalna od 
1 do 3 stopni. Wiatr słaby i umiarkowany zachodni. 
W dzień porywisty.

Pełnym gazem 
do

Polską trad y c ją  stało się już, że 
bez w zględu na panu jący  ustró j 
każdą sposobność w ykorzystu je  się, 
aby podnieść ceny paliw  płynnych, 
szczególnie benzyny. Ostatnio "„na 
ręk ę"  poszedł Irak . Ceny benzyny 
też poszły. Skoro gonimy Europę, 
w arto  wiedzieć, ile kosztuje tam  
benzyna. Ceny podaję w złotów

kach, stosując przelicznik 9,5 tys. 
zł za 1 do lara  USA.

Belgia 10355, Dania 11590, H olan
dia 10735, H iszpania 9025, F ran c ja  

r i i H M H i i  11305' R FN  9120, Szwecja 12540, Wiel
L i l i i  alOw ka B ry tan ia  9310> W łochy 12825.
I i h i I  V | l |  P rzeciętna  cena l itra  benzyny

w  tych  9 k ra jach  wynosi 10756 zł, 
a zatem  do E uropy jeszcze trochę 
nam  b rak u je .

A cha — m y za przeciętną płacę 
(ok. 1,2 m in zł) możem y kupić ok. 
324 1 benzyny. Na zachodzie Euro
py ok. 15 r a z ^  więcej, ale logika 
w yraźnie n akazu je  gonić ich tylko 
w cenach, bo są realne szanse na 
sukces. ' (m arb)
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F i R M A  S E D A
turecki bazar z  Berlina

oferuje
Najtańszy sprzęt radiofoniczny, telewizyjny 

F I R M Y  MAGTON
Posiada wyłączność na Polskę

ceny sprzętu jak w Berlinie
ceny

RECORD — RADIOM AGNETOFON
hurtow a detaliczna

60.00 65.00
MAGTON MG-288 64.90 70.88
M AGION MG-940 102.12 112.33
MAGTON M G-950 95.22 99.36
MAGTON WIEŻA Z PILOTEM 203.88 223.60
AMTF.CH WIEŻA 145.00 150.00
MAGTON 1* A DIO-BUDZIK 18.09 19.90
MAGTON WOLKMEN 13.66 15.00
PKOFEKS WOLKMEN 13.70 15.00
MAGTON YIDEO CASETY 4.05 5.00
H ABATEC ORGANY 93.84 105.00
WOŁKI TOLKI 15.00 20.00

•RADIO MAGNETOFON SAMOCH.
OSAKA — STEREO 41.76 45.93
HADIO MAGNETOFON — SAMOCH.
MAGTON 53.28 58.60
TELEWIZORY — 51 CM P R O IE X 620.00 645.00

Ceny podane w DM -  przeliczane na zł po ak
tualnym kursie bankowym.
ZIELONA G Ó RA t- ul. Zamkowa 8 1R0-Z
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na przetarg
Jak  poinform ow ał nas we w to

rek  -wieczorem rzecznik prasow y 
kom isji likw idacyjnej RSW tloc. 
A ndrzej Ń otkow ski w śród 107 
pism, agencji i w ydaw nictw , k tó 
re decyzją rządu zostaną sp rzeda
ne znajdu je  się „GAZETA LUBU
SKA". Jerzy  IJrygalski, przew od
niczący kom isji, ośw iadczył na 
konferencji p rasow ej,'k tó ra  odby
ła sit; 30 październ ika że p rze ta r
gi będą jaw ne, a pierw sze z nich 
zostaną ogłoszone w najbliższych 
dniach.

Sprzedane zostaną m .in. „Zyci« 
W arszaw y”, „Express W ieczorny” 
„Sztandar M łodych”. ..T rybuna”. 
Skarb  państw a przejm ie CAF i 
część „ In te rp ressu”. Z 25 d ru k a rń  
b. RSW 9 przejm ie skarb  państw a, 
11 trafi na p rze targ  zaś 5 p rzeka
zanych zostanie spółdzielniom  dru  
karzy. w śród te j p iątk i znalazła si< 
zielonogórska — „PO LIG R A F”:

Z ostatn iej chw ili:
Nasz w ydaw ca „ALPO SC”, po

w ażnie rozw aża możliwość w zię
cia udziału w  p rze ta rg u  o ty tu ł 
„G azeta L ubuska”.

W hołdzie ofiarom
W M oskwie odsłonięto pierw szy w stolicy ZSRR pom nik ofiar to

talitaryzm u. Tysiące ludzi przeszły w m ilczeniu głów nym i ulicami 
m iasta do skw eru w pobliżu Ł ubianki (siedziba KGB, słynna m ię
dzy innym i ze strasznego więzienia). P rzed budynkiem , k tóry  stal 
się sym bolem  w ładzy to ta lita rn e j, s taną ł ogromny nie ociosany k a 
mień, dostarczony z W ysp SołowieCkich na M orzu Białym, gdzie 
znajdow ał się jeden  z pierw szych w ielkich obozów koncen tracy j
nych. In icjato rem  w zniesienia pom nika było stow arzyszenie „Me
m oria ł”. Pom nik został poświęcony.

Cmentarz na Rossie

Górka Literacka
Jak ie  jest pochodzenie nazw y go w ejścia — w idzim y zw arte sze 

te j w ileńsk iej dzielnicy i sam ego regi skrom nych krzyży. Są to
mogiły (164) oficerów, szerego-cm entarza — niespecjaln ie w iado

mo. W szelkie tw ierdzenia na ten 
tem at polegają jedynie  na do
mysłach. Sam  cm entarz założony 
został w  roku 1801 dzięki s ta ra 
niom burm istrza  m iasta  Bazylego 
M illera, k tó ry  był na jp raw dopo
dobniej jednym  z pierw szych tu 
ta j pochow anych. C m entarz ofi- tych, k tórzy  poum ierali z 
cjaln ie pośw ięcono bow iem  6 m a- szpitalach w ileńskich w 

burm istrza,ia, a pogrzeb burm istrza  odbył 
się już 8 m aja.

Już w roku  1814 cm entarz  oka 
zai się zbyt m ały. Z akupiono więc 
kolejny obszar ziemi, na jbardzie j 
obecnie znany i nazyw any Górką 
L iteracką. Ten poszerzany cm en
tarz  został około roku  1820 oto
czony zachow anym  do dnia dzi
siejszego m urem .

Przed ogrodzeniem  cm en tar
nym  — po lew ej stronie główne

wców i ochotników  różnego sto
pnia, wieku i dostojności, którzy 
zginęli przy zdobyw aniu W ilna 
w pam iętne dni kw ietn ia  1919 ro 
ku, a  także w czasie k ilkutygodnio 
wych w a lk . wokół m iasta  i o nie. 
Tu rów nież spoczyw ają zwłoki

ran w 
latach

1919r20, a także poginęli przy 
pow tórnym  zdobyw aniu W ilna 
przez w ojska gen. Żeligowskiego 
w październiku 1920 roku.

To w łaśnie w  te j niewi l k i ' ; 
kw aterze obok b ram y  cm en tar
nej odbyły się 12 m aja  J93G roku 
w spaniałe uroczystości pogrzebo
we (uczestniczył m.in. P rezydent 
Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mo 
ścicki), podczas k tórych w sreb r 

(Ciąg dalszy na str. 5)

Przed rokiem
było
łatwiej

Szw ajcarsko - szwedzki kon
cern  ASEA B row n-B overi (ABB). 
Je s t najw iększym  — jak  dotąd — 
inw estorem  zagranicznym  w Pol 
sce. O ile na początku 1990 r. za 
tru d n ia ł w  naszym  k ra ju  15 osób, 
to obecnie za trudn ia  już 8.500. 
ABB zam ierza rozw ijać inw esty 
cje w k ra jach  środlęow o-europej- 
skich. W sam ej Czechosłow acji 
za sp raw ą ABB m a w ciągu n a j 
bliższych 2-3 la t pow stać 25—35 
tys. now ych m iejsc pracy.

N iem niej .dyrek tor ABB M artin  
Thom ann, zajm ujący  się inw esty
cjam i na ry n k ach  w schodnioeuro
pejsk ich  w ypow iada bardzo k ry 
tyczne uw agi o adm in is trac ji w 
naszych kra jach . Nie b rak u je  śro 
dków  finansow ych do partycypo- 
w ania w  inw estycjach, jednak  
przy now ych rządach  jesteśm y 
św iadkam i chaosu b iu rokra tycz
nego, k tó ry  pociąga za sobą .duże 
trudności dla inw estorów  — m ó
wi T hom ann. W yraża się to  cze
kan iem  od 18 do naw et 36 m ie
sięcy. „Co najdziw niejsze, ła tw iej 
było pracow ać przed rokiem  niż 
dziś”.

Bilety PKM po 900  zł

Go zrobić
z  sierpem I m ł o t e m ?

U chw ala Rady M iejskiej w Zie 
lohej Górze z 23 bm., podwyższa 
jąca cenę b ile tu  kom unikacji m iej 
skiej do 900 złotych spo tkała  się 
z p ro testem  m.in. kom isji zakła
dowych „S jlid arn o śc i” w  ..Z asta- 
lu” i „Polskiej W ełnie”. We w to 
rek na  ko le jnej,.szóste j sesji, zwo 
lanej w tryb ie  nagłym , jeszcze raz  
dyskutow ano o te j spraw ie, roz
w ażając możliwość zaw ieszenia 
uchw ały sprzed tygodnia. Jednak  
w głosowaniu 14 radnych  opowie 
działo się za je j u trzym aniem , 13 
było przeciwneg.) zdania, a 4 
w strzym ało  się od głosu. Tym 
sam ym  od czw artku, 2 listopada 
bilet norm alny  PK M  kosztow ał 
będzie 900, a ulgow y — 450 zło
tych.

W drugim  punkcie obrad ra d 
ny E dw ard M incer zgłosił w nio
sek, by  z pom nika n a  placu Bo
haterów  skuć (tak. skuć — JP) 
sierp i m łot. Zbliża się bow iem  
11 listopada, św ięto narodow e, a 
innego niż ten plac m iejsca na 
m anifestację  — nie ma. A jak  tu  
m anifestow ać pod sierpem  i m ło
tem... Były jeszcze inne propozy
cje (wywieźć pom nik lub  go zasło 
nić na czas im prezy) po dyskusji 
jednak, rad n y  w yeofał swój wnio 
sek.

(jp) -

E l e g a n c j a  I T A Ł I A N A
i. *

już d z is ia j  o  g o d z . 12.00.
n i m i e s r m  S A L O f o l  ’  !

Gorzów, Sikorskiego 115 (Doen Usług)
Z a p ra sza m y  i życzym y u d a n y c h  z a k u p ó w .
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W YD ARZENIA
Fahd przyjął Pri makowa
^RIJAD. K ról A rabii Saudyjsk iej, Falid przy ją! w Rijadzie wy 

sfannika radzieckiego Jewgienija Primakowa. Omówiono roz
wój w ydarzeń w Zatoce P ersk ie j oraz sposoby doprow adzenia 
do w ycofania w ojsk irackich z K uw ejtu . W cześniej w ysłannik 
M ichaiła Gorbaczowa rozm aw iał z saudyjskim  m inistrem  spraw  
zagranicznych, S audem  Fajsalem .

KPN okupuje kolegium d s.  w y k ro c ze ń

Bush i Baker straszą Saddama
WASZYNGTON. Prezydent USA, George Bush i jego sek retarz  

stanu, James Baker ponow ili w poniedziałek ostrzeżenia pod 
adresem  w ładcy Iraku , że nie w ycofując się z K uw ejtu , może 
się liczyć z w ojną z udziałem  w ojsk am erykańskich .

B aker zagroził Irakow i ciężkim i następstw am i jeśli spróbuje 
użyć broni chem icznej lub  biologicznej w celu u trw alen ia  skut 
ków najazdu  na K uw ejt lub przeciw  A rabii S audyjskiej. P rze
m aw iając w Los Angeles na forum  rady  spraw  św iatow ych, Ba 
k e r powiedział m .in.; „Niech n ik t nie w ątpi — nie w ykluczym y 
możliwości użycia siły, jeśli Irak  będzie dąlej okupow ał K u
w ejt”.

Greccy zakładnicy uwolnieni
ATENY. 8 zakładników  greckich przetrzym yw anych dotąd w 

Iraku  pow róciło we w torek  rano do Aten poprzez Paryż. W po
niedziałek w ieczorem , am basada Irak u  w A tenach ogłosiła, ie  
w ładze irackie zezw alają na  w yjazd z Iraku  9 obyw atelom  grec 
kim. Oczekuje się, że pew ne m ałżeństw a greckie powróci do 
k ra ju  poprzez T urcję .

Zwolnienie zakładników  greckich w ynegocjow ali w Bagdadzie 
dw aj byli m inistrow ie z ram ien ia  ogólnogreckiego ruchu  socja
listycznego.

fifsźiia nawej k3,uraniami w \\mam
I ł c tH l .  Yv Indiach pow stała lu p ię ta  sy tuacja  na skalę nie no 

to-.-aaą od wieiu lat. Wczoraj w jednym  tylko sianie U tta r P ra  
o tsz  zmobilizowano 250' tysięcy zołnierzy i policjantów  w celu 
zapobieżenia wybuchowi zam ieszek na tie  religijnym .

O gniskiem  zapalnym  jest północne m iasto A jodhja, gdzie Hin 
dusi u siłu ją  w ybudow ać w łasną św iątynię na  m iejscu meczetu, 
is tn ie ją  obawy, iż konflik t na tym  tle może doprow adzić do n ie 
obliczalnych- w sku tk i starć  m iędzy w yznaw cam i w iary  h indu 
istycznej i m uzułm anam i. Ci Ostatni zapow iedzieli, że przeciw 
staw iają  się budow ie św iątyni H indu za wszelką cenę.

Siły b jjp .eczeństw a  aresztow ały  już ckolo 100 tysięcy hindus 
kich fanatyków  religijnych.

Zmnielszenie napiącta w iM d aw ii
MOSK»VA. N astąpiło  załagodzenie konfron tacji m iędzy moł

daw skim i R um unam i a G agauzam i — ludnością pochodzenia ta  
reckiego, w yznającą praw osław ie. W poniedziałek zebrali się 
przywódcy parlam en tu  m ołdaw skiego w  celu om ów ienia spo
sobów uregulow ania ostrego konflik tu , spow odow anego p rok la
m ow aniem  republik i gagauskiej i przeprow adzeniem  w  niej wy 
borów. P rzew idyw ane jes t kontynuow anie dyskusji.

Posiedzenie Bundestagu
BONN. W czoraj rozpoczął posiedzenie n iem iecki Bundestag. 

Przedm iotem  debaty  jest polityka zagraniczna RFN oraz kw estie 
rozbrojenia i bezpieczeństw a europejskiego. Porządek obrad prze 
w iduje m iędzy innym i dyskusję i glosowanie nad n iem iecko-ra 
dzieckim układem  o stacjonow aniu  i w ycofaniu d-o roku 1994 
w ojsk radzieckich ze w schodnich Niemiec.

Zsniasiy kadrowe w MIK

3.srśiacz3W zaksuczyi wizytę w Paryżu
PARYŻ. W poniedziałek 'w ieczorem  Michaił Gorbaczow zakóń 

ci.y* u-.zytę wc Krancji. W wywiadzie, jakiego udzieli! telewizji 
radzieckiej przed odlotem z Paryża prezydent ZSRR powiedział,
że jsgo spotkanie z prezydentem  F ranc ji było pożyteczne zarów 
no pod względem politycznym  jak  i gospodarczym.

M. Gorbacso>v podkreśli!, że zarysow ały się szerokie możliwoś 
ci rea lnej w spółpracy, że partnerzy  Zw iązku Radzieckiego na 
Zachodzie rozum ieją, iż nadszedł czas, k iedy trzeba robić nowe 
k iok i w tym  kierunku .

B tó ie f io y  kssiiiaiiauci w przestrzeni
MOSKWA. Po trzech m iesiącach p racy  na orb ita lnym  kom plek 

sie ..M IR-’ kosm onauci radzieccy G iennad ij M anakow  i G iennadij 
i»;rieJHikow wyszli w nocy z poniedziałku na  w torek  w o tw artą  prze 
s tn e ń  kosm iczną, przebyw ając na zew nątrz  stacji przez 3 god-zi 
ny i 45 m inut. Nie zdołali jednak całkow icie usunąć n iespraw 
ności iuku. P rzedstaw iciel cen trum  kierow ania lo tam i kosm icz
nym i oznajm i), że były to zw ykłe prace rem ontow e, a  nie sy tua 
cja nadzw yczajna.

Kto strzela! w Lubinie?
LEGNICA. W Urzędzie M iejskim  w L ubinie (woj. legnickie) 

odbyw a się dziś w yjazdow e posiedzenie nadzw yczajnej kom isji 
sejm ow ej do zbadania działalności M in isterstw a S p raw  W ew nętrz 
nych, na k tó re  zaproszono przedstaw icieli gospodarzy m iasta L u
bina. O m aw iane są w ydarzenia, jak ie  m iały  m iejsce w  {ym 
m ieście w dniu 31 sierpn ia  1982'r.

WARSZAWA. Na wniosek prezesa N ajw yższej Izby K ontroli 
m arszałek  Sejm u odw ołał Andrzeja Jedynaka i Stanisława Ma
cha ze stanow isk w iceprezesów  N IK  na ich prośbę. Mikołaj Ko 
zakiewicz przyjął A ndrzeja Jedynaka, S tan isław a M acha oraz 
T adeusza M aterkę i B olesław a Szczerbę w stosunku do których 
wcześniej podjął podobną decyzję i podziękow ał im za dotych
czasową pracę w NIK.

Konieczna wiza austriacka
WARSZAWA. Na przejściu granicznym  w M ariborze (pomię

dzy A ustrią i Jugosław ią) austriack ie  służby graniczne nie prze 
puszczają obyw ateli polskich pow racających z Jugosław ii a nie 
posiadających w ażnych wiz austriack ich . Na przejściu tym  prze 
byw a obecnie ok. 50 naszych obyw ateli.

(PAP)

Członkowie K onfederacji Polski 
N iepodległej rozpoczęli dziś oku
pację pomieszczeń kolegium  ds. 
w ykroczeń w K atow icach.

D om agam y się u k aran ia  nas — 
powiedział dziennikarzow i PA P 
A dam  Słom ka, przew odniczący 
obszaru śląskiego KPN — skoro 
w ojew oda katow ick i uważa, że je 
go rozporządzenie dotyczące och
rony w szystkich obiektów  użytecz 
ności poblicznej jest zgodne z p ra  
wem. W yjaśnienia w ym aga dw u
znaczna postaw a w ojew ody W oj
ciecha Czecha w te j spraw ie, żą
dam y anulow ania represyjnego 
rozporządzenia ograniczającego 
wolność obyw ateli oraz p rzedsta

w ienia naszego stanow iska w tele 
w izji. D omagamy się ponadto po 
w ołania kom isji rządow ej, k tó ra  
zbada okoliczności użycia na k a 
tow ickim  dw orcu psów bez k a 
gańców oraz przyw rócenia p ro 
g ram u „bez cenzury” w ośrodku 
telew izyjnym  w  K atow icach, zgod 
nie z podpisanym  w cześniej poro 
zum ieniem .

W budynku  kolegium  ds. w y
kroczeń trw a ją  rozm owy człon
ków K PN  z przedstaw icielem  po
licji, zarządu m iasta, m iejskiej 
służby porządkow ej, k tórych  ce
lem. jes t zażegnanie zaistniałego 
konflik tu .

Kandydaci na fotel 
prezydencki odpowiadają

Koniec strajku 
w  Szc ze c in ie

W nocy zakończył się s tra jk  p ra  
cow ników  WPKM, k tó ry  objął 
tram w ajow ą i autobusow ą komu 
n ikację  w Szczecinie oraz au to 
busow ą w Policach, Św inoujściu  i 

-Stargardzie. W Szczecinie tram w a 
je i autobusy  jeżdżą norm alnie.

N atom iast trw a  akcja  p ro testa  
cy jna pracow ników  szczecińskiej 
PK S. Około 70 autobusów  kom u 
n ikacji pasażersk iej stanęło  m ię
dzy godzinam i 4 a 6 rano w r a 
m ach s tra jk u  ostrzegawczego. Nor 
m alnie funkcjonow ały  przewozy 
pracow nicze. A kcja p ro testacy jna
— jednak  w w arunkach  norm al
nej p racy — trw a  nadal. Pracow  
nicy PK S dom agają się przede 
w szystkim  stw orzenia odpow ied
nich w arunków  do pracy i dzia 
łalności ekonom icznej, podwyżek 
plac, likw idacji nadm iern ie  roz
budow anych upraw m ień do u l
gowych przejazdów .

Przerł Święte® 
Zmarłych

1 listopada, podobnie jak w la 
tach  ubiegłych, prow adzone będą 
kw esty  na rew aloryzację  zab y t
kow ych cm entarzy; Po raz 16 ak 
torzy, pisarze i m uzycy będą zbie
rać datk i na  Pow ązkach. W tym  
roku przypada 200-lecie is tn ie 
nia te j n a js ta rsze j w  W arszaw ie 
nekropolii. J e j grobow ce i pom ni 
ki są bezcennym  m uzeum  W ar
szawy. M uzeum , k tó re  p rze trw ało  
zaw ieruchy pow stań  i w ojen. 
K w esta  na Pow ązkach trw ać  bę
dzie 4 dni. P ieniądze zebrane 3 li 
stopada przeznaczone zostaną na 
ra tow an ie  zabytków  cm entarza na 
Rossie w W ilnie. Udział w zbiór
ce zapow iedzieli członkow ie Zw ią 
zku Polaków  na L itw ie.

Podobne kw esty  organizow ane 
będą rów nież na cm en tarzu  B ród
now skim  i Żydow skim . W zbiórce 
pieniędzy, społecznym  kom itetom  
pom agać będą — oprócz aktorów
— dziennikarze i m łodzież szkol-

Eksplozja 
w Warszawie

Jak  poinform ow ał „Telew izyj
ny K u rie r W arszaw ski”, w  nocy z 
29 na 30 bm . w paw ilonie SPHW 
na Bemowie w  W arszaw ie eksplo 
dow ał ładunek  w ybuchow y, k tó 
ry  uszkodził pomieszczenia skle 
powe i m agazyn. O fiar w  ludziach 
nie było.

W yklucza się raczej związek wy 
buchu z n iedaw nym i zam acham i 
bom bow ym i na  lokale „K odaka” 
w W arszaw ie. Ś ledztw o prow adzi 
kom enda rejonow a policji. •

O W P  w z y w a  
p o m o c y

O rganizacja W yzwolenia P ale
styny zwróci się do Rady Bezpie 
czeńs-twa ONZ o w ysłanie sił 
pokojow ych n a  ziemie okupow ane 
przez Izrael i do Jerozolim y, by 
chroniły  Palestyńczyków . Inform a 
cję na ten tem at poda! dyplom a
ta  rep rezen tu jący  OWP.

7  l i s t o p a d a  
rozmowy PKM -  rząd

PA P nie o trzym ała obiecanego 
k om un ika tu  z rozm ów, jak ie  29 
bm. przeprow adzili bez udziału 
p rasy  przedstaw iciele zw iązków  
zaw odowych kęm un ikacji m iejs 
kiej w M inisterstw ie P racy  i P o 
lityki Socjalnej, D ziennikarz PA P 
zw rócił się więc do przew odni
czącego K rajow ej K om isji K oordy 
nacy jne j NSZZ „Solidarność1 
P rzedsięb iorstw  K om unikacji M iej 
sk iej — Jerzego Wiclgusa o przed 
staw ienie efek tów  negocjacji.

Postanow iono — poinform ow ał 
on — że dalsze rozm owy między 
stroną zw iązkow ą a rządem  pod
jęte zostaną 7 listopada br. w  
Urzędzie R ady M inistrów . Omó
wione m ają  być wówczas w nios
ki z oceny sy tuacji finansow ej 
przedsięb iorstw  kom unikacji m iej 
sk iej oraz podjęte  w iążące decyzje 
w  spraw ie funkcjonow an ia  tych 
p rzedsiębiorstw . Do tego czasu 
ustalona zostanie i zaopiniow ana 
przez zw iązki zaw odowe, tzw . li
sta rank ingow a zakładów , k tóre  
po trzebują p ilnej pomocy m ate 
ria lnej.

(PAP)

„Maluchy”  
na p r z e d p ł a t y

WARSZAWA. Od ’ • początku 
w rześnia br., od k iedy zaczęto w y 
daw ać sam ochody na przedpłaty  
w edług now ych zasad, „Polm o
zbyt” sprzedał w  całym  k ra ju  10 
tys. fia tów  126p. W sam ej ty lko  
W arszawie sprzedano ich ok. 2 
tys., gdyż tu  w łaśnie dokona-no 
najw ięcej p rzedpłat.

P rzypom nijm y, że cena fia ta  
126p w w ersji s tan d ard  w ynosi 
obecnie 22 m in  zl. Połow ę z te j 
kw oty pokryw a posiadaczowi 
przedpłaty  budżet państw a. D ru 
gie 11 m in  m usi zapłacić odbiera 
jący  sam ochód. Ale ty lko  teorety
cznie może on kupić  „m alucha” 
w w ersji s tandard . W prak tyce  
trzeba dołożyć jeszcze ok. 2 m in 
zł na tzw. dc-datkowe w yposaże
nie.

Od pew nego czasu FSM  i „Pol 
m ozbyt” w strzym ały  w olną sprze 
daż fiatów  126p i „bisów ”. Jest 
szansa, że jeszcze w br. do sieci 
sprzedaży „Polm ozbytu” tra f i pe 
wna liczba „bisów” w  w olnej 
sprzedaży. FSM  uzależnia to od 
sy tuacji w eksporcie.

Ż ą d a n i a  
o d s z k o d o w a ń

WARSZAWA. Stow arzyszenie 
Polaków  Poszkodow anych przez 
III Rzeszę N iem iecką liczy obecnie 
ok. 700 tys. członków. S taw ia  so
bie ono za cel uzyskanie odszkodo 
w ań m oralnych  i m ateria lnych  dla 
byłych w ięźniów  obozów koncen
tracy jnych , ludzi zmuszonych do 
niew olniczej p racy  w III Rzeszy, a 
także dla spadkobierców  osób za 
m ordow anych w czasie II  w ojny 
św iatow ej. Podstaw ą do w ysuw a 
nia tych  żądań są zdaniem  przed
staw icieli tego stow arzyszenia mię 
dzynarodow e konw encje i orzecze 
n ia sądu w N orym berdze. Is tn ie je  
również podjęta na początku tego 
roku  uchw ała polskiego Sejm u, 
k tó ra  zobow iązuje rząd  R P do 
działań, k tó re  um ożliw ią otrzym a 
nie przez te grupy ludzi odszko
dowań.

N o w e  w ł a d z e  s z k ó ł  w y ż s z y c h

Jakie kompetencje prezydenta 
uważa pan za najważniejsze?

Roman Bartoszcze — prezydent 
nie pow inien być stroną ew entual 
nych sporów, ale kim ś ponad spo
ram i. I-Cimś rep rezentu jącym  cały 
naród, a nie tylko jedną z partii 
czy opcji, politycznych.

Włodzimierz Cimoszewicz — 
za najw ażniejsze uw ażam  kom pe
tencje, k tó re  gw arantow ałyby, że 
system  konsty tucy jny  nie zostanie 
w ypaczony, że nie ulegnie zwyrod 
nieniu.

Tadeusz Mazowiecki — w moim

przekonaniu  prezydent nie moż* 
ograniczać się do funkcji reprezea  
tacyjnych, jak  rów nież nie może 
zastąpić rządu. Musi stać na  s tra 
ży konsty tucji i wytyczać s tra te j i  
czne linie polityki państwa 

Leszek Moczulski — pow inien 
strzec godności i in teresów  Rzeczy 
pospolitej, kierow ać w ładzą wyko 
naw czą w granicach kom petencji 
określonych przez ustaw ę 

Stanisław Tymiński — takie j ł  
kie m a każda królow a pszczół.

Lech Wałęsa — ja sobie pora
dzę w każdych okolicznościach.

Opinie o negocjacjach 
polsko -  niemieckich

Po zakończeniu negocjacji po l
sko-niem ieckich, dyr. D epartam en 
tu  E uropy MSZ, Jerzy Sułek po
w iedział: zastosow aliśm y w roz
m ow ach w zorce dyplom acji koope 
racy jne j, to  znaczy s tara liśm y  się 
w spólnie zbliżać do celu jak im  
jes t w ynegocjow anie tekstów  obu 
układów  — o potw ierdzen iu  gra 
nicy oraz o w spółpracy i dobrym  
sąsiedztw ie. T akie podejście po
tw ierdziło  się w czasie om aw iania 
k ilkunastu  problem ów  dotyczą
cych tra k ta tu  granicznego, k tóre 
m u pośw ięcony by ł p rak tycznie  
cały dzisiejszy dzień z w y jątk iem  
generalnej debaty  w stępnej. J e 
steśm y te raz  dużo bliżej podpi

sania tego uk ładu . P ow stała  szan
sa  na  to, aby  zała tw ić tę  spraw ę 
najpóźn ie j w  d rug ie j rundzie  roko 
w ań, k tó ra  odbędzie się w listo
padzie w RFN.

D yrek to r G enera lny  w  MSZ 
RFN  Dieter Kastrup: zaczęliśm y 
te  rozm ow y w  bardzo przy jaznej 
i k o n stru k ty w n e j atm osferze. M y
ślę, że już pierw szego dn ia  osiągnę 
liśm y dobre rezu lta ty . W każdyrp 
razie  jestem  z dotychczasowych 
rozm ów bardzo  zadowolony.

Po zakończeniu negocjacji p rze- 
1 w odniczących obu delegacji przy

ją ł m in is ter sp raw  zagranicznych 
Krzysztof Skubiszewski. (PAP)

Pikieta przed 
ambasadą ZSRR

„Precz z K G B ” — pod tak im  ha  
słem  „P artia  W olności” i „Soiidar 
ność W alcząca” zorganizowały 
w czoraj p ik ietę przed am basadą 
radziecką 7/ W arszaw ie. Podobne 
m anifestacje  odbyły, się teso  dnia
— na w ezw anie organizacji „De
m okracja  i n iepodległość” — w 
M oskwie, K ijow ie, E rew anie, Tbi 
lisi i Bukareszcie, a także w cen 
tru m  W rocławia.

Czy terro row i, jak i panow ał w 
k ra jach  b loku w schodniego, nie 
są w in n i rów nież politycy zachód 
ni, w spom agający reżim y kom uni 
styczne?

Czy w  te j sy tuacji należy bez 
zastrzeżeń w prow adzać w  Polsce 
kap italizm ? — tak ie  py tan ia  pa
dały podczas m anifestacji. Zbliża 
jące się w ybory  prezydenckie uz
nano  za fikcję . O strzegano, że 
je s t to  w ielka polityczna m an i
pulacja.

(PAP)

J. Dowgiałło 
—  ambasadorem RP 
w Izraelu

P rezyden t Wojciech Jaruzelski
m ianow ał Jana Dowgiałło am basa
dorem  nadzw yczajnym  i pełnom oc 
nym  Rzeczypospolitej Polskiej w  
państw ie Izrael.

Ja n  Dowgiałło urodził się w 
1932 r. w  N ow m alinie (woj. w olyń 
skie). J e s t p rofesorem  w In s ty tu 
cie N auk Geologicznych PA N  w 
W arszaw ie. S tud ia  geologiczne u- 
kończył w 1953 r. na U niw ersyte 
cie W rocław skim , następn ie  p ra 
cow ał w W arszaw ie kolejno  w 
„G eoprojekcie”, w  U niw ersytecie 
W arszawskim , w „B alneoprojek- 
c ie” 1 w  Insty tucie  B alneoklim atycz 
nym . Od 1973 r. jest sam odzielnym  
pracow nikiem  naukow ym  w PAN.

W y b u c h  
n a l o t n i s k o w c u

MANAMA. Sześciu m arynarzy  
zginęło, a  czterech doznało poważ 
nych obrażeń podczas eksplozji na 
am erykańsk im  lo tniskow cu „Iwo 
J im a ” zakotw iczonym  w porcie 
B ah ra jn . W ybuch nastąp ił we 
w torek  o godz. 8.15 czasu miejsco 
wego (5.15 gm t) w m aszynow ni w 
n astępstw ie ' gw ałtow nego w ydos
tan ia  się p a ry  z kotła.

W un iw ersy te tach  i innych u- 
czelniach trw a ją  już w ybory re k 
torów, poprzedzone w yłonieniem  
w każdej szkole kolegium  elektor 
skiego.

W kolegiach tych profesorow ie 
zwyczajni, profesorow ie nadzw y
czajni oraz w ykładow cy ze stop

niem  docenta habilitow anego m o
gą zajm ow ać do 50 proc. m iejsc, 
a pozostali nauczyciele akadem i
ccy od 20 do 25 proc. S tudentom  
może przypaść od 20 do 25 proc. 
m an d ató w , w  kolegium  elek to r- 
skim , natom iast pracow nikom  ad 
m in istracy jnym , technicznym  itp. 
— od 5 do 10 proc.

P r z y p a d k o w e  
s t r z a ł y

17 pocisków w ystrzelonych 
przez radziecki ok rę t „A dm irał Wi 
nogradow ” rozerw ało  się w  po
w ietrzu nad cen trum  W ładywosto 
ku. S trzały  oddał przez przypadek 
ekspert, k tó ry  spraw dzał m echa
nizm  odpalania — podała we wto 
rek  agencja TASS.

R ozpoczynając pracę  ek sp e rt nie 
zw rócił uw agi, czy działo było za 
ładow ane. M iasto n ie  poniosło po 
w ażnych *zkód tylko dlatego, że 
lu fy  dział u staw ione by ły  n iem al 
w  pionie.

Go z małym ruchem 
granicznym?

W W arszaw ie odbyły się pol
sko-czechosłow ackie rozm owy nt. 
m ałego ruchu  granicznego

W grup ie ekspertów  przedysku 
tow ano i p rzy ję to  w aru n k i orga
nizacyjno-techniczne d la  pełnej 
rea lteac ji konw encji o m ałym  ru 
chu gran icznym  z 1959 r.
CSRF uzależrfiła te rm in  przyw ró
cenia m ałego ru ch u  granicznego, 
jednostronn ie  zaw ieszonego przez 
s tronę  czechosłow acką w 1981 r ,  
od spełn ien ia  w arunków  finanso
wych, m.in. u sta len ia  nowego k u r 
su złotówki do korony'. S trona  
polska stw ierdziła , iż konw encja
o MRG ma ch a rak te r h u m an ita r
ny, dotyczy ty lko  g rupy  obyw ateli 
zam ieszkałych w  15 km  pasie przy 
gran icznym  i je j przyw rócenie 
przez CSRF nie pow inno być uw a 
runkow ane ekonom icznie.

D elegacja CSRF w yraziła  jedy 
nie gotowość do częściowego przy 
w rócenia  konw encji od d rug iej de 
kady  listopada br. poprzez w yda 
w anie przepustek  jednorazow ych 
w soboty, niedziele i dni św iątecz 
ne. T ym  sam ym  p ierw otn ie  zapo 
w iedziany te rm in  1 listopada br-. 
n ie będzie przez stronę  czechoslo 
w acką dotrzym any.

SUPEREXPRESS
JĘZYK angielski dla dziecf i mło
dzieży. Zielona Góra, tel. 34-38.

1S3-Z

M-4 własnościowe (c.o„ gaz) — w No 
wym Sączu — zamienię na własnościo 
we w Gorzowie, Świebodzinie lub 
Sulechowie. O ferty — „Nowa” Go
rzów Wlkp., Chrobrego 31 dla 18-ZB.

18-ZB

0,29 ha ziemi, dom, zabudowania 
gospodarcze nadające się na działał 
ność rzemieślniczą — sprzedam. 
Ullm 39 (4 km  od Gorzowa).

19-ZB

SPRZEDAM dom o pow. 220 m 
kw. w Jasieniu k/Lubska — do 
małego wykończenia 4" działka 
rzemieślnicza — 417 m kw. Zary, 
Głogowska 1/3. . 185-Z
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PPU „INTEGRA!. 11

H A N D L O W C Y

W naszej h u rto w n i znajdziecie w szystk ie in te resu jące  tow a
ry . P row adzim y sprzedaż sam oobsługow ą na pow ierzchni 
300 m kw . Posiadam y duży w ybór tow arów  z różnych branż. 
S przedaż w  godz. od 7.00 do 15.00 w yłącznie za okazaniem  
koncesji handlow ej. \

NASZ ADRES.
PPU „INTEGRAL*

Zielona Góra 
ni. Chemiczna PH8 

teł. 700-36 do 38, wew. 69)
174-Z

AU TO -M O TO
FSO — nowego — kupię. W roz
liczeniu może być 5-letn i 126p. 
Tel. 613-52 — Zielona Góra.

175-Z

SPRZEDAM dom o pow. 220 m kw . 
w Jasieniu k. Lubska — do małe 
go wykończenia +  działka rzemieśl 
nicza — 417 m kw. Żary, Głogow
ska 1/3. 185-Z

SPRZEDAM fiata 126p, 1981 r„ sil
nik 1300 po remoncie kapitalnym  
oraz ze skrzynią biegów. Radwanów 
— W. Sazlek. 133-Z

ELKADENT — m ateria ły , sprzęt 
dentystyczny i protetyczny  firm  
zachodnich. Z am ów ienia hu rtow e 

, i indyw idualne, ceny k o n k u ren 
cyjne. ZG — tel. 627-64.

84-Z

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE — me
tody p ro filak tyk i, leczenia, pro te 
zow ania — korony, m osty porce
lanow e. G ab inet stom atologiczny, 
ZG — B udziszyńska 28, tel. 62-764.

84-Z

GINEKOLOG POŁOŻNIK — H en
ry k  K arp isz  — G orzów, W iejska 
5, tel. 74-512 — poniedziałk i, w tor 
ki, środy i czw artk i — 16.30—17.30 
— środy rów nież — 11.00—12.00.

S-B

M
m
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POSZUKUJEMY : 
DO WYNAJĘCIA j

zakładu ;
n

(do ogólnej budowy maszyn) o wielkości umoili- *  
wiającej zatrudnienie ok. 30—60 pracowników. ■

■
(Chętnie z maszynami i urządzeniami) H

N T E R
DENTAL

SCHULTE MASCHINENBAU, d-4443 SCHUETTOR, Sand- B
B

str. 1, telefon 05923/1021, te lex  98719 hss d, te lefax  05923/544-3 g

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
PROTETYKA

— korony, mosty porcelanowe
— protezy szkieletowe

Zielona Góra 
u). Leehitów 11, 

tel. 724-86, wew. 16 
w godz. 10.00—13.00.

111-Z

M E D Y C Z N E
USG — najnow ocześniejsza d ia 
gnostyka kom puterow a serca, ja 
m y brzusznej, tarczycy, narządów  
rodnych, ciąży, staw ów  b iodro
wych u n iem ow ląt. Zielona G óra, 
Budziszyńska 28 — re je s tra c ja  te 
lefoniczna — 10.00—15.00. Teł. 
724-65, w ew . 33. 62-Z

TANIO sprzedam zaporożca * oraz ANTENY sa te lita rn e  n a  trzy
sinicę ARONDĘ Zielona Góra. Ol- ASTRY poleca SATEC.' Zielona
chowa 16, po 16.00 (koło al. Zjedno te l. 701-17. 128-Z
czenia). 179-Z , ____________ _________

SPRZEDAM nysę 522 — 1983 — stan 
dobry. Poszukuję wspólnika, pracow 
nika — branża motoryzacyjna. Zie 
łona Góra, Grunwaldzka 3ia.

59-Z
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H U R T O W N I A  -  Spółki i  o.o.

AK*43 *■  “  —
Porcelanowe 1®
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Nowa Sól, Pocztowa I

oieruj« do *przedaiy:
artykuły spożywcze 1 gospodarstwa domowego — krajo
we i importowane. 

Tel. 21-44, tls. 432537 w godz. 8.00—16.00.
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r
lek. dentysta Ryacard Cho
ro*. Zielona Góra, W ęgier- 
»ka 16. 118-Z

AK-23 fl
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m osty, korony

Protezy ,
szkieletow e

Najwyższej
jakości *przęt 1 materiał 
produkcji zachodniej

Krótkie
terminy

Wykonawstwo
najwyższej jakości.

zapewnia

Ba

i

i

UCHYLNE
DRZWI

GARAŻOWE

G w aran tu jem y  korzystną sprze 
daż Tw ojego sam ochodu.

POLMOZBYT
Zielona Góra 

u l. Sulechow ska 35 
tel. 33-10, 628-21

AK-38

t o k
■H v tiS bb w . •• i  X,

D ZISIA J zgłosisz — dzisiaj oglą 
dasz — A nteny S a te lita rne . Zie
lona G óra, te l. 604-68. 170-Z

AUTOKARY do w ynajęcia  „A L- 
M ATUR”, Zielona G óra, tel. 
728-67 48-31 w ew . 354, 1 km  -  
1.800,—zł, 1 godz. 12.000,—zł.

AK-25

ZAMIENIĘ m ieszkanie 1-pokojo- 
we — nowe budow nictw o, I p. na 
w iększe. Żagań, S zpro taw ska 
18a/9. 110-Z

SPRZEDAM duży dom. M ożliwość 
hand lu  i usług. Głogów', C ibisa 1.

3545-C

PILNIE kupię domek letn iskow y 
w okolicy Gorzowa. Tel. 73-544.

SG-G

H 0 Ż N E
TELEWIZORY kra jow e i im por
tow ane, lodówki, zam rażark i, a u 
tom aty  p raln icze PO LA R, m eble 
— w tym  kuchenne — poleca 
Sk lep  w  Gorzowie, K. W ielkiego 
(przy pętli). 14-ZB

ZAKŁAD D ziew iarski — sprzeda 
sw etry . Ceny hurtow e (50—60 
tys.) Poznań, tel. 482-892.

151-Z

SPRZEDAM kombajn BIZON — na 
DRUKI. Zielona Góra, R ym arska  gwarancji. Kamienica 24 k. Żar.
8. 1 80-Z 1S7-Z

.  I

X

i

Estrada Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze 
zaprasza na słynny musical

i

Z d a l n i e

s t e r o w a n e
otwierane niepowtarzalnym kodem cyfrowym

I
„Skrzypek na dachu”

PO RAZ PIERWSZY W ZIELONEJ GÓRZE 
W WYKONANIU 100 ARTYSTÓW TEATRU 
MUZYCZNEGO W ŁODZI.

8.12.90 godz. 16.00, 19.30
9.12.90 godz. 15.00, 18.30

HALA LUDOWA
ZAM ÓW IENIA n a  b ile ty  m ożna sk ładać telefon iczne pod nr: 

728-73, 728-64, 223-31 
oraz w kasie „E strady”, Z ielona G óra, ul. W rocław ska 20.

|
!
I

AK-63

^ A r /s s /a v r /r /y 7 //r s r /x w ^

|  Estetyczny wygląd z możliwością wyboru pokrycia i ocieplenia |
W Y G O D N E  W  O B S Ł U D Z E  

S Z Y B K I  I  S P R A W N Y  M O N T A Ż
I

IZajęcia dla P ań  i Panów . Tel. 
629-19 i 714-65. Nj

>«<-Z | j
v r /y s /7 jr /jr /r /7 j7 /jW 7 X A r & /̂ ^ ^

i i
P O L E C A :
„BRAMEL” — teł. *82-51 — Zielona Góra, Zjednoeneula 128 (PfHW ). I

Bio-Stym
COS DRZONKOW

zaprasza na:

— AEROBIC

— CALLANETICS

— M ASAŻE KLASYCZNE 
I PODWODNE

— SAUNĘ

— ODNOWĘ BIOLOGICZNĄ

— ZA BIEG I 
REH A BILITA CY JN E

— BASEN

Domy
Handlowe

„CHAMPION1
0 TELEWIZORY produkcji 

k ra jow ej i zagranicznej
•  SPRZĘT AUDIO-YIDEO, 

KASETY YIDEO
•  ZAMRAŻARKI, LODOW- 

KI, KUCHENKI 
MIKROFALOWE

0  MASZYNY DO 
I PISANIA

SZYCIA

Sklep posiada stoisko patronac 
kie WZT — ELEMIS.
Sklep w Gorzowie prow adzi 
sprzedaż hurtow ą, Gorzów 
Wlkp., ul. Waw'rzyhiaka 69, 
tel. 246-81, Dębno, ul. Żymier
skiego 15, tel. 27-27.

17-ZB
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K iH mwFmi
DEPTAKU

U K R A D L I DACH

Tego jeszcze nie było. W  B y  
tom iu  Odrzańskim  złodzieje v -  
kradli dach, a właściwie zd ję 
li elegancko dachówkę. W s zy 
s tko  to stało się podczas n ie
obecności właściciela bu dyn 
ku, Drzwi można zam knąć na 
"niezłe zam ki,  ale jak zabezpie
czyć przed rabusiami dachów 
kę? Dojdzie do tego, że już  
wkrótce będą kradli... całe bu 
dyńki.

(ZR)

ZA C IEM N IEN IE
M IA S T A ?

Brak pieniędzy w  kasie m iej  
skiej Bytomia Odrzańskiego  
zmusza władze do szukania co 
raz to now szych  źródeł oszczęd 
ności. Latarnie uliczne świecą  
teraz od godziny 18 do 20. Po 
tem  — zaciemnienie.  „Nie stać 
nas na oświetlanie ulic przez  
całą noc” — powiedział nam  
burmistrz pan Zbigniew Per
lak. ■

No, cóż — nie pozostaje nic 
innego jak  zaopatrzyć się w  la 
tarki ręczne. A  swoją drogą, 
ileż to było k iedyś  skarg z  ie 
go powodu, że w e u>si w ys ia 
dła jedna lampa sodowa...

(.ZR)

N A SY P A L I. . .  Ż W IR U

Wiele kłopotów spraxvia k ie 
rowcom przejazd ko lejowy,  
przy ul. 22 Lipca. Po zakończo  
nej w ym ianie  torów przejazd  
nie nadaje się do normalnej  
eksploatacji. Jedna część toro 
w iska jes t podniesiona w- sto
su nku  do drugiej o kilkanaście  
centymetrów. Nierówności k o 
lejarze wyrównali.. . żwirem.  
Roznoszony jest on przez prze  
jeżdżąjące pojazdy w okół toro 
wiska i na ulicę. Czy tak trud  
no jest w ykonać trwałe b itu 
miczne. podłoże. Może oddział 
drogowy PKP zainteresuję się 
bliżej ty m  przejazdem?

(SU)

Fot. K ru-kre

sv  r>® s 
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Szprotaw a. T u pracuje naj«vięk T rzeba więc do m aksim um  w y
szy w  Polsce po ten ta t p ro- korzystać tradycy jne  zagraniczne
dukcji świec — Spółdziel- rynki zbytu — głównie n iem iec-
nia Inw alidów  — k tó ra  za- ki. Inw alidom  udaje  się jeszcze
tru d n ią  223 osoby. Na jesień- zarabiać na siebie i n iezbędny
p-ich targach  krajow ych  zain tere fundusz rehab ilitacji, 
sow anie nabyw ców  zapewniło
zbyt ty lko  d:> końca tego romu. W branży  zaczynają się poja- 
Już  na p ierw szy k w a r ta 1 przyszłe wiać konkurenci. O statnio w oko 
go, zam ów ień n a  razie nie ma. licach Opola pow stał p ryw atny  
D odatkow o zm alała praw ie do ze zakład świec, wyposażony w  no
ra  p rodukcja  świec ozdobnych, z woczesne urządzen ia z RFN. 
k tórych  szprotaw ski z ak ła d . sły
ną}- M A C IEJ SZAFRA ŃSK I

31 października, 2 i 3 listopada

Z i e l o n o g ó r s k i  liandel pracuje n o r m alnie
W R eferacie H and lu  U rzędu M iejskiego w Zielonej Górze poin

form ow ano nas, że w dniach 31 październ ika oraz 2 i 3 listopada, 
placów ki handlow e w  m ieście czynne będą tak  jak  każdego dnia. 
31 bm. „spóźnialscy '’ będą mogli zrobić zakupy w  D elikatesach na 
dep taku , czynnych do godz 22, albo w  „H erm esie” i „Sezam ie”, o- 
tw artych  do godziny dw udziestej.

Zapew niono nas, że robienie, zapasów na cztery dni absolutnie, 
n ie  m a sensu. P iekarn ie  n a  przykład  dzisiaj (w .środę)' p racu ją  do 
13, gw aran tu ją  też św ieży chlebek w  p ią tek  rano.

(jp)

H G / M G J  W I M  A T

eff#€f O S J ś  O  ®f©  W  € 3 tfS C  f o

Dziękują Ci -
Zielona Góra. W praw dzie daliś 

m y się ubiec Jarocinow i, ale wy 
przedziliśm y w politycznych 
przem ianach  patronów  ulic w ięk 
sze m iasto  — G dynię — chlubią 
cą się nada l ulicą Rokossowskie 
go. U nas, pierw sze w nioski do 
ów czesnej M iejskiej Rady N aro
dowej k ierow ano już w m arcu 
1989 roku, a  gdy środow isko „So 
lidarności” ustaliło  k ilkunastu  
patronów  ulic, k tórzy  jvinni opuś 
cić narożne tab liczk i w tedy i ja  
w łączyłem  się z propozycjam i 
nazw  aby przeciw działać ponow 
nem u upolitycznieniu ulic zielo
nogórskiej S tarów ki. W nioski mo 
je były cenzurow ane, przeinacza 
ne ale szukałem  sposobu aby 
ogół radnych  bieżącej kadencji 
je  poznał.

I oto ogłaszam  sw oje zadowo-, 
lenie, że m ój program  m aksym al 
nie został w ykonany w odniesie 
n iu  do S tarów ki.

R atusz jak  przedtem  będzie 
s ta ł na S ta ry m  R ynku, a ulicą 
Pod F ilaram i będzie m ożna dojść 
do poczty usy tuow anej przy Pla 
cu Pocztow ym .

Placówka Poszkodowa
nych przez III Rzeszę Niemiecką w 
Gubinie przy ulicy Dąbrowskiego 
14/1 została zawieszona w czynnoś
ciach. Wszystkie sprawy dotyczące 
osób' wywiezionych do pracy przy
musowej w Niemczech w okresie II

Wojny Światowej, należy załatwiać 
tylko w Zielonej Górze, al. Niepodle 
głości 1 (blok teatru), we wtorki, śro 
dy i czwartki w godzinach 9.00 — 
13.00. Sprawy te załatwiane będą do 
dnia 15.12.1990 r

asp

O ptow ałem  aby daw ną ulicę 
N ow om iejską, zaw łaszczoną przez 
W arskiego oddać jakiem uś zasłu 
żonem u pionierow i. Cieszę się, 
że to d r P ieniężny tak  szczegól
nie szan o w an y ' przez m oich ro
dziców (też pionierów ) został u - 
czczony;

Trochę dow cipna nazw a ulicy 
Kociej naw et gdy m i n ie  p rzy 
pad ła  do gustu  m a praw o  być 
jeśli wolą W ysokiej R ady było 
uszanow anie prośby m ieszkań
ców te j ulicy. W szak to  dem o
k rac ja  w tym  najniższym  w y
m iarze lokalnym .

Oby' inni m ieszkańcy zechcieli 
też 'dem onstrow ać czynny stosu
nek do społeczno-politycznych 
zm ian w naszym  mieście.

W jed n e j z licznych dep tako
wych sond uzyskałem  przew agę 
głosów za ul. K upiecką w  kon
fron tac ji 7 propozycją kolejnego 
politycznego patrona . T eraz naz
wa ulicy pasu je  do średniow iecz 
nego k sz ta łtu  naszego m iasta, 
je j S tarów ki.

D ziękuję Ci W ysoka Rado.
Zdzisław  P iotrow ski

„ Let s  see  yau 
beat P icasso”

K to  chce j e c h a ć  
do J a p o n i i ?

ZI KI.ON A GÓRA. Wojewódzki 
Młodzieżowy Dom K ultury w Zie
lonej Górze ogłasza konkurs dla 
dzieci i młodzieży do lat • 18 na wy
konanie projektu rzeźby w dowol
nej technice na papierze formatu 
B-4 (24.5 fcm x 36,4 cm), która mo
głaby stanąć w Dziecięcym Parku 
w Japonii. P race opisane w języ
ku angielskim według następującej 
kolejności: tytuł, imię i nazwisko, 
adres szkoły (placówki), wiek, płeć 
— należy przesłać do 15 listopada 
br. pod adresem: Wojewódzki Mio 
dzieżo wy Iłom K ultury, ul. Dzika fi, 
Zieloni Góra..

Autorzy 10 najlepszych prac zo
staną zaproszeni na wręczenie na
gród do Japonii, a 3 prace zostaną 
zrealizowane.. . .

(ZR)

— Benzyny i oleju na pew no nie 
zabraknie  — zapew nili nas k ie 
row nicy stac ji benzynow ych w 
Zielonej Górze.

Stacje CPN przy u licy  Sule- 
chow skiej i alei W ojska P olskie
go. w  Św ięto Z m arłych jak  zwy
kle, czynne będą całą dobę z go-

benzyny 
nie zabraknie.
'dzinnym i przerw am i: przy ul. Su 
lechow skiej — od fi.00 do 7.00, 
przy al. W ojska Polskiego od 
7.00 do 8.00.

W stacji benzynow ej przy u li
cy W rocław skiej prow adzony jest 
re m jn t. Jeśli do 1.11. zostanie za
kończony (takie są oficjalne za
pew nienia) będzie ona obsługiwać 
zm otoryzow anych od 7.00 do 15.00. 
W przeciw nym  wypadku., paliw o 
będzie sprzedaw ane z przerw am i.

asp

Ratunek w eksporcie
NOWA SÓL. Nowo solska F a

b ryka  Nici „O dra” do n iedaw ną 
produkow ała w yroby w yłącznie 
na zaopatrzenie, k ra jsw eg o  prze
m ysłu odzieżowego, obuwniczego, 
dziew iarskiego. Poniew aż te  resor 
ty  są w łaśnie w dołku produkcyj 
nym  toteż zapotrzebow anie n a  ni 
ci spadło o około 40 proc. J a k .  
pam iętam y, n a jp ie rw  obow iązy
w ał fab rykę zakaz eksportow ania 
nici. Potem  weszły w życie tzw. 
zam ów ienia rządow e, k tórych ce 
lem  było zaopatrzenie rynku  kra  
jowego. O becnie regres byłby je 
szcze głębszy. g<iyby nie s ta ran ia  
fab ryk i o w ejście na  rynk i zagra 
niczne.

Od trzeciego k w arta łu  „O dra” 
realizu je  pow ażne zam ów ienia dla 
ko n trah en ta  w  RFN. D j stycznia 
ma dostarczyć około 200 ton wy 
robów  baw ełnianych. Nici i przę 
dzę ln ianą sprzedaje się rów nież 
w H iszpanii i A ustrii. N iedaw no 
podpisano znaczący k o n tra k t z

G recją na eksport nici syn te tycz 
nych.

W szystko to  daje szansę zakoń 
czenia bieżącego roku  z tak im  zy 
skiem , k tó ry  u c h rjn i firm ę przed 
upadłością. W arto podkreślić, że 
są perspek tyw y na zwiększenie- 
eksportu  w przyszłym  roku. Ry
nek krajow y niestety, nie zapowia 
da większego zapotrzebow ania na 
nici w  1991 roku.

E ksport nici pozw ala na stop
niowe w ychodzenie z kręgu za
grożenia.’ Zachodni kontrahenci 
dobrze znają  naszą biedę i d y k tu 
ją ccny z korzyścią dla siebie.

Jak  nas poinform ow ał dy rek tor 
„O dry” n»gr M ieczysław  Sondej, 
od 1 listopada zapow iada się zwoi 
nier.ia grupow e pracow ników . De 
cyzję już podjęto. Ponad 200 osób 
będzie m usiało odejść z zakładu.

(Z.R.)

B alet Poznański — w ystąpi w 
Zielonej Górze aż trzykro tn ie , w 
sobotę. 3 listopada o godz. 17.00. 
v/ niedzielę, 4 listopada o godz. 
12.00 i w poniedziałek 5 listopa
da rów nież o godz. 12.00. W szyst

Polski
Teatr
Tańca
kie przedstaw ien ia  na scenie T ea
tru  im. Leona K ruczkow skiego. 
Tym  razem  obejrzym y bale t Pio 
tra  C zajkow skiego „Dziadek do 
orzechów ” —- rzecz w ystaw ianą 
na w szystkich sconach św iata od 
blisko stu lat. A utorką choreogra 
fii jes t w ybitna tance rka  L iliana 
K ow alska, k tó ra  rów nież opraco 
w ala lib re tto . A utorką scenografii 
i pro jek tów  kostium ów  jest B a r
bara  W olniewicz. B ilety  do naby 
cią już od dziś w  kasie T eatru .

Czem.

S»

i! il I  u  11 domu
ŻARY. Dom n r 34 przy  ulicy 

M oniuszki w  Ż arach  nie cieszy 
się dobrą sław ą. N igdy zresztą 
tak ą  sław ą się nie cieszył. Je s t n ie 
w ielką kam ienicą z dw om a w ejścia 
mi. To s ta ry  dom, ale chyba nie 
poniem iecki. P aręnaście  m etrów  
za tym  domem rozpoczyna się o- 
grom na betonow a pustyn ia  Ż ar — 
osiedle S tan isław a M oniuszki. 
S tan isław  M oniuszko gdj-by żył, 
pew nie nie by łby  dum ny z tego 
osiedla nazw anego jego im ieniem . 
P raw ie  w szystkie domy to podłuż 
ne prostokątne  czteropiętrow e 
klocki oddzielone od siebie w ąs
kim i asfaltow ym i dróżkam i. Ną 
osiedlu M oniuszki w  Ż arach ni® 
w idać drzew . T ereny zielone ogra 
niczają się tu do skąpych bladych 
traw ńiczków .

Dom n r 34 jest inny, nieco wyż 
»zy, bardziej szary, z mocno odra

panym i ścianam i. T rzy kam ienne 
schodki, po k tórych  wchodzi się 
do środka sp raw ia ją  w rażenie wie 
cznie b rudnych. Na parterze  trzy  
m ieszkania i jedna w spólna ub i
kacja . M ieszkania bez łazienek. 
Po krętych, d rew nianych  scho
dach wchodzi się na pierw sze i 
drugie p iętra . L epiej tam  jednak 
nie wchodzić P rzypadk iem  moż
na się poślizgnąć i upaść ze scho 
dów, albo w depnąć w jak ąś ma 
zistą kałużę. M ożna też usłyszeć 
potok niekoniecznie przyzw oitych 
słów w ypow iadanych na przem ian 
z p rzeraźliw ym  krzykiem .

Jeden  z lokatorów  domu n r 34 
w ylew a przez okno fekalia. Przy 
okazji polew a też ściany domu. 
Obok. tuż przy ulicy — niew ielki 
p lac zabaw  d ią  dzieci. W łaściw ie 
to tylko rozsypany b ru d n y  p ia 
sek. Dzieci baw ią się tu  często

do późnego w ieczora. Gdy popada 
deszcz, baw ią się w kałużach. 
Przechodnie nazyw ają te n  plac 
„Sajgonem ”

W te j kam ienicy  żarsk iej m ie
szka czternaście rodzin. P a ru  lo
katorów  oczekuje tu  na m ieszka
nia w in n y c h  •dom ach.'W ielu  ży
je od daw na. Od początku. I bę
dą mieszkać do końca. Na p rzy 
kład w dw óch pokojach bez ła 
zienki z sześciorgiem  dzieci. J e 
szcze do n iedaw na było tu  sie
dem melin. Na czternaście miesz 
kań, w  siedm iu były m eliny. 
„Teraz jest m n ie j” — m ów ią lu 
dzie.

Dom n r  34 przy ulicy M oniuszki 
w Ż arach nie cieszy' _ się dobrą 
sławą...

ALINA PIOTROW SKA

Komunikat Wydziału 
Ruchu Drogowego

W ydział Ruchu Drogowego Ko 
m endy W ojew ódzkiej Policji w
Zielonej Górze inform uje, że od 
31 październ ika  do 1 listopada
br. ruch  drogow y przy cm en ta
rzu kom unalnym  przy ulicy Wro 
cław skiej będzie regulow any przez 
policjantów .

W ydział Ruchu Drogowego Ko 
m endy W ojew ódzkiej Policji pro 
si w szystk ich  uczestników  ruchu  
drogowego o bezw zględne pod po 
rządkow anie się poleceniom  funk 
cjonariuszy policji oraz służb po 
rządkow ych.

A utobusy m iejskie będą zatrzy 
m yw ać się przy bram ie głów nej 
cm entarza. W tym  sam ym  czasie 
ruch  pozostałych pojazdów  zosta 
nie w strzym any, aby  umożliwić 
pasażerom  autobusów  bezpieczne 
dojście do cm entarza. Osoby chcą 
ce dojechać do cm entarza ta k 
sów kam i m uszą w ysiąść na par 
kingu, obok punk tu  napełn ian ia  
butli .gazowych. D ecyzja ta  nie. 
dotyczy taksów ek wiozących oso 
by n iepełnospraw ne, k tó re  będą 
m ogły w ysiąść przed b ram ą cmen 
tarza. To sam o dotyczy sam ocho 
dów pryw atnych  oznakow anych 
sym bolem  „INW ALIDA” w yda
nym  przez U rząd W ojewódzki.

Dla p ryw atnych  w łaścicieli sa 
m ochodów wyznaczony został par 
king strzeżony na płycie stad io
nu żużlowego. Będzie on czynny 
31.10. od godz. 13.00 i w  dniu 
1.11. od godz. 7.00, asp

KOMUNIKAT PKP
Informujemy, że ze względu 

na brak frekwencji podróżnych 
na odcinku F.ęknica — Tuplice, 
od dnia 5 listopada 1930 r. 
wprowadza się zmiany w kurso
waniu pociągów pasażerskich.
1 Pociąg relacji Ostrów Wlkp. 
— Łęknica będzie kursował w 
skróconej relacji tj. ‘Ostrów 
Wlkp. — Tuplice (przyjazd do 
Tuplic godz. 21.03).
2. Pociąg relacji Łęknica — Ża
gań będzie kursował ‘w skróco
nej relacji tj. Tuplice — Żagań 
(odjazd ze stacji Tuplice godz. 
23.11.;

J ł ł S * !

Holenderskie 
hiacynty 
zakwitną 
w Zielonej Borze

Od 28 do 31 października gosz
czą w naszym  mieście p rzedsta
w iciele b ratn iego  m iasta  Ś tad- 
skanaal w H olandii. G łów nym  ce 
lem  ich w izyty jes t posadzenie ce
bulek h iacyntów  w kształcie i ko 
lorach flagi ho lendersk ie j na jed 
nym  z klom bów  w mieście. Celo
wo nie podajem y m iejsca, w któ 
ty m  zostały posadzone, bo organi 
zatorzV pobytu  H olendrów  oba
w iają  się w ykopania cebulek 
przez zagorzałych m iłośników  
kw iatów .

Goście z S tadśkanaal zostali 
przyjęci przez prezydenta  m iasta 
Rom ana Doganowskiego. •

et

Szyld  Unii Poli tyki Realnej w  
Zielonej Górze wist na jednym  
gwoździu. Oj, coś kiepsko z finan  
sami...

Fot. K ru-K re

KINA
ZIELONA GÓRA

NEWA — 15.30, 17.30 — Krótkie 
spięcie- (USA 12 1.), 19.30 — Mona 
Lisa (ar,g. 18 I.)

NYSA — 15.30 — W erdykt (USA 
15 1.), 17.45 ,19,30 — Gabriela 
(brąz. 18 1.)

WENUS — 9.30. 11.45,' 14. 16.30, 19 
— Stowarzyszenie- um arłych poe
tów (USA. 15 1.) ’

1 LISTOPADA 1999 R,
KINA NIECZTNNT5 f

BABIMOST „Piast” ~
F/X ~(U SA  18 1.), — O feaię&nira
ce gęsiarce (NRD b.o.) — Tunel 
(ang. 18 1.)

GOZDNICA „Ceramik” —
Kuzyni (USA 15 1,), — Czarowru 
ce z Eastw ick (USA 18 1.), — Ry 
cerzyk Czerwonego Sarduszjca 
(poi. b.o.)

GUBIN ..Iskra” -  
P racu jąca  dziewczyna (USA 151.)
— Pluton (USA 18 1.) — Szczę
śliw a trzy n astk a  (chiński 12 1.)

KARGOWA „Św iatow id" — 
seans wideo 

KOŻUCHÓW ..Uciecha” —
R ybka zw ana W andą, czyli jak  od 
zyskać lu p  (ang. - 13 1.)

KROSNO „W zgórze” -  
Człowiek w ogniu (USA 18 1.) — 
Opowieść o „Dziadach” A. Mic
kiew icza — Law a (poi. 15 1.) —  
G lin iarz z Beverly Hiils II  (USA 
15 1.)

LUBSKO „ P a tria "  —
B urzliw y poniedziałek (ang. 151.)
— 3 0 0  mil do nieba (poi. 15 1.) — 
Cotnmando (USA 15 1.5

\'OW A SOL .O dra” -  
Nico (USA 18 1.) — Parszyw e dra 
nie (USA 15 1.)

\'OW E MIASTECZKO „Ludow e” — 
Krokodyl Dundee II (USA 12 1.), 
Pow rót W abiszczura (poi. 15 1.), 
BUskie spo tkan ia  z w esołym  dia- 
bfem (poi. b.o.)

SŁAWA „Żeglarz” —
Przesłuchanie (poi. 18 1.) — Ram 
bo (USĄ 15 1.)

SZCZANIEC „Sem ko’' —
M uęha (USA 18 1) — Osiem i pńł 
(wł. 15 1.) -  W róbelek Willi (węg. 
bjo.) . .

ŚWIEBODZIN ...Kosmos” —
Cohen i Tate (USA 18 1.) — Wi- 
nnetou i Old S-urehand w Doiime 
U m arłych (RFN b.o.) 

Ś vVIEBÓDZIN‘ .,P rzy jaźń ” —
•Tak to się rofci w  Chicago (USA 

■ 18 I.)' • *•*
WOLSZTYN „T a try ” -  

Człowiek z b liz n a : (USA 13 1) — 
E lektroniczny m orderca (USA 15 
1.),-P iram ida  s t r a c h u ' (USA 12 1.') 

ZBĄSZYN O bra - -  
K rótkie spięcie ii (USA 12. 1.) — 
M arcowe m igdały (poi. 15 1.) 

>.AGa N M eteor” —
Cobra (USA 15 1.)

TIARY „Pionier” —
Batraa* (USA 15 1.)

APTEKI
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko, ul. Krakowskie Przedóiieś

cie i
Nowa Sól, pl. Wyzwolenia 
Sulechów, al. Wielkopolski* 
Świebodzin, ul, 1-go Maja 
Wolsztyn, ul. 5-go Stycznia 
Zielona Góra. ul. Chrobrego 
Żagań, ul. Śląska
Żary, ul. Osadników Wojskowych

POMOC DROGOWA
Gubin, Nowa Sól, Sulechów 981 
Kożuchów , 493
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70552, 677B5

3065, 981
Polm ozbyt — Zielona G óra 954

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 993
Pogotowie Ratunkowe /  999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowii- Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 22181
PogotoWie W eterrnaryjne 917
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 3838
..Lot” 707-97 i 952
Szpital Wojewódzki c-er.tr. 4261
Telefon, Pomocy Rodzinie
czynny w czwartki (17-19) 35-51

TAXI
Zielona Góra

— Dworzec PKP
— bagażówki 

Nowa Sól
— Dworzec PKP
— pl. Wyzwolenia

226-fifi
228-25

. 27-19 
28-19
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nej u rn ie  złożono serce marszał
ka, a także trum nę z procham i je 
k o  m atk i (zm arłej 2 w rześnia 
18S4 roku w Wilnie, a pochowa-* 
n e j w  Sugintach). Całość p rzy 
k ry to  p ły tą  z czarnego w ołyńskie 
co m arm uru , na  k tórym  w yry to  
dw a w ersety  Ju liusza Słowackie 
go.
,.Ty »Hesz, ie dumni nieszczęściem 

nie mogą
Za innych szczęściem iść tą samą

droga.
MATKA 

I SERCE SYNA 
Kto mogąc wybrać, wybrał 

zamiast domu 
Gniazdo na skałach orła. Niechaj

limie
Spać. gdy źrenice czerwone od

gromir
I słychać jęk szatanów w sosen 

szumie.
Tak żytem".

N ieom al n a  w prost w ejścia 
przez bram ę głów ną znajdu je  się 
mogiła .T.K. Wilczyńskiego, w y
daw cy słynnego w swoim czasie 
..A lbum u W ileńskiego”, zaw ierają  
cego w izerunki najw ybitn iejszych 
pam iątek  historycznych, gm achów  
i obrazów daw nego W ilna. L itw y 
i Rusi, rozpow szechnionych w re 
p rodukcjach  artystycznych.

Na w prost grobow ca z) sercem  
M arszałka, pod skrom ną tablicą, 
spoczyw ają prochy  jego młodsze 
go b ra ta  Adama (1869-1935). setia 
te ra  i  w ite  p rezydenta W ilna, któ 
ry  przeżył M arszałka zaledw ie o 
ki łka miesięcy.

Daiej w zdłuż cm entarnego mu 
ru  napotykam y nazw iska, k tó 
rych  brzm ienie nie przyw ołuje ża 
dnych rem iniscencji, a le miejsce 
ich spoczynku najlep ie j św iadczy 
n roli, jaką  odgryw ali w W ilnie. 
Ścieżka . skręca — podobnie jak  i 
mus- — pod k ą tem  prostym  pod 
sporą górkę. D ostrzegam y z niej 
grób Marii z Kopłewskicii Piłsud 
skiej (1866-1921), pierw szej mal-_ 
Żor,ki M arszalka. Oba te grobow 
ce — żony i m ęża dzieli w 
linii p rostej zaledwie k ilkadzie
siąt m etrów . Czyż to  nie ironia lo 
su. W szak odszedł od n ie j dużo 
wcześniej.- w iążąc się z młodsza o
15 la t Aleksandrą ze Szezerbiń- 
skicłi. Chociaż m arszałek by ł wó 
wczas w W ilnie, to  jednak  nie 
staw ił się na  uroczystościach po 
grzebow ych w  kościele św. An
ny.

K ilka m etrów  dalej — : wyżej
— w spólna m ogiła Teonii i Piotru 
sia Piłsudskich, któ rzy  zm arli w 
niem ow lęctw ie <r. 1884), dwojga 
spośród dw anaściorga dzieci Jó 
zefa W incentego P io tra  oraz M a
rii z  Billewiczów. T uż obok: grób 
siostry  Ludwiki Majewskiej (1880- 
1924).
C m entarna ścieżka znowu skręca 

w praw o i _— rów nolegle do cm en 
tarnego  m uru , a le już kilka m e
trów  w yżej — prow adzi w  k ie ru n  
ku tzw. G órki L iteratów , gdzie 
pochow anych zostało k ilku  w ybit 
nych przedstaw icieli nauki, lite 
ra tu ry  i sztuki. Po lew ej stronie 
m ijam y nagrobki zasłużonej dzia 
laczki ośw iatow ej z roku 1863 i 
kierow niczki pensji Franciszki Kle 
czkowskiej (1827-1389)'i m uzyka- 
g itarzysty  Marka Sokołowskiego 
(1813-1883). Na rozw idleniu ście
żek pozostaw iam y po p raw ej stro 
nie na jbardz ie j in teresu jącą  część 
..Górki” i skręcam y w lew o. ab y  
obejrzeć kilka ciekaw ych grobów  
ców. umieszczonych przy tym  
króciu tk im  zaułku. Po p raw ej 
stronie grobow iec Czesława Jan
kowskiego (1357-'i929), znanego 
poety, pisarza, publicysty, działa
cza społecznego, m.in. in icjato ra  
budow y pom nika M oniuszki. Na 
jeijo nagrobku nap is po łacinie: 
..Ten. k tó ry  nigdy nie spoozął, spo 
cżyw a”. Po lew ej stronie: ba jk o 
pisarz  Józef Antoni Gliński 
(1818-1806), au to r niezm iernie n ie 
gdyś rozpow szechnionej na L it
wie książki „B ajarz  Polski”. Nie 
co dale j od ścieżki now oczesny w 
form ie pom nik n a  grobie Mikołaja 
Konstantego Cziurlionisa (1875- 
1911), którego znajom y L itw in o- 
k reśla  ich M atejką i Szopenem 
razem  w ziętym i. Wiele la t swego 
kró tk iego  życia spędził a r ty s ta  w  
W arszawie, a zm arł w G rodzisku 
M azowieckim. W M uzeum  Sztuk 
P ięknych jego im ienia w  K ownie 
oczekuje na w ydanie książkow e 
ponad 200 .jego listów , pisanych 
p iękną polszczyzną. Na końcu za 
u łka grobowiec a rty s tk i d ram aty  
czne.i Wandy Leszczyńskiej (1842- 
1861).

W racam y, do cen tra ln e j części 
G órki L iteratów , gdzie odnajduje 
m y tablicę na grobie Władysława 
Syrokomli (Smoihowice r. 1823 — 
W ilno r. 18^2). Na skrom nym , po 
staw ionym  przez rodzinę, pom ni 
ku w yry to  napis: „Skonał, gra

jąc na lirze”. Je s t też cztero- 
w iersz z „L irnika w ioskow ego”. 
„Cześć T w ej pamięci, lirniku

wioskowy,
Twym piosnkom wieczna niech 

będzie cześć! 
Ty w naszych sercach pomnik 

wiekowy
Trwalszy nad granit umiałeś 

wznieść”.
Obok w idnieją nagrobki człon 

ków rodziny poety: m.in. żony 
Paułiny z Mitraszewskich Kondra 
towiczowej (1826-1895), przez dłuż 
szy czas w ięzionej w  W ilnie na 
sku tek  w ypadków  z roku 1863, a 
także siostrzenicy Aldony Rajec 
kiej (zm. 1922), znanej nauczyciel 
ki i działaczki ośw iatow ej, k tóra  
m iała w ielkie zasługi w  zakresie 
tajnego nauczania w czasach ro
syjskich 1 podczas okupacji n ie - s 
m ieckiej I  w ojny.

W tym  sam ym  m iejscu odnaleźć 
m ożem y grób p rzy jaciela  Syroko 
m li — h isto ryka  Mikołaja Malino 
wskiego (1799-1865), redak to ra  
„K uriera  W ileńskiego”, a nieco da 
lej pom nik nad  grobem  Eustachę 
go Tyszkiewicza (1814-1873), a r 
cheologa i pisarza, prezesa Wileń 
sk iej K om isji A rcheologicznej,- za 
łożyciela M uzeum  S tarożytności 
w W ilnie. C enniejsze okazy te j 
placów ki zostały po pow staniu 
w ywiezione do M oskwy, a .na m iej 
scu pozostawiono rzeczy politycz 
nie obojętne, albo  m ające świad 
esyć o odw iecznej „rosyjskości” 
"Wilna i L itw y.

Na ..G órce’-' spotykam y jeszcze 
nagrobki b ib liografa  Adama Jo- 
chera (1791-1869). m uzyka i kom 
pozytora Władysława Szachno 
(1839-1889) oraz działacza ośw iato 
we go Felicjana Kochanowskiego 
(1831-1887). N a jego pom niku w y 
ry to  nap is : „Cześć T w ej pam ię
ci, nauczycielu  ludow y, cześć 
T w ej n ie legalnej działalności”.

Oczywiście: opisany tu ta j  craen 
ta rzyk  w ojskow y o raz  G órka L i
te ra tów  stanow ią zaledw ie skrom  
ny  frag m en t całości. W ym ienio
nych k ilkanaście  grobów, grobow 
ców, nagrobków  ! pom ników  —• to 
ty lko  nieznaczna Ilość tych. k tóre 
na tym  sk raw ku  zachow ały sie. 
Wiele z n ich  u leg ło  tak  znacznej 
dew astacji, że niem ożliw e jest już 
naw et odczytanie napisów  na- 
nich. Pow ojenne zaś losy omen ta  
rza to te m a t n a  oddzielną publika 
cję.

7.FNON NOWOPOŁSK1

Z  p ro c h u  
p o w s ta łe ś

Władysław  K om ar K Ł A M IE . Nieźle pchnął 
kulą w  1972 ro ku  w  Monachium, ale nieprawdą  
jest. że spędził s iedem lat ló P A f tS T W O W YM 
Domu D ziecka,* jak zw ierzy ł  się io wywiadzie  
dla naszego ..Magazynu”, 19 października br. 
Otóż byl lo DOM prowadzony przez siostry ur
szulanki. w  pałacu za m u ra m i zakonu, gdzie  uwy
chow yw ano  dzieci u> duchu  chrześcijańskim. Być  
może P A Ń S T W O  dotowało zakład, ale nic w ię
cej. W  ty m  czasie byłem  również U SIÓSTR.  
Był tam leż W ładysław  Olszowy, ojciec później
szego dz ienn ikarza Rozgłośni Z ielonogórskiej i 
R adia W olna Europa — A rkadiusza. Do W łady-  
sława Olszowego, k tóry  m ieszka w  Gorzowie  
Wlkp. icybieram  się jak  sójka za 7norze. W ła 
dek, czy m y  b y liśm y  w P A Ń S T W O W Y M ?  Sta
lin szalał, a m y ś m y  rośli u' śmiecie Boga. Pamię
tasz KAPLICĘ? Codzienne m o d li tw y  i przeuro
cza nowicjUszkę LEOKADIĘ? K om arowi mylą  się 
j::.ż K R A JE , K L A S Z T O R Y  .i. role. k tóre GRA. 
T a m te  lata przypominają m i  kościół dzieciństwa. 
Ten złocisty pałac z  niepojętą siłą. Jezus Chystus  
na krzyżu. Kościół pełen krzepiącej, podniosłej, 
radości. I nie m.ogę też zapomnieć kościoła s m u t
k u  i żałoby, gdy na ka ta fa lku  przed ołtarzem po
raź ostatni palono K O M U Ś kadzidło.

Sjnieto Zmarłych. Dzień Zaduszny, czyli przy  
pom nienie wszystkich, wiernych, k tó rzy  odeszli 
na T A M T E N  Ś W IA T .  ..Boś proch i ty proch się 
obrócisz" (Genesis 2. 19: Psalm W3, 29; Eccle- 
siastes 3, 20). Biada każdemu, kto  sądzi, że jego 
bogactwo uczyni po N IE ŚM IE R T E L N Y M . Gdy 
tia cmentarzach zapłoną znicze p rzy jr z y jm y  się 
chybo tl iw ym  płom ykom . To m y ,  LUDZIE, tak 
się spalamy, miotani w ia tre m . Cóż m o żem y  uczy
nić dla naszych DROGICH Z M A R Ł Y C H ?  Po
łożyć kw ia ty  na próbie? Zapalić lampkę? W y 
szeptać słowa m odlitw y?  Zapłakać? Zrozumieć,  
że w szys tko  w brew  urojonej sile człowieka jest 
KRĆCIIE, złudne i pęka pewnego dnia? Jak  
wspaniale, ożywają  cm entarzc w  DNIU Z M A R 
ŁYCH. Tona ie kwiatach, owiane zapachem  pa
lonej stearyny. A przed bram ami rewia 'm otory
zacji. P rzem ierzamy se tk i  kilometrów, aby u k lę 
knąć przy grobie. • Przywołać' twarze bliskich. 
Potrzebna  jes t chwila zadum y. Czy byliśm y 'wy
starczająco  DOBRZY dla tych, k tórych wśród  
nas już  nie ma? Czy jes teśm y  dostatecznie w y 
rozumiali dla tych, k tórzy  żyją w  naszym  krę-

I-------------------------------------------------

O u? A  może z łym i postępkami kop iem y sobie 
grób i g rom adzim y paskudne w y r zu ty  sumienia?  
Lubię cmentarze. T e  milczące enk la w y  z  niepo
wtarzalną architekturą.

W róćm y do życia. Brawo LECH POZNAN.  
Francuzi zostali nieco upokorzeni. T y lko  nie  
wiem  dlaczego red. S zpa kow sk i  ve l  C iszewski  
ciągle powtarzał, że mecz m a  m ie jsce  na stadio
nie przy u!. B U Ł G A R S K IE J .  Dlaczego nie  m ó 
wił, że w  POZNANIU?  Z en Ir? pewnością zapom 
niał w  ja k im  jes t  mieście. A  m oże  swoje  zrobił ' 
tzw. bułgarski TROP?

Właściciel sk lep iku  spożywczego przy ul. War- 
skiego 20 w  Zielonej Górze nie przy ją ł  ode mnie  
lekko pęknię tego banknotu . Jeszcze m n ie  po
uczył, ja k ,  mają W Y G L Ą D A Ć  pieniądze. Więc 
oddałem m u  T O W A R  i poszedłem gdzie indziej. 
Myślałem, że koniec z kom uną  w  handlu, t y m 
czasem w  sklepie, na Warskiego 20. w idziałem  
chleb z  niemiłosiernie spaloną skórką, jak  jeden  
bochenek. W sprzedawaniu  spalenizny specjali
zuje się raczej SPOŁEM, które t y m  góruje nad 
początkującym  P R Y W A C IA R Z E M , że nie se lek
cjonuje banknotów, a czynność tę powierza ra
czej B A N K O W I Powiadam W A M , ża będą nas 
jaszcze bili w  sklepikach 10 tych  m rocznych za* 
lążkach nowego drobnomieszczaństwa. Porządek  
może zrobić ty lko  M O C N Y prezydent (miasta, 
jiaństwa, korporacji). W piesk im  życiu  trzeba 
mieć PSI W F/CU. I psią dobroć dla klientów.

Żadnej polityki! Zle m i się jednak robi gdy  
widzę O PL U W A C Z Y , Dla takich  Lech Wałęsa 
był dobry do czarnej roboty, a jak  już  nieco po
sprzątał, a teraz chce wyglancować, żeby  B Ł Y 
SZC ZAŁO , to GO dyskredy tu ją .  Boże, przebacz 
im, bo nie luiedzą co czynią Szczyt  E K SP IA C JI
— RFN  jest gotowa przyjąć tysiące Żydów  z 
ZSRR.  W t y m  m om encie  chciało by  się zapytać
— Żydzi, co robicie? Budujcie  w ie lk ie  państwo  
IZRAEL, ale nie pośród N iemców! J e d n y m  A l
lach dal ROPĘ, in n y m  ty lko  biedę. A m e ryka 
nie zaczynają szerzej otwierać wrota dla IM I
G RA N TÓ W . Droga do polskiego piekła w y b r u 
kowana Jest  ka tanam i z dżinsu. Zamiast się bo
gacić to ‘ ja MEDYTUJĘ. A le  czy warto zabiegać  
o złoto, skoro z prochu jes tem  i w  proch się 
obrócę?...

Z B IG N IE W  R Y N D A K

Fotoreportaż Krzysztofa Mężyńskiego z Gorzowskiego Wyższego Seminarium 
Duchownego w Gościkowie-Paradyżu

Codzienność w Paradyżu
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Zwłoki denata
„Czy można powiedzieć: 

zwłoki d ena ta?’4 - -  zap y la! 
mnie niedaw no znajom y. Miał 
ciężki dzień, problem y sypały 
i ię z każdej strony, a  gdy wre 
szcie zrezygnow any usiadł na 
chw ilą przy b iurku , usłyszą! od 
kolegów: człow ieku, odpręż 
się, w yglądasz jak  zwłoki dena 
ta!

Podziw iam  znajomego, że ma 
jąc na głowie tyle trosk, by! 
jeszcze w stan ie  zauw ażyć języ
kow ą nielogiczność w żarcie ko 
lęgów.

Zwłoki — to ciało zmarłego 
człowieka, denat — to człowiek 
zm arły śm iercią gw ałtow ną, me 
natu ra lną . W w yrażeniu „zwło 
k; denata ' jedna część jest zby 
tcczna. M oglibyśm y powiedzieć 
i’jeś li już chcem y utrzym ać się 
w konw encji czarnego hum oru)1 
i?, ktoś w y gląda  ja K  denUt 
czyli-jak  człowiek nagle zm ar
ły, albo. że ktoś w ygląda jak

.. łoki — w znaczeniu „w yślą 
d *sz jak  bez ducha, jakby 
v,..zj slk ie siły w italne cię opus 
ciły".

W praw dzie czytelnicy mogli
by. jako kon trargum ent, zacyto 
wać tu Boya. który we ..Fiir 
cie z M elpom eną’- napisał: ..Po 
lieja w kracza zastaje  przy 
zwłokach denata  klęczącą mło 
dą kobietę", ale... 'niczego to 
nie zmieni. „Zwłoki d ena ta” na 
dal pozostaną nielogicznością 
językową. Błędy językowe są 
rżęczą ludzką, zdarzają się 

więc czasem i najśw ietn iejszym  
pisarzom. Poza tym : Boy by! 
m istrzem  sław a i niekiedy do
puszcza! do um yślnych zgrzy
tów w swoim języku. S łow ac
ki w  ,,Beniow skim " też żarto 
bliw ie posłuży} się form ą „koś 
ciów '1 (tworząc rym  do „gra- 
matycztiiościów-')!- - - ; r '

’ tfad).

P  rzez cztery wieczory 
niedzielne wzruszali 
śmy się losami rze

komo ocalonej najmłodszej 
córki ostatniego cara 
Wszechrosji, księżniczki 
Anastazji. Wprawdzie to- 
czqcv się przez 30 lat pro
ces o prawo do nazwiska 
Romanow nie zakończył się 
zwycięstwem żadnej ze 
stron, ale fakty przemawia 
jq raczej za stanowiskiem 
całego klanu ocalałych Ro 
manowych a przeciwko 
Annie-Anastazji. Gdy w 
1979 r. ekspolicjant Ria- 
bow odkry! zwłoki carskiej 
rodziny, nie brakowało 
wśród nich również Anasta 
zji. W latach dwudziestych 
jednak nikt spośród zainte 
resowanych nie wiedział, 
gdzie ukryto ciała wymor
dowanych członków car
skiej rodziny. Tym bardziej, 
że oprawcy nie ograniczyli 
się do cara Mikołaja II i 
jego najbliższych, żony 
Aleksandry i dzieci. Nie 
oszczędzono wielkich ksiq- 
żqt Michała Aleksandrowi
cza, carskiego brata i jego 
dwóch synów oraz wieki 
kuzynów.

Prawdziwi kuzyni fałszywej Anastazji

Do tych, k tó rzy  mieli więcej 
szczęścia i zdołali w  porę uciec 
za granicę należa! stry jeczny  b ra t 
cara, w ielki książę Cyryl, głów 
ny oponent fałszyw ej A nastazji, 
k tóry  w sierpn iu  1922 r. jako 
najbliższy żyjący m ęski k rew ny  
zam ordow anego cara ogłosi! się 
p re tendentem  do tronu , a w  dwa 
la ta  później przyjął^ ty tu ł cesa
rza W szechrosji. S tało  się to zre 
sztą w brew  xvoli M arii Fiodorow  
ny. cesarzow ej wdowy po Alek- 
saiódrzii III !w serialu  n iesforna 
starsza  pani, k tó ra  być może spot 
ka iaby  się z A nastazją, gdyby 
"jej śm ierć’ w  tym  nfe przeszkodzi 
la).

Przez la ta  całe nie było nic 
w iadomo o okolicznościach śm ier 
ci M ikołaja II i jego bliskich. 
G lasnost i p ierestro jka  pozwoli
ły uchylić rąbka i tej m akabrycz 
nej tajem nicy . Film  oddaje dość 
w iernie ostatnie chw ile carskiej 
rodziny. W nocy z 16 ną 17 lip
ca 1913 r. w ięzionej w domu Ipa 
tiew a rodzinie carskiej, kazano 
zejść do salonu. C ar niósł na rę 
ku 14-letniego następcę tronu, ca 
rowicza A leksieja chorego na he 
mofilię. T ow arzyszyła mu żona, 
cztery córki, lekarz i tro je  służ
by. P ierw sze kule dosięgły głów 
cara i carew icza. Egzekucja przy 
pom inaia ja tkę  i trw ała  zaled
wie dwie m inuty. W następnych 
tygodniach w ytropiono i zam or
dow ano w ielu innych członków 
bliższej i dalszej rodziny carskiej. 
Im perium  przestało istnieć.

Znacznie później w śród ikon 
carycy A leksandry znaleziono o- 
sta tn i w iersz napisany przez naj 
starszą księżniczkę, 22-letnią Ol
gę (latem  1918 r.), k tó ry  w wol- 
nynl tłum aczeniu brzm i następu 
jąco:

W .te dni posępna, gdy szaleje 
nienawiść

Nurzając w e krw i nasz zbłą
kany  naród,

Boże sprawiedliwy, natchnij  
tw e  dzieci odwagą,

By  pogodziły się z m ęczeń
stwem , które je czeka.

W czasie, gdy rodzina carska 
z w yroku historii i Sw ierdłow a 
przenosiła się do wieczności obe 
cny sukcesor carskiego tronu 
w ielki książę W łodzim ierz m iał 
zaledw ie rok. Dziś m a 73 la ta , 
m ieszka we F rancji ze sw ą żoną, 
w ielką księżną Leonidą G ieorgie 
w ną, córką M arią i w nukiem  Je 
rzyrn, k tó rem u  p rzysługuje  w pra 
wdzie ty tu ł w ielkiego księcia, ale 
gdyby w Rosji nastąp iła  resty tu  
cja- m onarchii (zw olennicy, w pra
wdzie nieliczni, a le  są:) -Jerzy nie 
ma p raw a do tronu  jako syn cór 
ki. N ikt nie zm ienił bowiem usta 
wy o .ca rsk ie j rodzinie z 1797 r. 
mów iącej, że praw o do sukcw ji

m ają w pierw szej kolejności męs 
cy potom kow ie rodu.

17 lipca br. w jednym  z m os
kiew skich m onastyrów  odpraw io

Fot. Czesław Łuniaicicz
ne zostało .nabożeństw o w in ten  
c.ii zam ordow anego cara  i jego 
najbliższych. P rzybyli na nie prze 
dc w szystkim  ci, k tó rym  m arzy

się w ielka R osja pod berłem  do 
brotliw ego batiuszk i cara. najle 
piej z dynastii Rom anow ych.

N iew ielu jednak  w ielbicieli tej 
dynastii wie, że ostatn im  p raw 
dziw ym  w  100 presen tach  Roma 
nowem był zm arły  w  1730 r. car 
P iotr II, a w szyscy używ ający 
tego nazw iska w yw odzą się w iaś 
ciwie z  dynastii H olstein-G ottorp  
i są potom kam i P aw ła  I, w nu
ka P io tra  I po kądzieli i syna ca 
rycy K atarzyny  II (z dom u Z er- 
bst-A nhalt). P roblem  w tym , że 
kto nap raw dę  był ojcem  Paw ła, 
w iedziała ty lko  K atarzyna. Dwor 
scy ‘p lo tkarze typow ali P iotra 
Sałtykow a. a sam  P aw eł podej
rzew ał, że jest synem  naszego 
S tan isław a A ugusta, k tó ry  w  tam  
tych czasach był am basadorem  
w P ete rsb u rg u  i niekw estionow # 
nym  faw ory tem  kochliw ej cary
cy. N om inalny ta tu ś  by ł człowie 
kiem  słabow itym  i w ym agająca 
K ata rzyna  nisko oceniała jego 
m ęskie w alory . Bez w zględu na 
to ,.k to  by ł ojcem , Paw eł I i je 
go m ęscy potom kow ie przy jęli 
nazw isko Rom anow . M iło pomy 
śleć, że hardziej oni Poniatow 
scy niż Romanowowie.

EWA OLBRTCH

Przypadek Sobka Zawalicha
Krystyna Kamińska

Nie budujcie metra w 'Zielonej Górze! 
(Głogowie! i Gorzowie!)
O  stołecznym  m etrze, k tó re  w a r

szaw iakom  (i nie tylko) potrze
bne jest tak  sam o jak  zielonogórza- 
nóm (gorzowianom, glogowianom) 
dobra woda w kranach , pisano 
przed kilkom a la ty  praw ie  co
dziennie. Często też budowę m e

tra  pokazyw ano w telew izji I mó
wiono o niej w rad iu . Przedsięw zię 
ciu celowo nadano specjalny  p ro 
pagandow y wydźwięk.

Dzisiaj o m etrze  wiadomo tylko 
tyle, że gdy w jedzie się sam ocho
dem do praw ie  dw um ilionow ej sto

J?o parkingu.., Fot. Mnrek W o ‘niak

liry  trzeba długo kluczyć, aby om i
nąć wszystkie rozkopane doły z tą 
inw estycją  związane. Ze względu 
na b rak  pieniędzy budowę w strzy
mano w k ilku  miejscach.

Pieniędzy zabrakło  również dlą 
w ielu przdsiebiorstw  budow lanych 
i dla zagranicznych dostawców u- 
rządzeń. I to w chw ili, gdy n iek tó 
re stacje  i odcinki tuneli już n a 
daw ały  się do ich wyposażenia.

Je rzy  Brzostek, naczelny d y rek 
tor G eneralnej D yrekcji Budowy 
M etra m usiał podjąć decyzję w pro 
w adzenia daleko posuniętych oszezę 
dności i koncen tracji prac. N iektó
re  f irm y  wykonaw cze odstąpiły  na 
wet od egzekw ow ania k a r um ow 
nych ,ale ste rty  nie zapłaconych r a 
chunków  i tak  ciągle rosną.

V, Czechosłowacji kupiono np. 
schody ruchom e, k tóre  gdy zosta
ną zainstalow ane .dawno m inie ich 
gw arancja . N iestety  .niefrasobliw ość 
decydentów , co do podołania tak ie 
m u przedsięw zięciu ja k  m etro oka
zała się rozbrajająca.

Budowa m ożliwa jfs t  tylko dzię
ki kredytom , z k tó rych  każdego 
m iesiąca 30 m iliardów  idzie na spła 
cenie długów i zobowiązań. W tej 
sy tuacji pieniędzy w ystarczy podo
bno tylko do końca października. 
Co będzie dalej?

D yrekcja liczy na odblokowanie 
jednego z wcześniejszych kredytów  
oraz na to, że dysponent środków  z 
budżetu okaże się w przyszłym  ro
ku łaskaw szy. C zterystum iliardow ej 
pożyczki na kontynuow anie inw e
stycji ma także udzielić Bank K re
dytowy. Te pieniądze jednak też 
przyjdzie spłacić Dzięki trzy lę tn ie j 
karencji nastąni to dopiero za czte
ry  lata . Na całkow ite spłacenie dłu 
gu potrzebnych zaś bedzie następ 
nych czterech lat. Pójdą na to od
pisy am ortyzacy jne od posiadanego 
m ają tk u  trw ałego.

D yrek tor jest optym istą i ma n a 
dzieję, że m etro, chociaż w ogran i
czonym zakresie, ruszy w 1994 roku. 
Stłoczeni w stołecznych autobusach, 
tram w ajach  i tro le jbusach  miesz
kańcy W arszaw y przestali już w ie
rzyć w  tak ie  obirtnice. Tempo prac 
ślim aczy się niesam owicie, a p ienię
dzy na sp raw ne zakończenie inw e
stycji ciągle b raku je .

KRZYSZTOF GRZEGRZOŁRA

Sobiesław  Zaw alich przyjechał 
z Gorlic. W G orlicach jeszcze jest 
żywa pam ięć sukcesów  Bogusła
wa D iducha na Myśliborsłcich 
Spotkaniach. Jego zespół „Ostat- 
nia wieczerza w karczm ie prze
znaczonej do .rozbiórki” w 1982 r. 
zdobyła H ebanow y Szczebel do 
K ariery , a  w 1984 — Dębowy 
Szczebel. Z tego zespołu wyszedł 
M irosław  Czyżykiewicz, który  dzi 
siaj przyznaje  się do f r a k o w a  ja 
ko  m iejsca zam ieszkania, ale n a 
dal śpiew a poetyckie, am bitne pio 
ser.ki. T ydzień przed SM A K-iem  
m iał recital w Gorzowie. Bogu
s ła w  Diduch pozostał w G orli
cach. wychowuje- tró jkę  dzieci i 
bu d u ją  dom. A rtystyczną karierę  
uznał za piękną przygodę rnlodoś 
ci.
■ Sobek Z aw alich dow iedział się

0 M yśliborzu w łaśnie od daw nych 
członków  ..W ieczerzy”. Je s t mlod 
szy od nich o okoio 10 lat. Bogu 
sław  Diduch jest jego nauczycie 
lem. N ajp ierw  w yrażał chęć po
m agania chłopakom , potem  najeżę 
ściej nie m iał czasu. Sobek ma 
dobry głos i pasję do m uzykow a 
nia. O prócz nauki w Liceum  Eko 
nom icznym , zdecydow ał się na 
uczęszczanie do Szkoły Muzycznej
1 stopnia, do  k lasy  g itary . Przy 
jechać do M yśliborza, to  było je 
go m arzenie. Więc założyli z ko 
legam i zespól, w k tórego  nazw ie 
zaw arli w spom nienie tam te j 
„O statn iej w ieczerzy”. Nazwali 
się „R eguiem ,-d la  W ieczerzy”.

Po«3fcfe.sf:warśztatów Sobek tra  
f ił do K rzysztofa H eeringa i A n
d rzeja  Ib isa  W róblew skiego. Pio 
sęnki jak  piosenki, rew elacją  nie 
były, a le  obaj panow ie zwrócili 
uw agę na  głos Sobka.

— T w ój głos trzeba kształcić 
— tłum aczy! Sobkowi A ndrzej 
Ibis W róblew ski. M asz wrodzone 
zdolności, ,d°brzs postaw iony głos 
i nie wolno ci go zm arnow ać.

M ieszkam w  m ałej miejsco 
wości — w yjaśnia Sobek — i nie 
w iedziałem , w  jak i sposób naw ią 
zać k o n tak t z kim ś. kto mógłby 
m i w tym  pomóc. U nas nie ma 
tak ich  w arsz ta tó w , jak  tu ta j.

Jeszcze k ilka la t tem u  w arszta 
tów  podobnych do m yśliborskich 
było w  k ra ju  p rzynajm nie j kilka. 
O rganizow ało je ZSMP. by ły  spot 
kan ia  dla śp iew ających piosenkę 
radziecką, żołnierską, m łodzieżo
wą. T eraz nie m a nic. T am te, p ro  
pagandow e im prezy zostały zli
kw idow ane, ruch am atorsk i nie 
przynosi zysków m ateria lnych , 
więc n iem al wszyscy w ycofali się 
z organizacji im prez dla nieprofe 
sjonalistów . a takich , gdzie po
m agaliby specjaliści najw yższej 
klasy, po prostu nie ma wcale. 
Pozostał ty lko  M yślibórz. I w łi 
śnie tu  chyba tkw i r>rzyczvna. że 
tegoroczne S potkania Młodych 
A utorów  j K om pozytorów  były 
tak  udane, że z całeco kra.iu przy 
jechało tylu zdolnych młodych lu 
dzi.

— N apisz na k ilku  ka rtk ach  — 
radzi pan Ibis Sobkowi — swoje, 
imię i nazw isko, adres, ew entual 
nie telefon i da i parę  k a rtek  mnie, 
parę  Krzysztofowi Heeringowi. 
M.oże k toś zorganizuje jakieś w a r 
sztaty  dla w okalistów , może bę 
dą jakieś przesłuchania dla urna 
torów. Ta pustyn ia  k u ltu ra ln a . 5a 
ka te raz  'zapanow ała, m usi się

skończyć. Myślę, że będziem y o 
tym  wiedzieli i dam y ci- znać. Pa 
m iętaj. tyle, ile mogę ci pomóc 
w  W arszaw ie w naw iązaniu  kon 
taktów , na pew no pomogę.

A ndrzej Ibis W róblewski jako 
pro tek to r — to przecież m ajątek , 
skarb  na  życie. Podobnym , nie
zrów nanym  przyjacielem  am ato 
rów  jest d r K rzysztof H eerkjg  z 
A kadem ii M uzycznej w W arsza
wie. Jem u nigdy nie b rak u je  cier. 
pliwości, on zawsze potrafi wyius 
kać choćby zapowiedź ta len tu . Z 
m iłością chucha w ten ta len t, cho 
lubi, prow adzi

'Sobiesław  Zaw alich nie zdobył 
w tym - roku żadnego ze ..Szczebli 
do K arie ry ”, przypadło  mu w. 
udziale ty lko  w yróżnienie. Ale 
może na życie ważniejsze niż 
„Szczeble” okażą się kon tak ty  na 
w ią iane  w M yśliborzu, słowa za
chęty od takich ludzi jak A ndrzej 
Ibis i K rzysztof H eering?

Wszyscy uczestnicy w arsztatów  
podzieleni zostali na trzy  grupy. 
Z jedną pracow ali K rzysztof Hee 
ring  i A ndrzej Ibis W róblewski, 
z drugą — M agda C zapińska, au  
torka tekstów  do tak ich  piosenek 
jak  „W siąść do pociągu byle ja 
k iego”, „W m oim  m agicznym  do 
m u”, „Z am iast” i T adeusz Woź
niak , k tó ry  przed la ty  zasłynął 
„Z egarm istrzem  św ia tła”, a dziś 
pisze m uzykę do przedstaw ień  te 
atra lnych , z trzecią — Janusz  Kon 
dratow icz —. autor; tekstów  do 
przebojów  osta tn ich  lat dw udzie 
stu oraz Leszek N owicki — m u
zyk zw iązany z radiem . Każdy 
z w ykonaw ców  przynajm nie j trzy 
razy staw ał przed k o n su ltan ta 
mi: n a jp ie rw  prezentow ał u tw ór 
w tak ie j postaci jaką sam m u na 
dał. drugi raz — po korek tach  do 
konanych przez konsu ltan tów  .i 
trzeci, by uzyskać od nich torawo 
do zaprezentow ania w konkursie 
jednej, dwóch lub trzech piose
nek.

Przed konsu ltan tam i s ta ją  Ro
b ert Giza i W aldem ar Paw lików  
ski. R obert p rzypom ina urodą Hi 
szpana, jes t śm iały, dynam iczny, 
on odpow iada na pytania, on fir* 
mupe piosenki W aldek jest ści
szony. jasny, w ydaje się że ma 
praw o  zagrać lub zaśpiew ać ty l
ko w tedy, gdy R obert m u pozwo
li. Ale konsultanci od razu rozpo 

.m a ją  ta len ty  i um iejętności.
— Z R oberta — mówi T adeusz 

W oźniak •— w yrośnie najp raw do  
podobniej re fren is ta  dancingow y. 
Ale W aldek to ta len t. Jak aż  w ra 
żliwość, jak on w lot rozum ie, cze 
go się. od niego spodziewam}7. Ja  
staw iam  na tego chłopaka. J e 
stem pew ien, że jeszcze kiedyś o 
nim  usłyszym y.

Od czw artku  do obiadu w sobo 
tę trw a ły  w arsztaty . Ich znacze
nia nie da się przecenić. Jeśli 
ktoś chciałby m yśliborski SMAK 
widzieć ty lko jako konkursow y 
koncert bardzo się pomyli. Na 
te j im prezie najw ażniejsze rozgry 
wa się w cześniej niem al za zam 
kniętym i drzw iam i, choć do sal. 
w  których odbyw ają się konsulta 
c.je. można zawsze wejść. Tylko 
to tak ie  nudne, sta le  słuchać u- 
wag i w ielokrotnego pow tarzania 
tych sam ych fraz.

Drugą, sferą pod w zględem w ał 
ności (w m ojej ocenie) są wieczo 
ry, gdy do ran a  słucha się kolo 
gów, gdy każdy może dla ko le
gów grać i śpiewać, co tylko 
chce. To okazja  do w zajem nego 
poznaw ania się, do naw iązyw ania 
przyjaźni, do tw orzenia now ych 7.* 
społów. Jedne  z nich zaistn ieją 
ty lko  raz, przy okazji wspólnego 
m uzykow ania w in ternacie , inn* 
może pozostaną na  d łużej. A po
tem ’ z m iasta do m iasta  będą szły 
w ieści o w ystępach, o k o n k u r
sach. o spotkaniach. Będą do sie 
bie przyjeżdżać. I wszyscv żarz* 
ka ją  się, żę na  pew no przy jadą 
-jeszcze raz  d'1 M yśliborza.

■Wreszcie konkurs. T re m a /N ie 
pewność. Zazdrość także. Tegorocz 
ny konkurs był bardzo  ciekaw y. 
U czestnicy, zaprezentow ali wiele 
gatunków  piosenki od lirycznych 
w estchnień  po ostrą  satyrę. Była 
Cyganka, k tó ra  śpiew ała o cy gań  
skich tęsknotach , była rozkapry 
szona m ałolatka k tóra „Chce 
mieć słonia”, by ły  rozrachunki z 
rzeczyw istością na pow ażnie i na 
wesoło. W konkursie  w ystąpiło  43 
solistów i zespołów. J u r y  miało 
sporo kłopotu nie ty le  z w ybra
niem  laureatów , co z nagrodze
niem  w szystkich, którzy  na to za 
służyli. L ista nagrodzonych i wy 
różnionych jest w tym roku wy 
jątkow o dłuea. „H ebanow y Szcze 
b e l” pojechał do Sandom ierza ra 
zem z M ark !em Sochackim . Dębo 
wy — do Św inoujścia z D ariu
szem H ejm ejem . Sosnow y — do 
Łodzi z Agnieszką P iotrow ską.

Czy laureaci ..Szczebli” lub in 
nych nagród i w yróżnień zrobią 
karierę , czy będziem y kiedyś o 
nich słyszeć" Szef Radv A rtysty  
cznej — M arek M ajew ski na tak 
postaw io re  py tan ie  odpow iedział 
k rótko:

— Nie zapraszam y do M yślibo 
rza dy rek torów  festiw ali ani m e- 
negerów  z estrad . Jako  konsultan  
tów oferujem y tw órców  najlep 
szych piosenek artystów . Mogą 
oni nadać szlif, w skazać w jaki 
sposób przełożyć to, co się komu 
w dus^y gra, na język m uzyczny 
zrozum iały dla odbiorców. To jest 
spotkanie tw órców , a nie szanso 
nistów .

O statnio m yśliborskie Spo tka
nia odbyw ają się co dw a la ta , a 
to w yłącznie ze względów oszczę 
dnościowych. K om isja .A rtystycz 
na w sw ojej ocenie w yraźnie na
pisała. że ta im preza. jako 
niezw ykle insp iru jąca, w inna od
byw ać się co roku. D eklarację 
taką podpisała A drianna Ponie- 
■cka-Piekutowska. p rzedstaw iciel
ka M inisterstw a K u ltu ry  i S ztu 
ki. P rzeprow adzenie te j zm iany 
będzie łatw iejsze również z tego 
względu, że je j finansow anie w 
dużej m ierze p rzejm uje na siebf* 
Rada M iejska w M yśliborzu. Ale 
na pew no nie jest to w ydatek 
stracony. S po tkan ia  odbyw ają się 
od 1978 r. P rzez te la ta  ponad 1000 
osób uczestniczyło w  im prezie. 
Wszyscy oni pam ięta ją  o mieście, 
niezależnie od tego. czy zrobili a r 
tystyczną karierę , czy nie. Legen 
da M yśliborza rozszerza się. Nie 
tylko w dalekich G orlicach m ło
dzi ludzie m arzą 0 tym , by przy 
jechać do M yśliborza.
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K rzyś długo jeszcze sta! w bez
ruchu. Mia! w rażenie, że m atka 
przysnęła. Dopiero teraz popły
nęły łzy. Żal m u jej było. Ojca 
daw no tem u przestał n ienaw i- 
dzieć.

—- Wiesz m am o — powiedział 
chj-ba rok tem u. — Ja  nigdy je 
mu tego nie w ybaczę. Ale przy
zwyczaiłem się. -

siaj już wszystko nie jest tak  pro 
ste. Skom plikow ało się, gdy u ro 
dziłam  K rzysia.

Zlc było już wcześniej. Kiedy?

— Czy zawsze wiesz, w którym  
momencie popełniasz błąd? — od
pow iada pytaniem . T ylko w k u 
chni w szystko w ygląda tak  jak za 
wsze. Blok oży! i jego odgłosy

R E P O R T A Ż
— No to zabij — powie

działa bezsilna. Jakby na 
moment oprzytomniał. Spój 
rzał na zaciśnięte pięści, 
chciał zrobić jakiś ruch i 
tak jak stał — zasłabł. Nie
naturalnym ruchem ciała 
osunqł się na podłogę. 
Przysięgała sobie, że tym 
razem pogotowia nie we
zwie.

— Zdechnij — wyszepta
ła nie mogąc otworzyć ust. 
Zaczqł cicho jęczeć. Gdy
by mogła — plunęłaby na 
niego, na swoje życie.

— Mamo — cichy głos 
Krzysia wyrwał ja z pół 
snu. — Mamusiu, z tatq 
jest źle.

Z trudem  szerzej otw orzyła 
oczy. K rzyś sta ł w  progu 
pokoju. W przykró tk ie j pi- 

żanice. rozczochrany, drżący z zi
m na. Dopiero te raz  rozp łakała  się 
w. głos. G dy chłopiec n iezdarnie 
podszedł, objął ją  i przy tu lił się
— serce zaczęło boleć.

— M am usiu, w stań , tacie trze 
ba pomóc — jeszcze raz pow tó
rzy ł. N igdy n ie  m ogła zrozum ieć, 
dlaczego chłopiec tak  sta ł za o j
cem. Choć b ity  był bez przerw y, 
za byle co i czym kolwiek.

Pogotow ie przyjechało  naw et 
szybko. P ielęgniarz  rozejrzał się . 
po m ieszkaniu .Był w nim  nie 
p ie rw sz y 'ra z . U śm iechną! s'ię do . 
Ewy. C hciała odpowiedzieć uśm ie 
chem , ale pobita tw arz w ykrzy
w iła  się tylko w  koszm arnym  gry 
m asie.

— Z abieram y m ęża — krótko 
pow iedział lekarz. D okładnie 
p rzy jrza ł się jej tw arzy.

— Proszę robić okłady, a ty  
sm yk już do łóżka — dodał z pól 
uśm iechem . Tej nocy by! już w 
trzech podobnych m ieszkaniach. 
Po 15 la tach  p racy  przestał się 
dziwić czem ukolw iek.

W y b ó r
Grażyna Cudak

Szli w tedy przez park. Nie wie 
dlaczego zapam iętała  słońce p rze
b ijające przez liście. Św iat w y
daw ał się tak  p iękny, w szystko 
proste. Słowa K rzysia uderzyły 
ją aż do bólu żołądka. Nie chcia
ła. by syn tak  m yślał o ojcu. Ale 
n iekiedy sam a Janusza  ty lko n ie
naw idziła. Jakże m ało było chwil, 
gdy zw yczajnie go kochała!

— O, Boże — w estchnęła w od 
powiedzi i m ocniej ścisnęła chło
pca dłoń. N iew iele m ogła m u o- 
fiarow ać. K iedyś m odliła się choć 
o tydzień spokoju, potem  tylko 
nasłuch iw ała kroków . N auczyła 
się odróżniać chód z dala. Czy 
jest podchm ielony, ale na  w eso
ło, czy idzie po głębszym  k ie li
chu Wściekły, czy jest ta k  zap ru - 
ty. iż naw et schodów  dobrze nie 
w idzi i na pew no zapuka do są
siadów  p ię tro  niżej.

— Moje życie to odgłosy — pró 
bu je  się uśm iechnąć. Sam a bez
szelestnie idzie spraw dzić, czy 
K rzyś już zasnął. Chłopiec rzuca 
się ,w pościeli. Je s t spocony.

Za oknam i w staje  m iasto. Są
siad za ścianą poszedł do łazien
ki. Bierze kąpiel. Ew a zastana
wia się, ile słyszeli z nócnej aw an 
tu ry  .

— To tw oje życie i tw ój w ybór 
— pow iedziała m atka. W idać 
było, że Janusz  jej się nie spodo
ba!. Ojcu też nie. Lecz on nigdy 
głosu w. babskich spraw ach  n ie ’- 
zabierał. Nie rozum iała, dlaczego. 
Przychodził zawsze grzeczny, przy 
nosił ciastka, odzyw ał się tylko 
proszony. A może ta  skrytość m a 
tce się nie podobała? Przecież 
wówczas jeszcze nie pił.

— . To. tw ój w ybór — pow tó
rzyła m atka  zbierając naczynia 
ze sto!u.

— Pow innam  była pomyśleć — 
m ówi teraz. — Może się nie sp ie
szyć. a le ja Janusza  kochałam . 
Ja  go nadal kocham , ty lko że dzi

m ieszają się z bulgocącym  w odą 
czajnikiem .

— M ów iłam  córeczko, to by ła  
tw oja decyzja i ja  nie mogę się 
w trącać — odpow iedziała m atka . 
Też tak  siadły w kuchni. Wtedy 
pierw szy raz przyszła skarżyć się. 
Nie m ogła zrozumieć, dlaczego oj 
ciec ty lko  w estchnął. Nie w ie
działa, dlaczego i m apia nigdy 
słowem nie dała do zrozum ienia 
Januszow i, iż wie wszystko. A 
może to życiowa m ądrość im k a 
zała tak  czynić?

Janusz teścia szanow ał. Teścio
wą zawsze całow ał w rękę. W naj 
gorszych aw an tu rach , gdy po po
dłodze ciągrtął ją za w łosy, kopał
i w yzyw ał — nigdy nic nie w y
krzyczał o teściach.

— Pom yśl córeczko, może . ro 
bisz gdzieś błąd — powiedziała 
m atka nieco bezradnie.

— Proszę powiedzieć, co mo
głam robić? — pyta . Je s t zmęczo
na. Nie tak ie j przyszłości chciała 
dla Ewy. Ale. gdy ona była m ło
da — je j m atka  narzuciła  męża. 
Nie by! z!v. Przyzw yczaiła się. 
Może n aw et odrobinę pokochała? 
Lecz nie darow ała. Podobał się jej 
inny. W iaśnie w tedy, dobrze pa
m ięta, pow iedziała sam a sobie, że 
nigdy nie zm usi swoich dzieci do 
czegokolwiek. D otrzym ała stówa.

Ew a m a o to żal.

G dyby n ie ,K rzyś — odebrałaby
- sobie życie; K ilka razy1 w racała  • 
do te j m yśli. Raz sięgnęła po ta 
b le tk i/ W ysypała ha dłoń i prze
raz iła  się. To jęk  pobitego K rzy
sia przyw ołał ją  do porządku. Te
raz  też słychać jęczenie.

— Nie puszczę go dzisiaj do 
szkoły — m ówi. O puchnięta tw arz  
boli coraz bardziej. C hciałaby też 
przespać się. W pierw  m usi choć 
trochę uprzątnąć  m ieszkanie.

W pokoju unosi się sm ród alko 
holu pomieszanego z w ym iocina
mi. Po łam ane m eble ta ra su ją  w ej

ście. Tylko jeden obraz wisi na 
ścianie. W pozostałych rep rodu
kcjach porobi! dziury. W ykopał 
je obcasem. W ściekły, wyniszczę 
ny przez alkohol rzucił też jedy
ną cenną rzeczą, k tó rą  posiadali. 
K rzyś jeszcze nie wie, że m agne
tow idu już nie ma.

— To był p rezen t na jego jede
naście lat od całej rodziny — 
Ew a gładzi szczątki w idea.

D awno pow inna była rozwieść 
się. Też chciała to uczynić. Wy
daw ało się je j, że w p ierw  trzeba 
o tym  porozm aw iać z K rzysiem .

— Nie, m a n n  — odpow iedział 
w ysłuchaw szy w szystkiego. Z du
m iała  się. Była pew na, że zaapro
bu je  decyzję. Pow iedziała m u n a 
w et w ięcej niż pow inna. Czegóż 
zresztą nie w iedział? Był św iad
kiem  w stjłstk ich  je j poniżeń.

— Z apom niałeś syneczku, jak  
złam ał tobie rękę? — ło nie było 
w porządku pow racać do tam te 
go zdarzenia. A le chciała dopiąć 
swojego. U wolnić siebie. Czy już 
zawsze będzie chodzić w ciem 
nych okularach?

•
— Nie m am o — pokręcił głową. 

— Ja  chcę m ieć dom. Byle jaki, 
ale dom. W m ojej k lasie połowa

Fot. Marek Woźniak

chłopaków  nie ma ojców. Ja  
chcę mieć.

Tego dnia Janusz  w rócił na ga
zie. Pchnął K rzysia tak  mocno, 
że w ylądow ał na szafie. Uderzył 
w  k raw ędź policzkiem . Pociekła 
krew . Ew a — nie może sob\e te 
go darow ać — spojrzała  na syna 
ze zw ierzęcą sa tysfakcją . Chłopiec 
przygryzł w argi. P łak a ł ty lko  wó
wczas, gdy ból był nic do w y
trzym ania.

— Nigdy więcej już o tym nic 
rozmawiałam — przypną je. Je
żeli dziesięcioletni chłopiec uwa
ża, źe najważniejsze mieć dom — 
to chyba tak trzeba.

A jednak  nie może się z tym 
pogodzić. W prący  mówią, że iph 
domy w yglądają  podobrue.

— Przecież tw ó j też przesta-je 
pić — praw da? — zagadnęła raz 
koleżanka. — Przecież nie s ta r 
cza m u na chlanie przez cały m ie
siąc...

M iała rację . Pił ty lko  w tedy, 
gdy była okazja . Było ich jednak  
bardzo dużo. So lidarn ie  płacił z 
kum plam i za każdą butelkę. 
Raz, gdy zabrak ło  — odsprzedał 
cieciowi zegarek. W rócił do domu 
n ieprzy tom ny. W tedy tó  ona po
dniosła na niego rękę. Nie był w

stanie obronić się przed ciosami. 
Tamtego dnia po raz pierwszy 
wzywała pogotowie. N ie wytrzy
mywało serce, bolał żołądek.

C hętnie w idziałaby go kaleką . 
Czasem m yśli — niech Bóg Jej tó 
w ybaczy, a le przeszła w  swoim  
życiu tak  w iele — czasem więc 
m yśli, aby  zdechł. .

— Boli m nie, gdy dobiera  się 
do K rzysia — w yrzuca z siebie 
m yśli ta jem ne  i ciem ne. — W ó
w czas. gdy złam ał m u  rękę  m iał 
szczęście, że nie znalazłam  noża. 
Pchnęłabym . K ażdy sąd by m nie 
uniew innił. Chyba, że nie m a 
spraw iedliw ości.

Męczą się ze sobą od la t. Bywa 
im niekiedy pięknie. Idą n a  sp a 
cer. K rzyś dosta je  now e adidasy , 
ona z uśm iechem  ogląda sztuczny 
biżuterię i widzi siebie w lustrze 
inną — jak  niegdyś, gtjy była 
panną. Czasem, gdy nie p ije  po
tra fi p rzynieść jej róże.

T rzaskające drzw i m ieszkań są
siadów  obudziły i K rzysia. S iada 
na  krześle. Ew a szybko sm aru je  
chleb m asłem  i m arm olady. Za
raz będzie herbata .

— M usim y nieco uprzątnąć  — 
ruchem  głowy pokazuje śm ierdzą-
v k o ry ta rz  i pokój. J e s t dorosły, 
'raz  on prze jm uje  obow iązki w  
■mu. Jak  w nocy lekarz — przy 
ida się tw arzy  m atki. Przynosi 
moczony ręcznik. P rzyk łada  dó 

..•o Liczka w.

— Dlaczego K rzysiu? — pytam . 
N ie m uszę kończyć. Wie co chcę 
usłyszeć.

— Ojciec przepija tyllęó część 
p ien!ędzy — zw yczajnie odpow ia
da. Idzie do łazienki po w iadro  i 
ścierę. Nie posw ala Ew ie sp rzą
tać. -  M am a be? ojca nie dałaby 
rady  nas u trzym ać. Dom bez n ie
go nie feyłby cjómem. Wiem. Moj 
kum płow ie mi zazdroszczą, że w 
oąóle mam ojca. Czy pani to po
trafi « r« u m teć?

W yprostow ał się, zmienił. J a k 
bym  rozm aw iała z mężczyzną. P a 
trzy  tw ardo  i ty lko gdzieś powoli 
zaczyna błyskać w jego oku Iza.

Tej nocy ojciec mu nie dołożył. 
N aw et niezbyt mocno pobił Ewę. 
Ta noc na le ia ia  do bardziej spo
kojnych. N astępne będą jeszcze 
lepsze.

— Już to ..przerabialiśm y” — 
próbuje żartow ać Krzyś.

P ójdą Janusza  odw iedzić do 
szpitala. Poleży tam  kilka dni. 
Trzypomni sobie, k tóry  kum pel 
zalega m u z honorow ym  długiem . 
Da adres. O dbiorą forsę. Janusz 
każę coś kupić K rzysiowi. Będzie 
przeprasza!. Będą m u wierzyć. 
Dziś. ju tro , pojutrze. Do ko lejne
go głębszego ...

Czterdzieści pięć lat te
mu, w październiku 1945 
roku, dokonano w Gorzo
wie oficjalnego otwarcia 
Miejskiego Gimnazjum, Li
ceum i Kursów Matural
nych,

B ez m ala pięć m iesięcy wcze 
śniej. K u ra to rium  Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego po 

w ierzyło zorganizow anie szkolni
ctw a ogólnokształcącego w Gorzo 
wie byłem u nauczycielow i P ań 
stwowego G im nazjum  i Liceum  
im ienia Jan a  K antego w Pozna
niu, profesorow i Tadeuszowi Gło
gowskiemu, k tó ry  po otrzym aniu 
nom inacji p rzy jechał da Gorzowa
29 czerwca. Na m iejscu, w utw o 
rzonym  w łaśnie Inspektoracie 
Szkolnym  przy.u licy  M ieszka I 65, 
w spólnie z profesorem  polonisty
ki Zbigniewem Cierkońskim roz
począł prace w stępne i zapisy mlo 
dzieży do gim nazjum . W tym  sa
m ym  czasie pani Czesława Male
wska zaczęła organizow ać K ur
sy M aturalne dla młodzieży doro 
siej.

Mieszczące się początkow o w 
budynku  szkoły pow szechnej przy 
ulicy P rzem ysłow ej . (dzisiejsza 
„dziew iętnastka”) gim nazjum , 
w raz z p rzybyw aniem  uczniów
■ irzeniosio się z ł :. W arty do opu 
śzczonego w łaśnie przez R ''s j iv 
r.".achu szkoły przy ulicy W ir- 
szaw sk ie j.. K iedy jednak  ilość za
pisujących się uczniów  przerostu 
trzecią setkę, i ten  budynek oka
zał się za m ałym .

P iętnastego m arca 1946 roku — 
w -d w a  tygodnie po opuszczeni' 
budynku (był tu  szpital wojsk< 
wy) przez żołnierzy radzieckich — 
gim nazjum  przeniosło się do gma 
chu daw nej H erm ann — Goering
— Schule przy ulicy Estkow skie 
go. Zupełnie puste klasy  i gabi-

R O C Z N I C A
Włodzimierz Opanowicz

nety  urządzono dzięki darow iz
nom m ieszkańców  m iasta  o raz  z 
funduszy uczniow skich, kom itetu  
rodzicielskiego, k u ra to rium  i za
rządu m iasta. O siem nastego m ar
ca, na ścianie p ięknej auli, nauczy 
ciel relig ii i śpiewu ksiądz Hen 
ryk Gocyła zaw iesił krzyż. N a
stępnego zaś dnia — w obecnoś
ci przedstaw icieli m in is ters tw a i 
ku ra to riu m  — podniesiono na ma 
szcie polską flagę. Rozpoczęły się 
już na dobre norm alne zajęcia 
szkolne. v

K olejną w ażną datą  pierw szych 
la t gorzowskiego szkolnictw a śre 
dniego jest dzień 11 maja 1947 
roku. W ówczas to — nabożeń
stwem  w katedrze celebrow anym  
przez księdza dra  E dm unda N o
wickiego oraz pośw ięceniem  ufun  
dow anego przez społeczeństwo 
sz tandaru  szkoły — odbyła się 
uroczystość upaństwowienia Kim 
nazjum i liceum W czasie zorga 
nizow anej z te j okazji akadem ii 
;!os zabrał także ksiądz Edmund 
Nowicki: „Opatrzność Boża zapro 
wadziła naród polski na prastare 
/iemie piastowskie i kto chce szu 
!tać rzeczywistości polskiej na’ 
Ziemiach Odzyskanych, niech pa 
trzy na szkolę, gdzie się toczy bój

wielkość i zdrowie kraju, i skąd 
vyj;lą jednostki, które krzepką rę 
;ą poprowadzą ojczyznę, chleba 
;ej ułamią i do serca przycisną”.

W krótce po upaństw ow ieniu, 
siódmego stycznia 194T roku szko 
la otrzymała Jako patrona imię 
Tadeusza Kościuszki.

Tyle z k ron ikarsk iego  zapisu 
pierw szych dni. O ddajm y teraz 
glos profesorow i Zbigniewowi 
Cierkońskiemu. pierw szem u n au 
czycielowi licealnem u w naszym  
mieście.

— Jest Pan, Panie Profesorze, 
pionierem naszego miasta. Jakie 
drogi przywiodły pana do Gorzo
wa?

— U rodziłem  się, wychow;a!em 
i skończyłem  studia w W arsza
wie, gdzie też od w ieiu pokoleń 
m ieszkała m aja  rodzina. Po pow 
staniu, ósmego sierpnia 1944 ro 
ku. N iem cy wywieźli m oją m atkę 
i mnie (siostra zginęła we wrześ 
niu 1939 roku w czasie bom bardo 
w ania ratusza, była sek re ta rką  
prezydenta Starzyńskiego) do 
dwóch, położonych zresztą stosun 
kow o blisko siebie obozów przy 
daw nej polsko-niem ieckiej grani 
cy, nazyw ało się to bodajże Gross 
w arthenberg ... W ykonyw aliśm y 
tam  różnego rodzaju roboty ziem 
ne.

Po w yzw oleniu pojechałem  do 
ciotki do Kielc, gdzie dow iedzia
łem się, żc m atka, k tórą oswobo
dzono w cześniej jest te raz  w Mo 
dlinie. Po odw iedzeniu jej tam  
pojechałem  do W arszawy. Nie ma 
jąc dachu nad głową i żadnych 
szans na znalezienie pracy, a 
spotkaw szy swego daw nego n a u 
czyciela z liceum  (profesora H el- 
sztyńskiego, k tó ry  n iedaw no zo
stał m ianow any kura to rem  Ziem 
Zachodnich, i k tó ry  tarrf w łaśnie 
zaproponow ał mi pracę) po kilku 
dniach pojechałem  do Koszalina.

Ale okazało się, że i tu  o pracę 
dla polonisty było  już trudno...

W czasie mego pobytu w Ko
szalinie, a  był to przeiom m aja 
i czerw ca 1945 roku , odbyw ał się 
tu I Zjazd S tarostów  Ziem Od
zyskanych. W jego trakcie  spo t
kałem  przypadkiem  pana s ta ro 
stę K roenke, k tó ry  zaproponow ał 
mi przyjazd do Gorzowa.

— Czy w tym czasie w Gorzo 
wic organizowano już szkolnict
wo?

— T ak, na m iejscu by! już in 
spek to ra t ośw iaty, a inspektor 
Ulatows&i czyni! w łaśnie s taran ia
o otw orzenie pierw szej polskiej 
szkoły podstaw ow ej. On m nie też 
przyw itał w Gorzowie jako  pierw  
szego przedstaw iciela szkolnict
wa średniego w mieście. M iałem 
w tedy trzydzieści sześć lat i d y 
plom y filologii polskiej i filozofii 
zdobyte na U niw ersytecie Józefa 
P iłsudskiego w W arszawie.

M oja praca w szkolnictw ie nie 
trw ała  jednak  długo. Zrobiłem  
później dok to ra t z psychologii kii 
nicznej i od 1969 roku p racu ję  w 
szpitalu  dla nerw ow o i psychicz 
nie chorych przy ul. W alczaka.

— Wiem, żc pozbawiono Pana 
prawa pracy w oświacie. Jak do 
tego doszło?

— Równocześnie z liceum  otw ar 
to w  Gorzowie sem inarium  ducho 
wne, a b iskup Nowicki zapropo
now ał nauczycielom  pracę jedno
cześnie w obu szkołach. W ciągu 
pierw szych dwóch, trzech la t po 
w ojnie życie w naszym  k ra ju  — 
p rzyna jm n ie j pozornie — rozw ija

!o się norm aln ie . Podobnie było 
też  w  oświacie. D opiero oko!o ro 
ku  1943 zaczęły się dziać bardzo 
złe rzeczy...

N agle zaczęły się ciągle w izy
tac je . Ot, tak i p rzykład: w trak  
cie jednej z w izytow anych lekcji 
p racow ałem  z młodzieżą nad w ier 
szem K ochanow skiego . Czego 
chcesz od nas pan ie”. W iersz ten 
był w program ie , k iedy go jed 
nak  zacytow ałem  w izytator stw ier 
dzil, że: „należało  go określić ja 
ko k lerykalizm !” ..— Ależ panie 
w izy tatorze — mówię — ja naw et 
nie jestem  pewien czy K ochan o w 
ski by ł kato lik iem . Żył w dobie 
arian izm u. reform acji, a w  jego 
w ierszu nie ma ani C hrystusa 
ani M atki Boskiej, jest tylko 
Bóg”. To. że się z nim  nie zga
dzałem , bąrdzo się w tedy w izyta 
torow i nie spodobało...

Z darzały  się oczywiście także 
,,podejścia” ze strony  funkcjona
riuszy U rzędu B ezpieczeństw a, 
k tórego budynek — naw iasem  mó 
w iąc .— mieści! się tuż obok li
ceum , w pomieszczeniach, gdzie 
dziś jest p ro k u ra tu ra . W ezwał 
m nie tam  kiedyś, a następn ie  ber 
dzo grzecznie p rzyjął, stosunkow o 
m łody człowiek, k tórego tok n a r
rac ji by! m niej więcej taki: „Myś 
m y słyszeli, że dy rek to r pana ź!e 
trak tu je ... P a r powinien uczyć na 
.wyższej uczelni.:. A w ogóle, co 
pan może powiedzieć o...”. U przej 
m y ów człowiek prostą drogą zmie 
rzal oczywiście do zw erbow ania 
m nie do w spółpracy. Hm... Gdy.- 
bym  w tedy na to poszedł, kto 
wie jak ie  stanow isko dziś bym 
piastow ał...

— Nie poszedł Pan jednak na 
taki układ, i w końcu .po pięciu 
latach pracy w liceum po prostu 
Pana wyrzucono. Wiele dzisiej
szych „grubych ryb” wybrało wó 
wczas, a wybierało i później in 
ną niż Pańska drogę. Czy mógłby 
wymienić Pan ludzi, którzy przy
czynili się do Pańskiego odejścia?

— Nie pam iętam  już tych naz 
wislt... Po odejściu z liceum n a 
dal, choć pod ogrom ną presją, 
uczyłem  jeszcze w ’ sem inarium . 
Było mi w styd zrezygnow ać z pra 
cy tam  ty lko  dlatego że kom uniś 
ci sobie tego nie życzą. Ale i to 
się tończyU  — sem inarium  zli
kw idow ano. Później zaś był czer 
wiec pięćdziesiątego szóstego ro
ku i m oją prośbę o pozwolenie 
r.a pow rót do szkolnictwa za ła t
w iono pozytyw nie Przez kilka 
lat uczyłem w technikum  elek try  
cznym  i w liceum’ pielęgniarskim .

W 1969 roku, w szkole nrzy uli 
cy D ąbrowskiego, pojaw iły  się je 
dnak ulotki „Precz z d y k ta tu rą  
sow iecką w  Polsce”. Ja te j ulot. 
ki nie m iałem  naw et w rękach. 
Z łapano jednak uczniów którzy 
ulotki rozrzucali, a następnego 
dnia do szkoły w ezwano ich ro
dziców. Proszę sobie w yobrazić 
jakaż była konsternacja , kiedy oka 
zalo się. żs ojcam i w inow ajców  
są sami wyżsi oficerow ie wojska! 
Całą spraw ę nc-yw iście szybko za 
tuszowano, ale w izytator stw ie- 
dził. że w inę za an ty  sow ieckie na 
stro je wśród mł.r!-»'eży nonoszą 
nauczyciele. Ja  zaś e tyk ietkę r.au 
czyciela „obccgo ideowo” m iałem  
już od daw na... O dszedłem  z oświa 
ty na zawsze,

— Z relacji Pana uczniów — 
a jest ich mimo wszystko niema
ło — wiem. że młodzież bardzo lu 
biła Pana lekcje, wychowankowie 
Pana do dziś też wspominają, że 
to właśnie profesor Cierkoński 
nauczył ich rozumieć I kochać 
Mickiewicza, Rozumiem też w 
czym stalinowcy widzieli ów Pań 
ski „niepożądany upływ na mło
dzież”. W elagu czterdziestu pię
ciu lat ponieśliśmy jako naród 
trudne do oszacowania straty tak 

a może przede wszystkim, wł* 
śnie w edukacji. Ile lat trzeba te 
raz będzie poświęcić tylko na to. 
by Je nadrobić... Bardzo dzięfeu* 
i? za rozmowę Panie Profesorze.
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Ta i tamta strona

wreszcie upadnie imperium Brzostowskiego? (1)
Frrez wiels lat Dębica 

leitiki po południowej stro 
nie ważnego szlaku kolejo- 
weeo, którego istnienie pra 
ktycznie uniemożliwiało jej 
rozbudowę w kierunku pół 
nocnym. Poczqtki rozwoju 
strony północnej można da 
tówać na rok 1968, kiedy 
to ówczesny powiatowy se
kretarz partii Edward Brzo
stowski został niejako ka
mie przeniesiony na stano
wisko dyrektora niewielkiej 
chłodni z 233 pracownika
mi i 1.740 hektarami za
plecza rolnego. Do dziś w 
mieście mówi się, że zbyt 
często — jak na sekreta
rza — kontaktował się z 
miejscowym klerem.

P raw dziw y boom  po stronie 
północnej n astąp ił po dzie 
sięciu la tach  analiz i przy 

m iarek , k iedy dy rek to r Brzostow 
ski zdecydow ał się na ekspery 
m en t: pow ołał’ do działan ia  kom 
b in a t rolno-przem ysłow y. Zaczął 
on arzejm ow ać chłodnie na tere  

nie Polski południow o-w schodniej, 
upadające  przedsięb iorstw a gospo 
dark i ro lnej, ziemie spółdzielni i 
kółek  rolniczych oraz gospodars

tw a indyw idualne. Po pew nym  
czasie w chłania ł także przedsię
b iorstw a p rzetw órstw a spożyw 
czego, ogrodnicze i budow lane, ce 
m entow nie i cegielnie, a naw et za
k łady  m etalow e. W iosną ubiegłego 
roku, gdy podjęto decyzję o p rzek
ształceniu kom binatu  w spółkę a k 
cyjną, przejęła  ona 75 tys. ha  ziemi, 
130 tys. sztuk trzody chlew nej, 
37 tys. owiec i 30 tys, sztuk by d 
ła. a w 37 zakładach różnych ty 
pów na Terenie 18 w ojew ództw  
zatrudnionych  było 35 tys. osób 
(w tym  7 tys. w Tarnow skiem ). 
W ciągu 10 lat — a nie były  to 
lata p rosperity  w gospodarce na 
rodow ej — produkcja  spożywcza 
k o m b in a tu . w zrosła z 35 tys. do. 
220 tys. ton.

Równolegle do rozw oju przed
siębiorstw a, po północnej stronie 
szlaku kolejowego, na mocno zde 
gradow anych ziem iach podm iej
skiego w ysypiska śmieci, pow sta 
w ała now oczesna dzielnica m iesz
kaniow a z budynkam i o n iezw y
kle ciekaw ych i n ietypow ych roz 
w iązaniach arch itektonicznych. Po 
woli osiedle to — zw ane Slonecz 
nym  — „dorabiało się” pełnej in
fra s tru k tu ry , łącznie z siecią tro  
lejbusow ą. K iedy pow stał obszer
ny  dom k u ltu ry , pięciopiętrow y 
hotel, czy też kom pleks obiektów  
sportow ych, m iejscow i obaw iali 
się o frekw encję  w tych obiek
tach. Leżały one bow iem  z dala 
od siedzib ludzkich. D yrek tor 
Brzostowski m iał jednak  sw oją 
wizję osiedla i m alkontentom  od 
pow iadał, że m iasto powoli „po
dejdzie” do przyszłego centrum . 
T Sk.też  się stało.

M ieszkańcy Dębicy coraz częś
ciej używ ali określen ia  „ta i tam 
ta strona m iasta”. Jeszcze w ubie 
głym  roku dy rek to r zaprezento
wał p lan  rozw oju s ta re j części 
m iasta oraz jej połączenia z O- 
siedłem  Słonecznym  — poprzez 
budow ę w iaduktów  — proponu
jąc jednocześnie w ładzom  m iej
skim  partycypację  w kosztach. 
Odzewu nie było.

Do połowy ubiegłego roku wszy 
stko w yglądało jednak  norm alnie 
i n ik t chyba nie podejrzew ał, że 
podział n a  dw ie strony  już w kró t 
co ulegnie dalszem u pogłębieniu. 
N iew ątpliw ie w iązało się to ze 
w cześniejszym  odejściem  d y rek 
tora zc stanow iska w icem inistra 
ró ln ictw a (spraw ow ał je rów nołe 
gle w latach 1983—88), ale przede 
w szystkim  ze zm ianą układu sił 
politycznych w k ra ju . B rzostow - 
■skiemu szybko przypięto  e tyk ie 
tę nom enk la tu ry , co w zupełnoś
ci w ystarcza do zdyskredy tow a
nia najw iększych naw et osiągnięć. 
Osoby, k tóre dotychczas chw aliły 
go za rzutkość i in icjatyw ę, te raz  
w yszukują  mu różne grzeszki i 
s taw ia ją  zarzuty. W firm ie  siedzi 
więc n iekiedy naw et k ilka kon 
tro li jednocześnie, aie żadna z 
nich — n aw et sejm ow a — r.ie 
znajdu je  żadnego fak tu , k tó ry  po 
zwoliłby postaw ić B rzostow skie
go w stan  oskarżenia. Jego prze
ciw nicy tw ierdzą więc, że zdołał 
w szystkich p rzek u p ić ..

Mieszkańcy Dębicy nie nadążają 
już ze śledzeniem publikacji pra 
sowych na temat dyrektora i 
przedsiębiorstwa. Chętnie wska
zują, że przeciwko „Igloopolowi”

często występuje senator Słisz. 
Najzagorzalszym jednak jego wro 
siem jest człowiek z lokalnego 
świecznika władzy administracyj 
nej, poseł Czerwiński, W związku 
z tym większość zastrzega a non i 
mowość. Tylko nieliczni godzą się 
na publikację własnego nazwiska. 
Większość przyczaiła się i uw a
żnie obserw uje, k to  z tego k lin - 
czu w yjdzie zwycięsko. Wszyscy 
jednak  w y raża ją  opinię, że bez 
w zględu na term in  i sposoby roz 
w iązań problem u „Igloopolu” 
przegra m iasto, a przede w szyst
kim  gospodarka narodow a.

— Jestem zajadłym „Solidarnoś 
ćiowcem” —, mówi jeden z n a j
bardziej znanych działaczy zwiąż 
k owych w regionie. — Nie przy
łączani się jednak do nagonki na 
dyrektora. Podobnie czynią inni 
ludzie rozsądni. Uważam, że zrobił 
on dla naszego m iasta i regionu 
bardzo dużo. Rozbicie firm y na 
drobniejsze pociągnie za sobą p laj 
tę  w ielu  firm  słabszych i bezrobo 
cie dla sporej grupy  osób. a odej 
ście E dw arda  będzie m iało ujem  
ny w pływ  na rozwój Dębicy.

K rajow a K om isja K oordynacyj 
na  NSZZ „Solidarność-Igloopol” 
ogłosiła 4 październ ika akcję  pro 
testaey jną , p ro testu jąc  w ten spo 
sób przeciw ko łam an iu  praw a 
przez m in is tra  ro ln ictw a Janusza 
Bylińskiego i jego pełnom ocnika 
Tomasza Kwiatkowskiego. J e j  se 
k re ta rz  Marian Mazurków (także 
rzecznik prasow y) z K rakow a jest 
ogrom nie wzburzony/ i mówi mo
cno podniesionym  głcsem .

— Przecież to skandal. Rozra
biają działacze Komisji Między

zakładowej z Dębicy, a traci cale 
przedsiębiorstwo. B anki zabloko
w ały  nam  konta. M usieliśm y w- 
strzym ać n iek tó re  inw estycje, m. 
in. budow ę chłodni w podkrakow  
skim  Bieżanowie. Bezrobocie za
czyna zaglądać ludziom  do oczu.

— W przypadku  b rak u  konkret 
nych decyzji rządow ych będzie 
my m usieli podjąć dalsze działa
nia, zagw aran tow ane nam  przez 
s ta tu t zw iązku —■ w yjaśn ia  inny 
ak tyw is ta  K KK  .,5-1” Bronisław 
Wiatr z T arnow a. — M ożna mieć 
pre tensje  do dy rek to ra  Brzostow
skiego. k tóry  n iew ątp liw ie nie 
przeszedł przez życie bez błędów, 
ale nie można ■ z tego pow odu roz 
w alać firm y. Z dotychczasowych 
działań likw idatora  K w iatkow skie 
go to w łaśnie w ynika.

— To jest łam anie podstaw  pra 
w orządności mówi prezes R a
dy N adzorczej „Igloopolu” dr 
Władysław Serda, specjalista od 
praw a handlowego. — Dzięki nie 
przem yślanym  decyzjom- likw ida
to ra  przedsiębiorstw o trac i dzień 
nie m iliardy złotych, a nie zara
bia znacznie więcej. Potencjalni 
kontrahenci zagraniczni wstrzy
mali się od podpisywania umów 
z „Igloopolem", gdyż przerażają 
ich panujące u nas stosunki. Nie
którzy poszukali już sobie firm 
w innych krajach. W ten sposób 
bezpowrotnie straciliśmy już 100 
min dolarów, które Holendrzy za
inwestowali w Czechosłowacji. 
Fundacja  A m ała pragnie z nam i 
zaw rzeć ko n trak t, którego wyso
kość znacznie przew yższy sum ę 
wszystkich inw estycji zagranicz
nych w PRL po wojnie. Jeszcze 
są cierpliw i, jeszcze, czekają. 
Tw ierdzą jednak, że in teresu je  
ich w vłącznie w spółpraca z Brzo

. stow skim . P rżvkladów  m ożnaby 
mnożyć. Jak  długo będzie trw a 
ło, takie zalegalizow ane przez rząd 
bezpraw ie? Kto odpowie za stra 
.ty?

— Nie znam i nie rozumiem

PUBLICYSTYKA
wszr-stkich zarzutóv" natury eko
nomicznej stawianyeb Brzostow
skiemu — mówi inny mieszkaniec 
Dębicy, reprezentujący jedno z 
jej elitarnych środowisk — U wa 
żam jednak, że czysta wdzięcz
ność winna powstrzymywać Czer
wińskiego od tych bezpardono
wych, ślepych - ataków. Nie może 
przecież zapom inać, że ty lko  d a 
leko idąca pomoc B rzostow skie
go u ra tow ała  życie jego żony. 
Ponadto  oboje m ieszkają w zakła 
dow ym  segm encie, chociaż nie są 
pracow nikam i przedsiębiorstw a. 
Chociażby z tych powodów  pow i
nien C zerw iński zrezygnow ać ze 
swych działań. O dniosłem  jednak 
w rażenie , że on chce w ykazać się 
przed now ym i siłam i polityczny
mi.
. ;— Czy rzeczyw iście jest pani 

w inna wdzięczność Brzostow-skie 
mu? — pytam  żonę posła C zer
wińskiego.

— T ak i w ielokrotn ie w yraża
łam  mu w yrazy wdzięczności.

— Czy atak i męża na niego idą 
w parze z tą wdzięcznością?

— Mąż w ypełnia .ty lko  swoje 
poselskie obow iązki, a bezkarność 
Brzostow skiego jest już za duża.
I w  tym  mieście i w k ra ju .

Co też takiego narozrabia! Brzo 
stowski i dotychczas uszło mu 
to na sucho? Ma to pytanie posta 
ram się odpowiedzieć w następ
nym odcinku publikacji.

ZENON NOWOPOLSKI 
(c.d.n.)

Emerytury po nowenn
System emerytalno-ren

towy w Polsce jest obecnie 
przedmiotem pilnych prac 
rzqdowych, Czas najwyższy 
bo jest to sprawa majqca 
ogromny wpływ na nastro
je społeczne — a co tu u- 
krywać — był to do tej po
ry i mimo wielu zmian jest 
nadal, wpływ wyraźnie ne
gatywny. I trudno się dzi
wić, zważywszy, że niespra 
wiedliwość osiągnęła tu po 
stać wręcz kliniczną.

P rzykładów  nie b raku je . N aj 
bardzie j rażącym  jest p ro 
blem  tzw. „starego po rtfe 

la ”, czyli sy tuacja  ogrom nej g ru 
py em erytów , rencistów  i inw a
lidów, którzy o trzym ują św iadczę 
nia w wysokości' połowy a k tu a l
nej średniej pensji, mimo że w 
w ieku p rodukcyjnym  zarabiali nie 
r a i  dw ukro tn ie  więcej od średniej 
k ra jow ej..

Nie tylko zresztą niespraw iedli, 
wość, także niespójność i nieczy
telność obow iązujących w tej m a
te r ii przepisów  budzi pow szechną 
k ry tykę . Praw o do św iadczeń re 
gu lu je  obecnie kilkanaście ustaw , 
odrębnie dia różnych grup spolecz 
nych. F unkc jonu ją  rów nież obszer 
ne przepisy uzupełniające, na te 
m a t dodatkow ych upraw nień  okre 
słonych zawodów. W sum ie jest 
to skom plikow ane naw et dla praw  
ników.-

Ministerstwo Pracy i Polityki 
Socjalnej opracowało projekt no
wego systemu emerytalno-rento
wego. Został on rozesłany do wszy 
stkich resortów, central związko
wych oraz liczących się instytucji 
1 organizacji społecznych. Nadesla 
no wiele uwag krytycznych. W ąt
pliwości budzą zwłaszcza szczegó
łowe rozw iązania. Toteż upłynie 
jeszcze sporo czasu nim p ro jek t zo 
stanie p rzepracow any i po kolej
nej konsultacji doczeka się za
tw ierdzenia w postaci kolejnej 
ustaw y.

Zycie biegnie jednak szybko na 
przód, a emeryci, zwłaszcza ci naj 
st?-si i na jbardziej pokrzyw dzeni. 
n:e mogą czekać. Po prostu  d la te 
go, że... m ogą się nie doczekać! D’.a 
tego w łaśnie postanow iono znaleźć 
saisnionow e w yjście z sy tuacji i po 
staw ić pnd obrady Sejm u p ro jek t 
tzw. „m ałej u staw y’’ em ery talnej, 
k tó rą  w tych dniach ma rozpa- 
ttseć  R aca M inistrów .

Spraw a jest raczej z góry p rze
sądzona. bo presja społeczna jsst 
zbyt w ielka. Póki co P rezydent 
podpisał we w rześniu uzupehiie-

fi:

-.j

nie do ustaw y z dnia 21‘m aja 1990 
art. a  — D zie-nik  Ustaw z 
dnia 29 w rześnia 1990) które obli 
guje ZUS do dokonania rewalory 
zacji świadczeń emerytom i rcnci 
storn, którzy ukończą w bieżącym 
roku 80 lat.

M ala ustaw a em ery ta lna  u łatw i 
s ta rt całego Wielkiego przedsię
wzięcia i um ożliw i rozw iązanie 
najbardziej nabrzm iałych spraw, 
jak  na przykład  rew aloryzację po 
zastałych św iadczeń ze. „starego 
portfe la”. Ustalono w stępnie, że 
tę rew aloryzację  przeprow adzi się 
w trzec-h etapach:

♦  i. Jeszcze w tyjn roku  p rze
liczy się em ery tu ry  i ren ty  dla 
80-!atkó.v W ypłata w styc~ni! 
z w yrów naniem  od października.

♦  2. We w rześniu 1991 będą 
przeliczone em ery tu ry  i ren ty ' przy 
m anę do końca roku 1982, z w y
rów naniem  c-d 1 łipca 1991.

♦  3. W g rudn iu  1991- p lanu je  się 
przeliczyć em ery tu ry  i ren ty  przyz 
.nane od 1983 r. z w yrów naniem  od 
l października 1991.

A na co się zanosi jeśli chodzi 
o generalne rozwiązania nowego 
systemu emerytalno-rentowego? 
Mówi ELŻBIETA FICOWSKA — 
rzecznik prasowy Ministerstwa 
Pracy 1 Polityki Soejalnejt

Fot. Kru-Kre

,.Za w cześnie jeszcze na konkre 
ty. Uwag i w niosków  do pro jek tu  
napłynęło bow iem  tyle. że trudno  
dziś w yrokować, k tóre  zostaną 
uwzględnione. W tej spraw ie nie 
bawrem w ypow ie się rząd”...

Jeśli nie można mówić o szcze
gółach, poinformujmy Czytelników 
przynajmniej o podstawowych 
kierunkach proponowanych zmian.

♦  i. Nowa ustaw a ma zastąpić 
kilkanaście dotychczasowych i rogu 
lować — w sposób jednolity  — 
upraw nien ia  w szystkich g rup  za- 
•'.Tidowych. W yjątek m ają  stano
wić rolnicy i duchow ni.

♦  II. Na em ery tu rę  m ają  się 
składać dw a podstaw ow e e lem en
ty — pierw szy, jednakow y dla 
wszystkich, tzw., baza. to 25 pro
cent ak tua lne j średn ie j płacy; dru

i — 1,5 p rocenta  za każdy rok 
•;>racy zaw odow ej od w łasnych za 
robków. . ’..

♦ III. Podstaw ow ym  w arun 
kiem uzyskania p raw a do emery 
lu ry  lub ren ty  m a być posiadanie 
w ym aganego okresu  opłacania 
składek na ubezpieczenie.

<1 o mówią na ten temat naj- 
 ̂ bardziej zainteresowani? Od 

"'dajmy głos LUDWIKOWI 
PECI AKOWSKIEMU — wiceprze

wodniczącemu Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów.

— „G eneralnej zm ianie pow in
n y  ulec n ie ty lko  przepisy, także po 
lityka  p aństw a wobec em erytów ,, 
rencistów  i inw alidów . M am  na 
m yśli głów nie potrzebę uregu lo 
w ania  całej sfery  finansow ej z tą  
dziedziną zw iązanej, Chodzi o to, 
by- składki na fundusz ubezpiecze 
rjia społecznego zasilały w yłącz
nie kasę ZUS. W iadomo przecież, 
że do tej pory pieniądze, które 
ludzie w płacali na  ten cel latam i 
w zm acniały cały budżet, co jest 
przecież sprzeczne z założeniami. 
Z tym trzeba raz  na zawsze skoń 
ezyć. Nie po to płaci się przez pół 
życia na fundusz em ery talny , że
by potem  te pieniądze przezna
czyć na in n t  cele. N ie chcę tu  
użyć słowa, że my. em eryci, byliś 
m y do tej pory po prostu  ok ra
dani.

Je ś li chodzi o szczegółowe roz
w iązania, to naszym  zdaniem , szan 
sę szerokiej, społecznej akcep tac ji 
będzie m iała ty lko tak a  ustaw a, 
k tó ra  oprze się na prostym  i pow 
szechnie na św iecie stosow nym  za 
łożeniu — jaka praca, taka płaca, 
składka ubezpieczeniowa i taka 
później emerytura. P ro jek t now ej 
ustaw y niestety  nie w pełni tę  za
sadę zastosow ał. Proponow ane roz 
w iązania prow adzą raczej do spła 
szczenią św iadczeń, a  w konse
kw encji do tzw. .uraw niłow ki”. 
25 procent kw oty bazow ej i 1.5 
procen t za każdy rok. to m inim um  
tego co m ożna zaproponow ać. Tym 
czasem, jak  nam  wiadom o. M ini
sterstw o  F inansów , nie gw kran- 
tue naw et tak iego  rozw iązania.

W ątpliw ości 1 to pow ażne — 
kontynuuje Ludwik Peciakowski 
— budzą także inne propozycje. 
Na p rzykład  przepis ogran iczają
cy do 60 procen t kw oty bazow ej 
(przeciętnej' pensji)' zarobków , któ 
re może dodatkow o osiągnąć ren 
cista lub em eryt. W dobie praw ie 
milionowego bezrobocia to zw y
czajny 1 nonsens. E m ery t lub re n 
cista. jeśli w ypraców ał sam sw o
ją em ery tu rę  ze składek, pow inien 
mieć n o  tl i v* ość d« ćcd-ticnw ych 
zarobków. Przecież nie jest on 
konkuren tem  dła żadnego bezro
botnego w sile w ieku i n ik t go 
nie zatrudni jeśli nie jes t na p raw  
dę niezbędny. Albo spraw a ren ty  
rodzinnej W prow adzenie 14 ła t 
jako  granicy  \v;ieku dziecka upraw  
nionego do te i renty ' św iadczy o 
b rak u  w yobraźni Czy p rzy n a j
m niej nie m ożna było ustąlić  tej 
granicy  na tak im  poziomie, aby 
dziecko zdołało ukończyć podsta
wową szkołę? W ątpliw ości i to pd 
ważnft budzi także p ro jek t nowych 
orzepków  orzecznictw a inw alidz
kiego, w .m yśl k tórych naw et po
w ażny uszczerbek na zdrow iu nie 
będzie uzasadniał p raw a do re n 
ty, jeśli inw alida może pracow ać. 
Przecież p racu ją  naw et inw alidzi 
głuchoniem i. Czy m ożna dlatego 
ich pozbawić re n ty ”?

ANDRZEJ BILIŃSKI

»(Cena „przyjaźni
CZYLI O  TYM JAK KOMUNIŚCI SPRZEDAWALI KRAJ 
SOWIETOM

J esionią 1981 roku  do „Cegielskiego” zajechała radziecka delegacja 
Handlowa, bv podpisać urnowi; na eksport wagonów. N iestety, Ro
sjanie bardzo sic zdziwili, kiedy po raz pierw szy (przypom nijm y; 

rok  1981) ujrzeli ua  w łasne oczy um owę sporządzoną w edług kalku lacji 
o parte j na średn ich  cenach św iatow ych. Zdziwili się... i zażądali ceny 
o połowę niższej. K ierow nictw o zakładu okazało sie jed n ak  tw arde  i od
mówiło. W tedy obrażeni w schodni handlow cy wsiedli w sw oje czarne 
wołiji i udali się w prost do W arszaw y, gdzie oczywiście następnego dnia, 
już bez żadnych dyskusji, a z w szelkim i honoram i należnym i poważnym  
.partnerom  polscy ..spece'* od handlu  zagranicznego podpisali um owę na 
dostawę wagonów śiiśle  w edług w arunków  radzieckich.

Tych wagonów było na przestrzeni lat dużo. Nie ty jku z „C ebulskiego", 
rów nież z „Z asta lu" w Zielonej Górze. Ich eksport Rosjanie spłacali 
częściowo rudą z Krzyw ego Rogu. zaw ierającą  zresztą aż trzykro tn i?  
m niej żelaza od szwedzkiego m agnetytu . Z tego względu w ym agała ona 
np. sp ec ja ln e j w stępnej obróhki przed wsadem  do w ielkiego pieca. Aby 
osiągnąć z niej 1 tonę su ró w k i należało te j ru#y  zużyć 3-krotnle 
w ięcej i tyleż sam o energii z pracą oraz1 transportem  włącznie. E fek
tem  ubocznym  tak ie j p rodukcji było też trzy k ro tn ie  większe zatruci* 
środow iska naturalnego.

Oprócz taboru  kolejowego do ZSRR w ysyłano sprzęt znacznie ba r
dziej skom plikow any — silniki do sam olotów  pasażerskich  oraz w*#- 
soko przetw orzoną a p a ra tu rę  lotniczą. Koszty m ateriałów  potrzebnych 
do tak ie j p ro dukcji, zużytej energii i p racy  wcale nie są niższe od 
św iatow ych  kosztów w ytw arzan ia  podobnego sprzętu , ale ZSRR płacił 
nam  ty lk o  30 procen t w artości tow aru.

Część rzeczyw istej w artości sprzedaży o trzym yw aliśm y rów nież za su 
row ce: węgiel, siarkę... D yrek tor A ndrzej Stępień z tarnobrzeskiego 
„S iarkopolu” tak  powiedział w w yw iadzie prasow ym  (198S rok) na le
m at różnicy cen uzyskiw anych za s ia rkę  eksportow aną do ZSRR i do 
drugiego obszaru płatniczego: „To nie jest zdrow a sy tu ac ja , kiedy w y
starczy  przestaw ić  zw rotnicę, aby z potencjalnego ban k ru ta  zagrożonego 
likw idac ją  stać się przedsiębiorstw em  wysoko ren tow nym ”.

ZSRR, pod każdym  względem m onopolista w cał-vm zalo/.onvm przez 
siebie obozie (zw anym  socjalistycznym ) zażądała np. udziału  w in w esty 
cjach na sw oim  teren ie  państw , k tóre k u pu ją  u niego surow ce. Ceny 
w ykonyw anych prac i p rojektów  były niższe 3-krotn ie od uzyskiw anych 
w norm alnych  transakc jach . P raca  jak ą  w ZSRR w ykonyw ali Polacy 
w arta  8,35 młd dolarów  (5,2 mld rubli) została wyr-enióna przez Sowietów- 
na 2.6 mld rubli! A rgum entem  w ew en ta lnc j dyskusji na ten tem at było 
dla polskich „.speców” od handlu zagranicznego polityki oraz .bra tn ie j 
pom ocy”, tw ierdzenie, że gdyby nie Związek Radziecki, polskie tow ary 
nie  ̂ znalazłyby zbytu na rynkach św iatow ych, no i a rg u m en t n a jw aż
niejszy — surow ce. Zakręcenia „k o rk a  z ropą” bał się każd r. nie tylko 
kom unista.

Czasy Się jed n ak  niespodziew anie zm ieniły. R osjanie p rzy k ręca ją  już 
nie tylko ku rek  z ropą i gazem, bo nie są go w stan ie  aż ty le  wydobyć, 
by zaspokoić sw oje potrzeby. Ten najw iększy k ra j św iata, posiadający 
w szystkie z m ożliwych bogactw a na tu ra ln e  zaczyna w yciągać rękę po 
pomoc.

W klęsce naszych w schodnich pobratym ców  nie należy jed n ak  szukać 
zadowolenia. In te rp re to w an ie  biegu w ydarzeń w kategoriach  dziejowego 
zadośćuczynienia, byłoby odczuciem  tyleż nieeleganckim , co i n iespra
w iedliw ym . W ali.się bowiem  pozbawiony zasad logiki system  i to w łaś
nie powinno napaw ać radością oraz nadzieją, że wreszcie pod swoim 
bokiem będziem y m ieli norm alnego p a rtn e ra , zdolnego do robienia ucz
ciw ych interesów . Py tan ie  tylko, czy jesteśm y przygotow ani?

Wy.rok na rub la  transferow ego  jest n ieodw racalny Ilokładnte 31 g ru 
dnia 1990 roku przestanie coś takiego istnieć. N iestety zam iast sie cie
szyć, polscy producenci, przyzw yczajeni, że w ram ach  RW PG każdy 
bubel zostanie sprzedany , już  dziś zaczynają załam yw ać ręce. W praw 
dzie R osjanie zapew niają , żc w dalszym  ciągu, n aw et po cenach św ia
tow ych, będą kupow ali dotychczas zam aw iane tow ary , ale trzeba chy
ba być bardzo naiw nym , by w ierzyć, żc kup ią  buble za tw a rd ą  w alu tę , 
podczas gdy zachodni konkurenci handlow i za tak ą  sam ą cenę zagw»- 
ra n tn ją  Im to w ar nowocześniejszy i w yższej jakości.

KRZYSZTOF GRZEGBZOŁKA
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Prezydent miasta
OGŁASZA KONKURS NA STANOWISKO:

Sekretarza
Miasta

Wybrane 
ceny giełdowe

Z DNIA 30.10,90 R.

N  ^  2. Makaron — muszelki, świderki 0,5 kg — 2.750 ił
s  ^

SPOŻYWCZE

„Wiener Kaffe” 250 g 23.500 zł/kg

Kandydaci przystępujący <j0 konkursu powinni łpelaiae nastę
pujące warunki:

piej prawnicze
i
|S — wykształcenie wyższe — najiepie 

— »tat pracy minimum 5 lat
saiajomość problematyki działalności samorządu terytorialne- 
£o oraz zagadnień administracyjno-prawnych.

I

|  §  AKT- SI
\  1. Kawa
8 S 2 _____ _
sS §  3* Cuk'ier paczkowany i kg — 4.200 zł/kg
^  Sj Napój gazowany 1,51 Heppy Cola, Heppy. Orange — 8.000 zl/szt.
^  5. Chałwa radziecka blok 20 kg — 20.000 zł/kg
Sj ‘v  6, Białko w proszku luzem — 130.000 zł/kg

7. Wiórki kokosowe worek 50 kg — 15.000 zł/kg
§  8. Rodzynki -  12.500 zl/kg
IN N  9- Herbata rumowa czeska 0,5 1 — 13.500 zł
Si §̂  AKT. RÓŻNE

1. Marlboro 80 — 7.200 zł 
^  ^  2. Rękawice chirurgiczne — 750 zł/para 
^  ^  3. Kasety video HC.M Royal E-180 — 27.000 zł 

4. Kasety video Adahi E-180 — 21.990 zł 
X  «  5' Kasety video Silwer Grade — 23.990 zł 

^  6. Yideo Panasonic — 3.990.000 zł

^  ^  Z. Góra
s i . .  — do wynajęcia mieszkanie M-5  ̂  ̂Krępa
^  — do wynajęcia obiekt. produkcyjno-magazynowy z zapie
l i  !§ czem socjalnym — 500 m kw.

§
II

!

I

Oferty zawierające:

8 ----życioryj z opisem pracy zawodowej
— odpis dyplomu 

^  — kwestionariusz osobowy
^  należy akładać w terminie do 15 listopada 1990 roku w sekrets- 
^  ri*cie Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22 z 

dopiskiem „Konkurs".

AK-S2

I I

I I
!

■ I
Sesje odbywają się w budynku giełdy: środy i piątki w godz. §  ^3 
innn ^ łfin  X1 vS1

do sprzedania ogrodnictwo 7.500 m kw. ze szklarnią 800 
m kw. -I- mieszkanie, kotłownia, garaż. Możliwość roz
szerzenia oferty o sąsiadujący dom mieszkalny 329 m kw. 

z działką 2.500 m kw.

.. .................. ........„CONSTECH”
Zielona Gora, ul. Licealna 6, tel. 58-19, 51-05.

§  §  ADRES:
5S & Lubuska G iełda Tow arow a

I I§  & 10.00—-13.00,

I I

1
1

Ośrodek sportu 
i rekreacji

ogłasza ^

PRZETARG | 
NIEOGRANICZONY 1

Ina lokale użytkowe: |
I1. Lokal o pow. 90 m kw. przewidziany na. działalność handlo- NJ 

wo-gastronomiczną przy ul. Obrońców Pokoju 28 w Giogo- ^
wie. Cena wywoławcza za 1 m kw. — 15.000 zł. Sn

s
2. Lokal o pow. 76 m kw. przewidziany na magazyn przy ul. Pio V 

tra  Skargi w Głogowie (przy hotelu „Neptun”). Cena wywo- ^  
ławcza za 1 m kw. — 10.0000 zł. W

S
Przetarg odbędzie się w d n iu ' 15 listopada 1990 roku o godz. Sj 
11.00 w siedzibie OSiR przy ul. W. Stwosza 3 tel. 33-40-12. Wa- §  
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić ^  

’ kasie OSiR w dniu przetargu do godz. 10.00. Zastrzega się ^  
rawo unieważnienia, przetargu w części lub w całości bez po- S$

3351-C g*

prawo unieważnienia, przetargu w części lub w całości bez po 
dania przyczyny.

*  _ S  SS AK-65 W SJ -------  3351-C §

• • towicz; 19.30 Karol Józef L ic iń -fn ra  r n i .  m m  v t  u  n r ., . . .  _______

TELEWIZJA

ŚRODA 31.10.9#
PROGRAM I: 7.40 Ekspres gospo
darczy; 8 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości; 9 Wiadomości 
poranne; 9.10 Domowe przedszkole- 
M.35 „Anioł w szafie” — film fab'. 
prod. poi.; 11.05 Po sześćdziesiątce
— pr. dla wszystkich; 12—15.55 Te
lewizja edukacyjna; 12 Kryptonim 
„Klio” — „Na zamku książęcym";
12.30 „A za miedzą Polska” film 
dok.; 13 My dorośli; 13.30 Spotka
nie z literaturą, ki. U lic. — Bohater 
w utworach Adama Mickiewicza; 
14.05 Agroszkola -  Polagra — pro
dukcja roślinna; 14.35 Rolniczy 

film oświatowy — „Higiena pszczół' ;
15 Język niemiecki (9j; 15.30 Uni
wersytety Nauczycielski; 15.55 P ro 
gram dnia; 16 Wiadomości; 16.10 
Video-Top; 16.20 Dla młodych wi
dzów ...Sami o sobie” — magazyn na 
stolatków; 16.43 Kino nastolatków 
„K anno’ (8) — „Kięska” — serial 
TP; 17.15 'i'deexpress; 17.30 System
— publicysiyka międzynarodowa; 
17.55 Rolnie;-.!.- rozmaitości; 18.10 Kii 
niką zdrowego człowieka; 18.30 Trzy 
kwadranse — mag. icporterów; 19.15 
Dobranoc — „Wodnik Szuwarek”,
19.30 Wiadomości; 22.05 „Anioł w 
szafie” — film fab. prod. polskiej
— (wyk. Jerzy Trela, Grażyna Bar
szczewska i inni); 21.40 Karol Szy
manowski — I Koncert skrzypco
wy op. 35 w wyk. Kai Danczow- 
skiej i WOSPR i TV p /d  Antonie
go Wita; 22.05 Wiadomości wieczor
ne; 22,20 Studio Sport — mecz z 
okazji 50-tych urodzin Pelle:go — 
Brazylia reszta świata.
PROGRAM li :  6.55—11 Telewizja 
śn.acłaniowa; 6.55 Powitanie; 7 CNri 
Headline Mews; 7.15 . Uniwersalny 
kurs języka angielskiego; 7.20 Ma
gazyn telewizji śniadaniowej; 8 Pa
norama dnia.' 8.10 „Ulica Sezamko
w a” — program dla dzieci; 0.10 „San 
ta Barbara” - s. USA; 10 CNN-Headii 
ne News; 10.15 Magazyn telewizji śnia 
daniowej; 11.15 Cmentarz Kolumba 
—rep.; 11.30 „Miasto nad głową” (4j 
serial ZSRR; 12.50 Ach kobietki, ko 
bietki — „My fa ir lady” kontra 
„Wesoła wdówka”; 13.40 Ekspres 
gospodarczy; ,. 14 CNN-Headline 
News; 14.15 Program  dnia; 14.Ż9 
Panorama dnia; 14.30 Poszukiwania
— rep. Tadeusza Litowczenki; 15 
„Goście” — serial prod. czech.;
16 Kontakt TV — w kontakcie z 
przygodą; 16.55 „Szpital na pery
feriach” ' (18) — „Niepowodzenia”,
— serial prod. czech.; 17.55 Uniwer 
sainy kurs języka angielskiego; 18 
Program  lokalny; 13.30 Kandydaci 
na urząd prezydenta RP; 18.30 
„Olśnienie” J. Wiśniewskiego 19 
Magazyn „102” K rystyny Zachwa

towicz; 19.30 Karol Józef Lipiń 
ski — 200-lscie urodzin; 20 
Obrazy — słowa — dźwięki — pr. 
o sztuce; 21 Ze wszystkich stron — 
Niemcy ’90 — Europejczycy rep.;
21.30 l ‘anoiam a dnia; 21.45 Sport;
21.55 — 997 — kronika kryminalna;
22.55 .„W labiryncie” — serial TP; 
23.25 Komentarz dnia; 23.30 CNN- 
Headline News; 23.45 Uniwersalny 
kurs języka angielskiego.

TV PRAGA

PROGRAM I.- 9 Wydarzenia, ko
mentarze; 9.35 „Czarny książę” (2J; 

.10.50 „Dom dla dwojga” — film 
czech.; 16.45 Obrazki ze świata; 17.25 
„Chan Sparuch” (2) — film bułg.; 
19 Wieczorynka; 19.30 Dżiennik; 20 

film tv; 22 Wydarzenia, komentarze;
22.30 Wiosna przyszła w listopadzie; 
23.20 Wiadomości. *

PROGRAM II: 9.35 Teatr tv; 11.15 
Piosenki; 15.30 Studio K ontakt; 18.45 
Dobranocka; 19.30 Dziennik; 20.05 
Program muzyczny; 20.10 Piłka noż 
na: Brazylia — reszta świata; 22.45 
Aktualności.

TELEWIZJA SATELITARNA

RTLPLUS: 13 Bogaci i piękni — se 
rial; 13.25 California Clan — serial;
14.10 Springiield story — serial;
14.55 Der Preis der macht — serial;
15.55 CHiPs — serial; 19.10 Ein 
Schioss am Woertber See — serial;
20.10 Luksemburg — RFN — elimi 
nacje AIE; 23 New York Connection
— film jvł.; 01.00 Der Chef — serial.

FILMNET: 11 Vibes —, komedia; 13 
Lantern Hill — dram at USA; 15 
Baxter — dram at USA; 17 Hello 
Agein — film  USA; 19 Kursch 
Groove — muzyczny USA; 21 The 
Killing Time — film USA; 23 P lay
boy Lale Night 2 — magazyn; 24 
Het Bodies — erotyk; 01.15 It Ta- 
kes Two — komedia USA.

SAT 1: 14.05 Der Wind den Weiden 
■— serial; 14.40 Love Boat — serial
15.30 Naścepny proszę — serial; 16.05 
Dziki Zachód — serial western;
17.10 Nachbarn — serial; 17.50 P la
net der Affen — serial; 20 Mike 
Hammer — serial krym .; 21 Rififi 
in Amserdam — film wł.-łiiszp.; 
22.40 Dureń die Hoelle Companeros
— western.

SKT ONE: 10.30 Młodzi lekarze — 
serial; 12 True of Confession — se
rial; 13 Another VvTorld — serial; 
13.50 As the World Turns — serial; 
14.45 Loving — serial; 15.15 Trzech 
z kompanii — serial; 17 Star Trek
— serial; 18.30 Family Ties — serial;
20.30 Aleine Nation — dram at: 21 
Moolighting — komedia; 22.30 Ro- 
wan i M artin's — serial; 23 Star 
Trek.

PRO 7: 13.55 Die Leute von der Shi- 
loh Ranch — serial; 15.05 Kimba — 
biały lew — seria! rys.; 15.30 Vaga- 
bur.da — serial; 15.55 Unser Haus — 
serial; 16.50 Jede Menge Familie — 
serial; 17.15 Komedia; 13.45 Tom i 
Jerry  — kreskówki; 19.15 Hardcastle 
i Mc Cormick — serial;. 20.10 Satan 
in Weiss — krym inał USA, 22 FBI
— serial; 23 Dia Meute — film USA 
(A. Quinn. F. Dunaway).
MTV: 16.30 Club MTV: 17.10 MTV 
Prime;, 18.30 Greatest Hits; 19.30 
MTV at the Movies; 20 V J R. Co- 
kes; 23 Saturday Night Xive; 23.30

Coca Cola Report; 01.00 VJ M. Wexo: 
03.00 Nocne v.
EUROSPORT: 10 Jazda figurowa na 
lodzie; 12 Tenis — na żywo z P a
ryża; 221 Jazda figurowa na lodzie; 
22 Boks; 23 Piłka nożna — (ME); 
00.00 Kolarstwo — finał pucharu 
świata; 01.00 Formuła 1 — Grand 
Prix  Portugalii.

CZWARTEK, 1 LISTOPADA
PROGRAM I: 8.55 Program dnia; 

U „Początek sezonu” — m m  obycz.; 
iO.^u „Złoto się mieni” — iuu i uok.; 
10.45 „Przechodniu siaii na chwilę";
11.15 Żołnierz nieznany — program 
wojskowy; 11.40 „Światłość i ciem
ność'’ film  dok. tO witrażach koś 
cioia Sw. Mikołaja we iryou rgu ); 
12 „Gazie jest moja Ojczyzna •— 
historie życia Gerarda Urucy; 12.30 
„Ostatni z uczniów M enpflera — 
Zazisiaw UoszKowski” — film ciok.; 
13.20 „ iu z  za moim marzeniem” — 
program baletowy do muzyKi Józe 
ta  bkrzelca w wyk. Studia Wizji i 
Ruchu z Lublina; 13.55 im presje Ły 
czakows.rie; 14.15 „Anna Frank” film  
fal), prod. ang.; 15.55 „Dowiedzieć 
się gdzie są” — film dok. ' prod. 
ang.; 16.30 Kapelani wojskowi; 17.15 
Yeleexpress; , 17.30 Teatr Telewizji
— Włodzimierz Dulęba — „Spadko 
biercy” (wyk. Piotr Siwkiewicz, 
Ewa lsajewicz-Telega,* Beata Rybo- 
tycka i inni); ,18.15 Sonata d-moll 
Fryderyka Chopina — gra Marek 
Drewnowski; 18.35 Magazyn katoli 
cki; 13 .Wieczorynka — „Wiewiór
cze _ opowieści”; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Ulice San Francisco” (8) — 
„Rok szarańczy” — seriM prod. 
USA; 21 Kandydaci na urząd pre

zy d en ta  RP; 21.30 Pegaz; 22 Baliady
jazzowe; 22,.30 „Ojcze” — im presja 
filmowa Janusza Zaorskiego; 22.45 
Wiadomości wieczorne; 23 „Wieczy
sty w rot” — film dok. Ignacego 
Szczepańskiego; 23.55 Wielki mecz 
—- Kasparow — Karpow.

PROGRAM II: 6.55 Telewizja śnia 
daniowa; 6.55 Powitanie; 7 CNN He 
adHne News; 7.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 8 Panoram a dnia; 8.10 
„Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci; ,3.10 „Santa B arbara” — se
rial USA; 10 CNN Headline News;
10.15 Przygotowanie do koncertu 
Mur — Berlin 1990; 11 „Polacy” — 
„W cieniu Śląską” — film  dok. Da 
riusza Króla o Kazimierzu Kutzru; 
12.40 Program dnia; 12.45 „Mur — 
Berlin 90” — koncert z 21 lipca 
1990;- 14.45 „Za bram ą wielkiej ci
szy” — film dok.; 15.05 „Chcę być 
oczyszczony” — dok. film fabulary 
zowany; 15.50 „Poszukiwacze muszli”
— film prod. ang. 17.40 „O tych, 
którzy odeszli” pr. z udziałem Ma
cieja Englerta, Andrzeja Wajdy, 
Ju liana Stryjkowskiego. M. Brandy 
sa, H. Skarżanki. Jerzego M arku- 
ssewskiego; 13,45 „Cudo-wne lat®” 
(17) — „Nemezis” — serial prod. 
USA fpowi.); 19 „I odpuść nam na 
sza w iny” — film  dok.; 19.20 Clau 
dio Monfeveroli „Nieszpory M aryj 
ne”; 21 Podróż ssntym^ntaina Woj
ciecha Pszoniaka: 21.30 Panorama 
dnia: 21.45 Kino Studyjne „Dwójki”
— ..Piłat i inni” — film fab. prod. 
RFN (reż. Andrzej Wajda, wvk: Jan 
Kreczmar. Wojciech Pszoniak. Da 
nfel Olbrychski. A nirz^j Łaoicki. 
M arek Perepeczko): 23.15 Golgota — 
nrogr. T>oetrcko-mniz.; 23.50 Komen 
tarz dn!a; 23.55 CNN — Headline 
News. i

XV PRAGA

PROGRAM I: 9 Wydarzenia, ko
mentarze; 10.50 Studio Dialog: 15.40 
Rockowy koncert z Moskwy; 17.15 
„Chan Sparuch” (3) — film  bul,*.; 
13.10 Auto-moto-rewia; 19 Wieczo
rynka; 19.30 Dziennik; 20 Wysyła
my s.o.s.; 22.20 Wydarzenia, komen 
tarze; 22.50 The H art Show; 23,40 
Wiadomości.

PROGRAM II: 14.05 Film dla dzie 
ci; 15.20 Magazyn ciekawostek dla 
dzieci i dorosłych; 16.20 Teleturniej; 
17 Volby ’90; 18.45 Dobranocka; 19.10 
Aktualności; 19.30 Dziennik; 20 
Voiby ’90; 21.05 Minuty o sporcie; 
21.20 „Następne morderstwo” — 
film RFN; 22.40 Aktualności; 23.20 
Dobranocka dla dorosłych.

TELEWIZJA SATELITARNA

RTL plus: 12.30 Familie Munster
— serial; 13 Dektari — serial: 13.55 
Der Champ — film  USA: 13.05 Fiu 
galarm in San Francisco — film 
USA; 17.55 Mord ist ih r Hobby — 
serial; 19.15 21, Jum p Street — se
rial; 20.15 Her mit den Jungs —- 
komedia fr.; 22.05 Time Guardian
— sci-fi USA; 23.45 Abrechnung in 
San Francisco — film wł.

SAT 1: 14.05 Garfield — serial; 
14.40 Love Boat — serial; 15.30 Na 
stępny proszę — serial: 16.05 Dymią, 
cy kolt — serial, western; 17.10 
Nachbarn — serial; 17.50 Hazardzista
— serial: 20 T.J. Hooker — serial 
krym .; 21 Liebe Diebe kil-lt man 
nicht — komedia krym . (A. Hep- 
burn. R. Wagner); 22.45 Serial k ry  
minalny.

Sky One: 10.30 Młodzi lekarze — 
serial: 12 True Confessior*; 13 Ano 
ther World — serial; 13.50 As the 
Warld Turns — serial; 14.45 Loving
— serial; 15.15 Trzech z kompanii
— serial: 17 Star Trek — serial: 18.30 
Family Ties — serial; 19.30 In living 
Colour — serial komed.: 20 The 
Simpson — s»ria-l rys.; 20.30 Wirs-rs
— serial: 21 Wiseguy — serial: 22.30 
The H itchhiker — , serial: 23 Star 
Trok — serial.

PRO 7: 13.35 Die Leute von der 
Shiloh Ranch — seria’ : 14.35 Kim 
ba. biały lew  — serial rys.: 15 
Film a,n».; 16.45 Don Bcsco — film 
wł.; 18.40 Tom i ,Jerry — serial 
rys.: 10.10 Hardcastle i Mc Oirmick 
non” f3l: 19.30 Wtoczć*' w f :?harmo
— serial; 20.10 Tootsie — komedia 
!TSA fD. Hoffman, ,T. LanffeV 22.25 
Hawaii fuenf nuli — serial kr-"-m.: 
23.?5 American Olgo!o — film USA; 
I.itn _  sp,„:ai.

MTV: 16.30 Club MTV: ’7.30 
MTV P-ime: 13.."0 rireat^^f T-Tilc; 
'9.30 MTV at the Movi~*: 20 V.T R. 
frik«s: 23 Sat,u>-dav Ni*7ht I / ve: 
2-1 ^5 News At Nj^e.

Eurosnort: 10 .Tnzda figurowa r>a 
lodzie; 11 Golf: 12 A.T.P — te ris  
na żywo 7. Paryża: 19 Wiadnmróci 
sportów motorow.rch: 20 A.T.p. — 
tenis ns żywo t. PaTTfei: 22.30 P ił
ka nożna — europejskie nuchary:
1 Form uła 1 — Grand Pr?x Hisriia 
nil.

POLSKIE RADIO

s k o d a ,  31 ‘p a ź d z i e r n i k a

PROGRAM I: 5. 6.02, 6.28, 6.30, 8, 
n.02. 10.02, 11, 13, 14, 15. 16. 13, 20, 
21, 22 — wiadomości; 5.20 Gimnasty
ka porąnna; 5.30 Poranne rozmaltcś 
cl rolnicze; 6—8 Sygnały dnia; 7.25 
Studio wyborcze; 8.52 Tu Radio A r
iel; 10.40 Granie jak z nut; 11.30

Przeboje non stop; 12.25 Studio wy 
0 0 I  C ..0 , 12.45 Uadio kierowcow; 13.3J 
Rolnicza antena; 14,-uo .yiugazyn mu 
zyczny „Rytm"; 16.10 Muzyka i 
antualnasci; 16.Ó0 Dziennik itadia 
\vatykaiisUicgo; 17.05 Przeboje oś
miu stolic, 18.05 Piosenki trochę za
pomniane; 18.35 Notatnik ku ltu ra l
ny; 18.40 Na rockową nutę; 19.30— 
20 Radio dzieciom: „Chatka Puehat 
ka"; 20.15 Koncert życzeń; 20.45 
„Dobro i zlo” — ode.; 21.30 Jazzo
we granie Andrzeja Jaroszewskiego, 
22.15 Encyklopedia wielkich gło
sów; 23.15 Panoram a świata; 23.30 
Historia kabaretu.

PROGRAM II: 7, 9, 14. 21.10; 0.55
— wiadomości; 7.10 Mozaika muzy
czna; 8.20 Orkiestry, zespoły, soliś
ci; 8.40 i 22.40 „Mój wiek”: 9.05 
Muzykorama; 9.50 i 17.50 Człowiek 
z Sankt Petersburga — ode.; 10 
Koncert z tematem; 11 Radio Kon
tak t (tel. 44-72-75); 13 Z malowanej 
skrzyni; 14.05 Muzyczna fiesta: 14..r;Ó 
pamiętniki i wspomnienia — Cz. 
Miłosz „Rok myśliwego"; 15 Album 
operowy; 15.45 Folklor na ‘mapie 
świata; 16.30 Dzieła, style, epoki; 
18 Klub płytowy: 19 „Colas Breug 
nii; Światowe Dni Muzyki — Oslo 
’90; 21.15 Felieton kulturalny; 22 
Nastroje, standardy, wspomnienia; 
23 Interpretacje muzyki dawnej;
23.45 Czas na jazz.

PROGRAM III: 6, 7. 8, 9. 12, 15, 
16, 17, 18 — wiadomości; 7.30 Poli 
tyka dla wszystkich; 8.30 i 13 
„Wstrząs dla system u” — ode.: 9.05 
Bez względu na pogodę (stereo); 
10.40 i 19.50 „Arka Schindlera” — 
ode.; 11.30 Muzyka z przełomu wie 
ków; 12 Radio Kanada; 13.10 Pow
tórka z rozryw ki; 14 Koncerty skrzy 
peowe naszego stulecia; 15.10 Rock 
pod prąd; 16—19.30 Zaprarcamy do 
Trójki; 18.15 Klub Trójki: 19.30 
Złote lata Swinga; 20 Elektryczna 
fantazja; 20.30 Rzecz o kościołach:
20.45 Trzy kw adranse jazzu; 21.45 
W kręgu ballady; 22.15 Powieść w 
wydaniu dźwiękowym: Czarodziejs 
ka góra”: 22.45 Frycek i pan Cho
pin (23) — słuch.;. 23.10 „Po drugiej 
stronie lustra; 23.50 „Moja m atka”
— ode.; 24 Między dniem a snem.

PROGRAM IV: 5.30. 6, 7, 8. 12.30,
16. 19.30, 23.55 — wiadomości; 5.20, 
6.20, 7.20 — język .angielski. 8.30 
Sygnały świata; 8.50—10 Radio n a j
młodszych; 10 Rozmaitości krajow e 
i zagraniczne — Radio Moskwa;
10.30 Folk inaczej; 11—12.27 Dom i 
świat — aud. z tel. udziałem słu
chaczy — tel. 28-57-12, 12.35 W ga
lerii muzyki; 13.45 W ludowych ryt 
mach; 14—17.35 Popołudnie mło
dych słuchaczy; 17.50—19.30 Widno 
krąg; 18.25 O zdrowie człowieka; 
19.35 Język angielski; 20 Nabożeńst 
wo Kościoła Ewangelicko-Augsbur
skiego w dniu Święta Reformacji: 
20.50 Jan  Sebastian Bach: duety na 
klawesyn; 21 Posłuchaj, przeczytaj; 
21.10 Środa chopinowska: 22 BBC — 
retransm isja; 23 Nagrania z filmów;
23.30 Rozważania.

CZWARTEK, 1 LISTOPADA

PROGRAM I; 7, 8, 11, 12.05, 14, 
16, 17, 18, 20. 23 — wiadomości; 6 
Ci, którzy odeszli: 6.55 Abyś dzień 
święty święcił; 7.05 Muzyka opada 
jacych liści; 7.35 Jesienny pan — 
piosenki Hanny Banaszak: 8.45 Mu 
zyka dawnych mistrzów; 9 Msza 
św; rzymskokatolicka (transmisja z 
kościoła Sw. Krzyża w Warszawce); 
10 Z życia Kościoła Katolickiego; 
10.20 Medytacje; 11.20 Koncert clio

pinowski; 12.20 Gwiazdy, która eda 
szły; 13 Sława i legenda: Mieczy
sław Fogg: 13,40 Ostatnia droga nie
znanego żołnierza (1) — Lwów; 
14.25 Polskie groby na Syberii; 14.40 
‘Jesienna zaduma — śpiewa E. Ada 
miak: 15.30 Martwe liście — słynne 
orkiestry; 16 Teatr PR ' ^.Rozstanie 
z drzewem” — słuch.: 16.25 Muzyka' 
deszczu i miłości; 17.30 Sława i le 
genda: Poia Mankiewiczówna: 18.10 
Muzyka dantejska — aud. J. Webe 
ra; 19.30 Radio dzieciom: „Jak 
pastuch K rabat Maśluchę za nos 
wodził” — słuch.: 20.30 Jazzowe za 
duszki. 21.05 Życie po życiu; 21.30 
Sława i legenda- Sara Yaughan; 22 
Teatr PR: „Dzień listopadowy” — 
słuch.; 23.10 Ostatnia droga niezna
nego żołnierza — Warszawa (2):
23.30 Pamięci wierszy — liryki Mar 
ka Grechuty.

PROGRAM III 7.05, 13, 17, 2105 
0.55 — wiadomości; 7.15 Mozaika mu 
zyczna: 8,35 Jesienne pejzaże: 10 
Koncert z tematem; 11 Wspomnie
nia o Mateuszu Święcickim: 11.40 
Vivaldi w polskich wykonaniach; 
12.15 Edith Piaf po latach: 13.05, 
14.40 19.40. 21.10 Pamięci tych. któ 
rzy odeszli; 14 Powązki: 15.20 G. 
Apollinsire „Cmentarz jest ogrodem, 
co ma piękna wiele”; 15.40 Koncert 
na bis: 17.05 Radiowa biblioteka nni 
zyczna: 18 G. Verdi „Reauiem” :
20.30 Sławomir Mrożek „Ambasa
dor” fl): 22 . Wieczór płytowy; 0.10 
W świecie kameralistyki.

PROGRAM III: 7.05 Jesienne mu 
zykowanie: 8 50 Nowości z lamusa:
9.30 ...Testeś spóźnionym deszczem"
— ’ piosenki wspomnieniowe; 10 
Rzymskie zaduszki: 10.10 Muzyczne 
zamyślenia:, 11 Athropas — począ
tek drogi: 11.55 Za bramą wielkiej 
ciszy; 12 Recital organowy Simona 
Prestona: 14 Za bram ą wielkiej c! 
szy; 14.05 Sou! prosto z serca; 15.05 
Muzyczne zamyślenia: 16 W ciszv 
czasu; 16.05 Requiem Mozarta: 17.05 
Lwowski listopad: 18 W ciszy cza
su: 18.05 Jazzowe obrazy na forte
pian: 18.40 Poza czasem i wiecznoś 
na : 19.05 Ostatnia szarża ułanów ja 
złowieckich — słuch.; 20.58 Grafy 
serca, oamieć ciała; 21 Drugie szczę 
ście Hioba: 22.05 .Tazzowe obrazy' na 
skrzynce: 22,45 Frycek i nan Cho 
pin (24) —  słuch.; 23.10 Muzyczne 
zann-ślenia; 24 Między światłem a 
cieniem.

PROGRAM IV: €, 12, 19.30. 23.55
— wiadomości; 7.10 Poezja i muzy
ka; 7.30 Uroczystość Wszystkich 
Świętych; 8 Piosenka poetycka; 
8.50 Oratoria, kantaty; 10.30 Radio
wy Teatr dla Dzieci: „Cień” — 
słuch.; 11 Magazyn Rozgłośni Har 
carskiej; 12.05 U źródeł muzyki; 
12.20 W yprawy Czwórki: „Na Ro
sie, Łyczakowie i Powązkach; 13.20 
Pianiści na estradach świata; 14 
Teatr: T. Borowski: „Pożegnanie z 
Marią” ; 15.15 Muzyka Z. Konieczne 
go; 15.45 Alfa i omega: 16 Ballady 
wokalne: 16.40 Ballady instrum en
talne; 17.50 Utwory instrum entalne 
kompozytorów polskich; 18 Modlit
wa o pokój; 18.40 Muzyczne modlit 
wy: 19 Utwory W. Lutosławskiego; 
19.3-5 Wieczór muzyki i mvśli; 21 
Posłuchaj, przeczytaj; 21.10 Muzyka 
filmowa K. Komedy: 21.S0 W poety 
ckim nastroju; 22 BBC — retransin! 
sja.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
W ZIELONEJ GÓRZE

Black Sabbath — aud. tnuasycnn* 
Romana Rogalskiego



M D / W I F l l M I R Z f f .  j [  C I P I I 1 H  E
ZAGRAJĄ NA CEL SPOŁECZNY

Piłkarze ręczni I  ligi m ają w rozgrywkach krótką przerwę, po 
której — 10 i 11 listopada spotkają się w meczach kończących 
pierwszą rundę mistrzostw. Po tej kolejce przerwa będzie znacznie 
dłuższa — do stycznia 1991 r. Stal Gorzów nadal jest liderem gru
py ,.B”, choć jej przew agi nad Zagłębiem Lubin zijjalata do 1 pkt. 
Właśnie te drużyny spotkają się w Gorzowie w  meczach „na szczy
cie” na zakończenie rundy. O wadze rezultatów nie muszę przypo
minać-

N azajutrz po meczach Stal — Zagłębie, na czterodniową kon
sultację do Gorzowa zjadą szczypiorniści kadry narodowej. Zakieł
kowała natychm iast my§l by pobyt kadrow^czów nad W artą wy
korzystać w celach popularyzujących piłkę ręczną, a i cel społecz
ny powinien być szczytny. Mówi kierownik drużyny Stali, Antoni 
Galiński:

— Jest okazja by gorzowskim łym patykom  sportu zaprezento
wać krajow ą czołówkę I w  towarzyskim meczu z naszą drużyną, 
która z pewnością skorzysta szkoleniowo. Pomyśleliśmy zatem by 
przy okazji złotówki wpływające do kasy za bilety wstępu przez
naczyć na cel społecznie użyteczny. Zawodnicy kadry i naszego zes
połu już tę koncepcję akceptowali. Sympatyków sportu prosimy o 
przedstawienie propozycji, sponsorów o włączenie się do organi
zacji. Takie inicjatywy już kilkakrotnie podejmowaliśmy i to i. 
dobrym skutkiem. Chcemy je kontynuować.

KOSZYKARZE NA PÓŁMETKU
Mistrzostwa I ligi koszykówki mężczyzn dotarły do półmetka pod

stawowej faz}’ rozgrywek. Losowanie sprawiło, żs zielonogórski Za
stał rozgrywał aż siedem spotkań w halach ryw ali (wygrał jedno 
-  xv KoszaliSie z AZS-em), a tylko cztery_u siebie (trzy zwycięstwa). 

Już w najbliższą sobotę i niedzielę — początek rundy rewanżowej. 
Zastał podejmie drużyny AZS z Torunia i Koszalina. Po tych me
czach w rozgrywkach ligowych/ nastąpi przerwa aż do 8 grudnia.

Punkty  zdobyte w meczach ze Stalą Bobrek i Aspro Wrocław 
wyraźnie poprawiły nastroje koszykarzy Zastalu i ich sympatyków. 
Układ spotkań w II rundzie będzie korzystniejszy, większa też bę
dzie szansa znaczącego poprawienia bilansu zwycięstw.

Wróćmy jednak do sobotnio-niedzielnych spotkań, których prze
bieg komentują trenerzy Jerzy  Chudeusz (Zastał) i Henryk kom i
nek (Stal Bobrek). Szkoleniowiec Krzysztof Walonis (Aspro) był po 
niedzielnym spotkaniu bardzo zdenerwowany i nie w ykazywał ocho
ty do rozmowy.

— Nie był to mecz na wysokim poziomie — powiedział H. Komi
nek — Zagraliśmy słabiej niż oczekiwałem. G ratuluję Zastałowi 
który  był zespołem pod każdym względem lepszym. Jesteśmy w 
dołku psychicznym, z którego drużynie jakoś trudno się wydobyć. 
To kwestia czasu. Frzede wszystkim w poczynaniach mojej druży
ny brakowało wykończenia szybkich ataków, szwankowało ustawie
nie w ataku pozycyjnym, słabiej zagraliśmy w obronie. Mimo tych 
mankamentów była szansa powalczenia gdy przewaga Zastalu zma
lała do kilku punktów. Na trzy m inuty przed końcem meczu nie 
powiodły się trzy kolejne szybkie ataki i szansa umknęła. Zasta- 
lowcy, jak zwykle, imponowali walecznością, dysponowali celnymi 
rzutami z dystansu, a rozgrywający Mariusz Kaczmarek był klasą 
dla siebie. -

— Wygraliśmy dwa trudne mecze i zdobyte punkty cieszą — po
wiedział ,T. Chudeusz. — Były okresy dobrej gry, funkcjonował szyb 
ki atak, a wypracowana przewaga pozwalała mieć nadzieje, że mo
żna mecz zdecydowanie 'wygrać. Tymczasem gdzieś w podświado
mości zawodników tkwi, że łatwo być nic może. Pojawia się oba
wa, zaczyna rozgrywanie wszerz boisk?, pojawiają się liczniejsze 
błędy i przewaga maleje. To jeden z najpoważniejszych mankam en
tów. Jedńocześnie wypada podkreślić duże zaangażowanie zawod
ników, a to istotny atut tego zespołu. Jeszcze zbyt krótko razem 
pracujemy, jeszcze nie zawsze się rozumiemy. Mam nadzieję, że z 
każdym meczem będzie lepiej. I  jeszcze prośba do kibiców: zawsze 
życzliwie dopingujcie swój zespół, a szczególnie w trudnych chwi
lach. Właśnie wówczas gdy zdarzają się błędy, a są one efektem 
nadmiernego zdenerwowania, a nie nonszalancji zawodników. Śmiech 
i drwiące okrzyki nic przystoją prawdziwemu sympatykowi druży
ny.

CEŁ SIE NIE ZMIENIŁ
Koszykarki I  ligi rozegrały po osiem spotkań. Stilon Gorzów 

wygrał trzy, co nie w pełni, satysfakcjonuje. Przed sobotnim me
czem ze Spójnią Gdańsk mówiło się o prezencie imieninowym dla 
trenera gorzowianek. Nie udało się.

—•Staw ianie sprawy w yniku w kontekście prezentu dla trenera 
jest może chwytliwe, ale mało istotne — powiedział Tadeusz Alek
sandrowicz. — Sądzę, że gdańszczanki lepiej wytrzym ały mecz psy
chicznie. W Spójni grają cztery zawodniczki kadry narodowej i ich 
dojrzałość była tu  decydująca. W przcdsezonowych kalkulacjach za
kładałem, że będziemy mieć na koncie po połowie zwycięstw i po
rażek. Jesteśmy „pod kreską” i trzeba szukać punktówr. Przed na
mi jeszcze 21 mecze przed fazą „play off” i nadal mamy szansę 
uplasowania się w pierwszej szóstce, a taki cel założyliśmy. W po
równaniu z poprzednim- sezonem brakuje pełnej determinacji w 
erze. nadal zawodzi rzut (33 proc. celności w meęzu ze Spójnią). W 
I lidze nóziom się wyrównał, choć ,.do środka”. Niektóre zespo
ły zostały poważnie wzmocnione, stąd nakreślony plan trudniej re
alizować. ROMAN SI U DA

Fot. K A Z IM IE R Z  LIGOCKI

Dokąd
zmierza
Faiubaz?

Siedem godzin dyskutowano we 
w torek na posiedzeniu zarządu zie
lonogórskiego Falubazu. Zebranie, 
w którym  uczestniczyli również za
wodnicy, trenerzy i mechanicy mia
ło burzliwy -przebieg. Uczestaićy 
tego forum przedstawili swoje sta
nowiska na tem at dalszej działal
ności klubu. Postanowiono konty
nuować dyskusję na następnym po
siedzeniu zarządu, które ma się od
być w ciągu najbliższych dwóch 
tvgo<jni. Do tem atu niebawem wró
cimy. (RS)

Jastrzębie 
— Lumel 
3 : 7
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i i f j l i i  Wywiad i trenerem kadry —  Edwardem Skorkiem

Trzeba m i i i  nadzieją.,
Polska siatkówka, podobnie jak wiele innych dyscyplin w naszym 

kraju, nie ma obecnie zbyt wysokich notowań na arenach międzynaro
dowych, choć w sporcie tym zdobywaliśmy najwyższe laury i zaszezji; . 
Od niedawna nowym trenerem  kadry narodowej siatkarzy jest 1* 
WARU SKOREK — członek „złotej” drużyny, która w 1974 r. w Mek
syku zdobyła mistrzostwo świata, a w 1978 r. w M ontrealu mistrzostwo 
olimpijskie.

— Siebie ocenić najtrudniej.' Po
zostawiam to innym.

— IJprawianie sportu łączył pan 
z nauką. Ukończył pan warszaw
ską Akademię Wychowania Fizycz
nego. Dlaczego wcześniej nie skorzy 
stano z pana usług trenerskich?

— Dlaczego nasza siatkówka tak 
obniżyła poziom? — zapytaliśmy 
Edwarda Skorka.

— Przyczyn jest dużo. Myślę, że 
za m ało lu4zi, którzy kiedyś grali 
w siatkówkę na wysokim, reprezen 
tacyjnym poziomie, zajm uje się tre
nerką. Większość, obecnych szkole- ^ Nie miałem najlepszych stosun- 

5 ?  £ 1 1  "ków z poprzednimi władzami Pol
skiego Związku Piłki Siatkowej. 
Było tam wielu ludzi, którzy o 
wszystkim decydowali, a zupełnie 
nie znali się na... siatkówce. Był to 
stracony okres. Po powrocie z za
granicy, gdzie grałem na koniec 
kariery, miałem wiele zapału do 
pracy trenerskiej. Miałem w praw
dzie propozycje z PZPS, ale odrzu
całem je z powodów, ó których 
wspominałem. L ata  leciały i już 
myślałem, że nigdy nie podejmę się 
tej pracy.

— Co pan robił do tego czasu?
— Od 1981 r. jestem pracowni

kiem  Uniw ersytetu Warszawskiego 
w Studium Wychowania Fizyczne
go. W związku z objęciem funkcji 
trenera kadry, od października .br. 
jestem tam na urlopie bezpłat
nym.

gowej, ukończyła kursy, ale przy 
najlepszych chęciach nie czuje liaj 
nowszych niuansów tego trudnego 
sportu, a zwłaszcza nie potrafi odpo 
wiednio szkolić młodzieży. Stąd też 
siatkarska młodzież ma duże braki 
techniczne, a efekty tego widzimy 
potem w reprezentacji kraju. D ru
ga sprawa — sport jest taką dziedzi 
ną, w której nie można pracować 
jak w fabryce, od.godziny do godzi
ny. Jeśli siatkarz chce do czegoś 
dojść, to musi sóhie sam narzucić 
taki styl pracy i życia, by mógł się 
rzeczywiście ponad przeciętność wy 
bić.

— Czy obecna młodzież jest mniej 
zdolna sportowo?

— Talenty są, ale jak w każdej 
dziedzinie talent musi, być popartv 
solidną pracą. Do tego jeszcze mło
dzież nie jest właściwie szkolona. 
Ma więc duże rezerwy w sferze men 
tałnośei. Idzie, o czym wspomina- 
Jem,,o zmianę stylu pracy i życia. 
Z kolei narzucenie sobie takiego sty 
lu  wiąże się z niebezpieczeństwem. 
To takie polskie piekiełko, że nikt 
nie powinien się wyróżniać, bo bę
dzie pokazywany palcem. Większość 
postępuje więc w myśl zasady: czy 
się stoi, czy się leży... Biędne koło. 
Dobrze byłoby się z niego Wydostać. 
I to nie tylko w sporcie...

— Wróćmy do najlepszych lat poi 
sklej siatkówki. K tóry złoty medal 
sprawił panu więcej radości?

— Oba są bezcenne. Na pewno 
jednak większa wagę ma medal 
olimpijski, bo igrzyska m ają szcze
gólną tradycję. Za to mistrzostwo 
świata było trudniej zdobyć,- niż 
wygrać Olimpiadę. ,

— Gdyby miał pan zestawić n a j
lepszą szóstkę wszechczasów, kto by 
w niej sic znalazł?

— Mieliśmy, w ielu znakomitych 
siatkarzy, więc pytanie jest bardzo 
trudne. Nie sposób to wyważyć i 
ocenić, bo dotykamy spraw bardzo 
względnych. Na pewno w mojej 
szóstce znaleźliby sie Tomasz Woj
towicz. Stanisław Gościniak. Kar- 
harz. Rutkowski, Siwek, Stefański, 
P.osek — byli to wspaniali zawod
nicy, napraw dę bardzo wiele potra
fili.

— A co z kapitanem „złotej” eki
py, czyli z panem?

i a a

nanie. Chciałem zorientować - slą, 
jakimi siatkarzam i mogę dyspono
wać i co oni sami sądzą o grze w 
kadrze. Część zawodników udało sią 
przekonać, że wspomniana praca 
od godziny do godziny jest po pros 
tu bez sensu. Dopiero na takiej 
bazie można planować dalszą współ
pracę. Część jednak, co gorsza zło
żona z młodszych siatkarzy, tego 
nie rozumie... W przyszłym sezon i 9 
praca z kadrą będzie już zupełnie 
inna. Nic na siłę. Kto będzie chciał, 
będzie grał w kadrze,, ale według 
systemu, który zakłauamy.

—■ Czy będą w kadrze siatkarz# 
grający za granicą?

—- Powołam Golca i Stanickicgo. 
Zobaczymy, jak się p rezentują:In
nych raczej nie widzę, bo szczyt 
formy mają już za sobą.

— Czy jest nadzieja, że polscy 
siatkarze-w rócą do światowej, » 
przynajm niej europejskiej czołówki?

— Nadzieję trzeba mieć zawsze. 
Bez niej by mnie nie było na tej 
funkcji. Wszystko zależy od jakoś
ci pracy z dobrymi zawodnikami. 
Daleko nie odbiegliśmy od elity 
światowej, ale mamy jednak sporo 
do odrobienia.. _

R ozm aw iał: 
KRZYSZTOF H O ŁY SSK I

— Co spowodowało, że w tym  ro 
ku zdecydował się pan podjąć p ra 
cę z kadrą?

— Było to dla mnie pewnym zas
koczeniem. Zwrócił się do mnie 
prezes PZPS Eryk Lenkiewicz i tre 
ner Szlagon Początkowo miałem 
opory. Przeważyły dyskusje rodzin
ne. Ustaliliśmy, że jeśli, mam się 
tej pracy z kadrą podjąć, to jest 
to dla mnie ostatni moment. Zgo
dziłem się, ale pod w arunkiem , że 
drugim trenerem  będzie człowiek z 
grona naszej „złotej” drużyny.

— I stało się tak?
— Stało się. Z . zagranicy . wrócił 

akurat Zbigniew Zarzycki. Zgo
dził się i już pracuje ze mną.

— Został pan trenerem  kadry 
dla pieniędzy czy...

— Wbrew pozorom, pieniądze za 
prowadzenie kadry są właściwie żad 
ne. Jeśli chodziłoby wyłącznie o fi
nanse, to spokojnie nadal prowa
dziłbym zajęcia ze studentami. Do
myśla sie pan. że chodzi mi o coś 
więcej. Bardzo bym chciał, żeby 
polscy siatkarze powrócili na eks
ponowane pozycje w światowej hie
rarchii. Położę na szale całą wie
dzę i wszystkie umiejętności, żeby 
tak sie stało.

— Jak pan oecnia obecnych kan
dydatów do reprezentacji?

— Pierwsze trzy  miesiące pracy 
t kadrą przeznaczyłem na rozroz-

Zza płotu
D o w c i p n i s i e

P o m y s ł n ie  j e s t  n o w y . G d y b y  n if  
p r a w ie  30-le tn i o k r e s  od  e m is j i  na  
e k r a n a c h  k in  f ilm u  „O d w ó c h  t a 
k ic h , 1:0 u k r a d li k s ię ż y c ” (te g o  z b rać  
m i K a c z y ń sk im i w  r o la c h  g łó w n y c h )  
r z e k łb y m , że  ta m  w ła ś n ie  s z u k a n o  
in s p ir a c j i .  R z e c z  j e s t  o b ie g a n iu , a 
sp o só b  p o łe g a  n a  ty m , że  w  o d p o 
w ie d n im  m o m e n c ie  z u k r y c ia  w y b ie  
ga  z m ie n n ik ” z m ę c z o n e g o  z a w o d n i
k a, z a s k a k u ją c y m  f in is z e m  k o ń c z ą c  
b ie g  na c z o ło w e j  p o z y c j i .

T ą m e to d ę  o d n ie s ie n ia  s k u c e su  z a 
s to so w a n o  k ilk a k r o tn ie , n a  s z c z ę śc ie  
bez p o w o d z e n ia , w  tr a k c ie  so b o tn ic h  
f in a łó w  X X I ZSM  w b ie g a c h  p rze ła 
jo w y c h . W y r ó ż n iła ’’ s ię  pod ty m  
w z g lę d e m  m ło d z ie ż  z  Z ar o raz  Z ie 
lo n e j  G ó r y . w śró d  k tó r e j  ro z p o z n a 
no m ło d z ie ń c ó w  u p r a w ia ją c y c h  na co  
d z ie ń  p iłk ę  n o żn ą  w  Z r y w ie . Ci o s 
ta tn i u d a w a li s p e c y f ic z n ą  s z ta fe tę ,  
..p r z e k a z u ja c ” m ie j s c e  w  s ta w c e  z a 
w o d n ik ó w  p r z e p iso w y m  k le p n ię c ie m  
w  p le c y .

U w a ż n i s ę d z io w ie  i o r g a n iz a to r z y  
n ie  d a li s ię  p o d e jść . R zecz  ca łą  p o 
tr a k to w a n o  w  k a te g o r ia c h  n ie c o  hu  
m o r y s ty c z n y c h . C zy b y ły  to  jed n a k  
d o w c ip y  n a jw y ż s z e j  m a rk i?

SZ T A C H E T O W Y

s
„B Ł O T N I AC Y ” , P ( ) \ l  ST R Z E L C E  

I B IZ O N A  — N A J L E P S I

W  C z ę s to c h o w ie  o d b y ły  s ię  d w a  wTy  
ś c ig i  w  k o la r s tw ie  p r z e ła jo w y m , za 
k o ń c z o n e  g e n e r a ln y m  s u k c e se m  lu 
b u s k ic h  z a w o d n ik ó w . P ie r w s z y  w y 
ś c ig  ju n iorów ' w y g r a ł  . D a r iu sz  G il 
(PO M ) p rzed  W o jc ie c h e m  N ie d /w ie -  
d zk im  (B iz o n ), K r z y s z to fe m  A d a m u 
se m  (O r lę ta  G n ią z d ó w ). D a n ie le m  
A r a m o w ic z e m  (B iz o n ) o ra z  J a c k ie m  
D ą b r o w s k im  1 K r z y s z to fe m  S z c z e p a 
n ia k ie m  (o b a j PO M ), a d ru g i:  D. G il 
p rzed  K . A d a m u se m . W. N ie d ź w ie d ź  
kirn, D . A r a m o w ic z e m  i J . D ą b r ó w  
sk in i. K o le jn o ść  sen io ró w ” I w y ś c ig  

1. A n d r z e j  B y c k a  (B iz o n ), 2. S y lw e  
ster  S z tu rn n g a  (S ta r t  T om aszów '), 3. 
J a c e k  Z y g a d ło , 4. A r k a d iu s z  C en iu ch  
(o b a j B iz o n ) , 5. J a c e k  C u p ia ł (O rlę
ta), fi. E u g e n iu s z  K a m iń s k i (B izon );  
II w y ś c ig  — ]. A . B y c k a /  2. A . Ż y -  
g a d ło , 3. A. C e n iu e h , 4. J. C u p ia ł, 5. 
E. K a m iń sk i.

D R U G IE  L O K A T Y  
A . S T R Y C H A L S K IE J

T rzy  d r u g ie  lo k a ty  w y w a lc z y ła -  
A le k s a n d r a  S tr y c h a ls k a  (N o v ita -1 0  Z. 
G óra). W m ity n g u  p ły w a c k im  ...Tesień- 
90” , rozo& ranym  w  K r a k o w ie . Na 
s w y c h  k o r o n n y c h  d y s ta n s a c h  100 i 
200 m  st. m o t. p r z e g r a ła  z . .o d w ie c z ,  
n ą ” r y w a lk ą  A n n ą  U r y n iu k  (W isła  
P u ła w y ) , u z y s k u ją c  o d p o w ie d n io

1.06.01 i 2.20.30 sek . .R ów n ież  II lo k a  
tę  z a ję ła  n a  200 m  5>t. d o w , w  c z a s ie  

2.10.43. w y p r z e d z o n a  p rzez  A . R o lę  
(S ta i S t. S z c z e r in ) .

P U C H A R  K U C IIA R A
W  D o b ie g n ie w ie  o d b y ł s ię  p ie r w s z y  

tu r n ie j  p iłk a r s k i o P u c h a r  W a c ła w a  
K u c h a r a  w  m a k r o r e g io n ie  w ie lk o p o l  
s k in i (g ra ją  c h ło p c y  u r o d z e n i po lip  
cu  1977 r.). Im p r e z ę  ś w ie tn ie  zo r g a n i 
z o w a li  m ie j s c o w i d z ia ła c z e . B y ło  też  
sp oro  p u b l ic z n o ś c i.  N a j le p ie j  sp isa li  
s ię  p iłk a r z e  S z c z e c in a . Z . m n ie js z y m  
s z c z ę śc ie m  g ra ła  r e p r e z e n ta c ja  o k r ę  ■ 
g u  g o r z o w s k ie g o , p ro w a d z o n a  p rzez  
tr e n e r a  S ta n is ła w a  A d a m s k ie g o . Go 
r z o w ia n ie  z r e m is o w a l i z P o z n a n ie m  
1:1 (1:0) i P iłą  1:1 (1:0) o ra z  u le g li  
S z c z e c in o w i 1:6  (0:2) i K o s z a lin o w i  
0:1 (0:0). B ra m k i z d o b y li:  T o m a sz  Li 
s o w s k i (W a rta  G o r zó w ). M a r iu sz  K ry  
s iń s k i (C e lu lo z a  K o s tr z y n )  i S e b a 
s tia n  D z ic z k ie w ic z  (G r u n w a ld  C h o sz  
czn o ). P o z o s ta łe  r e z u lta ty :  P iła  — Po  
zn a ń  1:4, K o s z a lin  — S z c z e c in  0:5. 
K o sz a lin  — P iła  3:1, P o z n a ń  — K o 
sza lin  0:0. P o z n a ń  — S z c z e c in  0:6, P i 
ła  — S z c z e c in  1:1.
S z c z e c in  
K o s z a lin  
P o z n a ń  
P iła
G o r zó w

R cw a n ż o w ry  tu r n ie j

4
4
4
4
4

w io s n ą .

18:2
4:6
5:8
4:0
3:9

(kh)

P IŁ K A  R fyCZNA

, W  m e c z u  k la s y  M W  s e n io r ó w  G rom  
W o ls z ty n  z r e m is o w a ł z  A Z S  Z ie lo n a  
G óra  21:21 (11:14), w  m e c z u  ju n io r ó w  
G ó r n ik  Z ło to r y ja  p r z e g r a ł z e  Z ry 
w e m  Z. G óra 20:30 (11:15), a m ło d s i ju  
n io r z y  Z r y w u  p o k o n a li  C h r o b r eg o  
G łogów ' 26:14 (15:5).

S IA T K Ó W K A

W  m e c z a c h  k la s y  M W  d r u ż y n  m ę s  
k lc i i u z y s k a n o  ^ yynik i: A Z S W S In ż. 
Z . G óra  — D o z a m e t N . S ó l 0:3 i 0:3, 
P o g o ń  G óra  — B u d o w la n i G o z d n ic a  
0:3 i 1:3. A Z S  W S P  Z . G óra  — K a n ia  
G o sty ń  3:0 i 3:0, C arin a  II G u b in  — 
T r a n s p o r to w ie c  J a w o r  3:0 i 2:3. K o
le jn o ś ć :  B u‘d o w la n i — 16 p k t., T ra n s  
p o r to w ie c  — 15. A Z S  W S P  — 14. D o  
z a m ę t — 12, C a r in a  — 11, A Z S  W S In ż. 
— 8, P o g o ń  — 7. K a n ia  — 6.

P R Z Y  ST O L A C H  P IN G P O N G O W Y C H
K o le jn e  m e c z e  r o z e g r a ły  d r u ż y n y  

t e n is a  s to ło w e g o  II lig i s tr e fy  d o ln o  
ś lą s k ie j . W y n ik i d r u ż y n  m ęsk ic h :  Lu  
m el II Z. G óra —■ K w isa  L u b a ń  10:3, 
A Z S F o l it e c h n ik a  W r o c ła w  — S ię z a  
W ro c ła w  10:3, o d r a  W ro c ła w  — B u 
rza  W r o c ła w  3:10, G r a n it S tr z e l in  — 
K y y sz ta ł S tr o n ie  10:4.

K o b ie ty :  G r a n it  — B u d o w la n i L ub  
sk o  10 :6 , Z a p ło n  J e le n ia  G óra  — A ZS  
II P o l it .  W r o c ła w  10:8, B u rza  — Z ry w  
Z. G ó r a  30:6.

& W Ż a g a n iu  o d b y ł s ię  I k la s y f i 
k a c y j n y  tu r n ie j  s tr e fo w y  m a k r o r e 
g io n u  d o ln o ś lą s k ie g o  w  k a t. m ło d z i
k ó w . W śród  d z ie w c z ą t  z w y c ię ż y ła  M a 
ja  K o p r o w s k a  (A Z S  P o lit .  W ro c ła w ), 
a A n n a  N o w a k  'S p a r ta k  Ż agań ) b y  
la  s ió d m a . W tu r n ie ju  c h ło p c ó w  tr iu m  
fo w a ł M ich a ł M alarz  rS leza  W ro c ła w ), 
p ią ty  b y ł  P a w e ł S r o c z y ń s k i (L u m el), 
n 6 m  z a ją ł K o n ra d  K r a k o w ia k  (B u  
d o w la n i L u b sk o ).

Ó sm a p a r tia  s z a c h o w e g o  m ecz u  o  
m is tr z o s tw o  ś w ia ta  G arri K a sp a ro w  
— A ńfcto lij K a r p o w  z o s ta ła  o d ło żo n a  
p o 40 p o su n ię c ia c h . S ta n  m e c z u  n a 
d a l .3,5:3,5.

M ecz p iłk a r z y  L e c h a  P o z n a ń  i Ig lo o  
p o lu  D ę b ic a  z 31 bm . p r z e ło ż o n o  de  
c y z ją  P Z P N  n a  24 lis to p a d a . Z g o d 
n ie  z te r m in a r z e m  s p o tk a n ie  to  roze  
g r a n e  z o s ta n ie  je d n a k  .w  P o z n a n iu ,  
a n ie  ja k  p la n o w a n o  w  D ę b ic y .

W  w io ś la r s k ic h  m is tr z o s tw a c h  św-ia 
ta  na T a s m a n ii,  n a sz a  czw’ó rk a  p o d 
w ó jn a  w  sk ła d z ie :  M a rek  G a w k o w s k i,  
T o m a sz  Ś w ią te k , S ła w o m ir  C ie ś la k ó w  
sk i i A n d r z e j  K r z e p iń sk i a w a n s o w a 
ła do p ó łf in a łu .

2 6 -le tn i U w e  A m p le r  k o la r s k i m is tr z  
ś w ia ta  a m a to r ó w , z e r w a ł k o n tr a k t  z 
z a w o d o w ą  g ru p ą  h o le n d e r s k ą  PD M  
i z a s il i ł  b a r w y  b e lg i j s k ie j  „ H isto r  
S ig m ę 1'.

Ń a t e n is o w e j  l i ś c ie  A T P  p ro w a d z i 
S te fa n  E d b erg  (S z w e c ja )  p rze d  B ori 
*em  B e c k e r e m  (N ie m c y )  1 Ir a n e m

L e n d le m  '(C S R F ).’ W śród  k o b ie t  na  
c z e le  S t e f f i  G ra f (N ie m c y )  p rzed  
M a r tin ą  N a v r a t ilo v ą  (U SA ).

U E F A  p r o w a d z i k la s y f ik a c ję  k ra 
jów' u c z e s tn ic z ą c y c h  w  e u r o p e js k ic h  
p u c h a r a c h . P o lsk a  j e s t  s k la s y f ik o w a  
na na 22 m ie j s c u  co  o z n a c z a , że  w  
p r z y s z ły m  ro k u  w  P u c h a r z e  U E F A  
w y s tą p i ty lk o  je d e n  ze sp ó ł.

B y ły  m is tr z , ś w ia ta  w  b o k s ie  w  w a  
d ze  c ię ż k ie j  M ikc T y so n  s ta n ą ł p rzed  
są d e m  o s k a r ż o n y  o n a p a ść  n a  k o b ie  
tę.

Z n a n y  p iłk a r z  an gieL sk i P a u l G as  
c o ig n e  w z ią ł  u d z ia ł w  sp o tk a n iu  z 
p r e m ie r  W . B r y t a n ii  M a rg a ret T h a 
tc h e r  n a  D o w n in g  .S treet.

K o b ie ta  z o s ta ła  p ie r w s z y m  w  h is to  
rii fu tb o lu  tr e n e r e m  r e p r e z e n ta c j i .  
P ila r  Y argas prow ra d z i ż e ń s k ą  n a ro d o  
w ą  d r u ż y n ę  H isz p a n ii .

W  b e lg i j s k ie j  m ie j s c o w o ś c i  F r e y -  
m in g -M e r le b a c h  o d b y ł s ię  s i ln ie  o iv  
s a d z o n y  p r z e ła jo w y  w y ś c ig  k o la r sk i  
o p e n . T r iu m fo w a ł B e lg  M arc J a n -  
s se n s  w  c z a s ie  53.44 p rzed  O n d r e jm i 
G łajzą  (C SR F ) — stra ta  10 sek u n d :  
P o la k ie m  E d w a rd p m  P ie c h e m  (k lu b  
C h a lo n ) — str a ta  13 s e k .

TR ARtES ? *1
PP Totalizator Sportowy zawia

damia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia '27—28.10.1990 r. wg wstęp
nych da:iy®h stwierdzono:

Liga polska — kwota na wygra
ne 17d.625.750 zł.

398 rozw, z 13 trafieniami — wy  
grane po ok. 110.000 zł; 6.071 rozw. 
7. 12 trafieniami — wygrane po ok. 
7.0t)0 zł; 41.010 rozw. z 11 trafie
niami — wygrane po ok. 1.000 zł; 
158.983 rozw. z 10 trafieniam i' — 
w rgrane po ok. 270 zł.

Liga angielska — kwota na wy
grane 372,810.300 zł.

2 rozw z 13 trafieniam i — wy
grane po 46.601.280 zł; 149 rozw. z 
12 trafieniami — wygrane po ok. 
620.000 zł; 2.774 rozw. ■/. 11 trafie
niami — wygrane po ok. 33.000 zł; 
25.248 rozw. z 1,0 .trafieniam i — wy 
grane -po ok. 3.600 zł,


